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Żydzi amerykańscy 
Joint przeznaczy przeszło 
2 miliony dolarów 


Nowy Jork, 8. 2. ZAT. W Pittsburgu odbyło 
się wczoraj plenarne posiedzenie rady admini- 
stracyjnej Jointu, na którym jednomyślnie u- 
chwalono kwotę kampanii na rok 1937 w wy- 
gokości 4,650.000 dolarów. W obliczu wielkich 
zadań pomocy konstruktywnej, kwotę kampa- 
nii podwyższono w porównaniu z rokiem 1936, 
kiedy wynosiła 3.500 000 . Z powyższej su- 
my wydatkuje się na pomoc konstruktywną dla 
Żydów w Polsce i w krajach wschodniej Euro- 


Akcja robotników żydowskich 


Nowy Jork, 8. 2. ŻAT. W Centrhotel odbyła 
się wczoraj wielka konferencja zwołana przez 
żydowski komitet robotniczy celem omówienia 


Sąd Okręgowy w Krakowie 

Wydział IV Karny 

dnia 4. IL 1937 

sygn. IV Pr. 27/87. 

Sąd Okręgowy, Wydział IV Karny w Krakowie na po- 
Aedzentu niejawnym w dniu dzisiejszym po wysłuchaniu 
wniosku Prokuratora Badu Okręgowego w Krakowie wy 
dał następujące 

pobtanowienie 


Zatwierdza się po myśli $$ 489, 493 austr. proc. karn. Za 
rządzoną przez Prokuratora Sądu Okręgowego w Kraxc- 
wie, Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 29. I. 1937 1 
wykonaną przez Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 
m9. 1. 1937 konfiskatę czasopisma p. t. „Nowy Dziennie" 
wydanie V numer 29 z daty 29. 1. 1937 z powodu treści: 

1) artykułu zamieszczonego na stronie 12 pt. „Walisz 
żelazem“ w całości albowiem treść tych ustępów zawie- 
ra znamiona występku z art. 154 $ 1 kk. 

II. Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfiskowanej 
treści powyższych artykułów, a zakaz ten ma być ogł»- 
szony w przepisanej formie w najbliższym numerze cza- 
sopisma pt.: „Nowy Dziennik“ i w dzienniku urzędowym. 

TI. Cały nakład skonfiskowanego druku ma być zni- 
SZCZONY. 

Protokolant apl. Czosnek. Przewodniczący s. o. Hereki. 


JARMARK 


wysprzedażowy od 8 lutego b. r. 


Juljusz Nacht, Kraków, Stradom 5 


Oto niektóre z wielu artykułów wysprzedażowych: 
$00 par pończoch jedwabnych luksusowych 


w 8 serjsch 4.90, 3.90, - « - - 

200 upSszak najnowszych (zam. 4.50) „ . . 
400 chustek męskich, czysto jedwabnyeh 
(zamiast t2) . . e © » 

500 par motylków i fig jedwabnych „ . . 
20 garniturów jedwabnych (koszulka 

i majteczki zamiast 6.50) 

/ {800 swetrów modelowych . . « « 


..e.ę |. ., 39B 
„ 8.90 i 5.80 


Opłata pocztowa ulszczona gołówką. 
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py 2.150.000 dolarów, dla Żydów niemieckich 
1.150 tys. dol., zaś dla innych krajów 850 tys. 
dolarów. Wszyscy mówcy wskazali na wielką 
nędzę panującą wśród Żydów w krajach wscho- 
dnio-europejskich i na konieczność wydatnego 
zwiększenia pomocy Żydów amerykańskich dla 
Żydów w tych krajach. Na przewodniczącego 
w tegorocznej kampanii wybrano Feliksa War- 
burga, zaś na wiceprzewodniczącego Juliusza 
Rosenwalda i Jonasa Wise'a 


sytuacji żydów w Polsce. W konferencji wzię- 
ło udział 1.700 delegatów, reprezentujących 300 
organizacyj robotniczych, jak  Arbeiterring, 


Dzisiejsze posi 


Warszawa. 8. 2. PAT. Jutrzejsze posie- 
dzenie Sejmu, które rozpocznie się o godz. 
10 przewiduje aż 16 punktów porządku 
dziennego. 

Jak można więc przypuszczać obrady 
nie zostaną prawdopodobnie zakończone 
jutro a dalszy ciąg posiedzenia odbyłby się 
we środę. 

Dłuższej debaty spodziewać sie należy 
przy sprawozdaniu komisji budżetowej © 
rządowych projektach ustaw, dotyczących 
dotacji na rzecz Funduszu Obrony Naredo 
wej i inwestycyj z funduszów państwow. 
w r. 1937. 


Dużo czasu zajmie również debata nad 
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żydowskich w Polsce i o zadaniach robotników 
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dla Žydów polskich 


związki zawodowe, związki żydowskich socja- 
listów i inne, obejmujących przeszło pół mi- 
liona członków. Przemówienie o sytuacji mas 


żydowskich w Ameryce wygłosili B. Władek, 
Adolf Held, Adolf Dubiński, N. Chanin, M. Za- 
ryski i inni. Silne wrażenie wywarło przemó- 
wienie prof. Alberta Einsteina, który solidary- 
zował się z celami konferencji i wyraził uzna- 
nie dla działalności organizacji robotniczej. 
Wszyscy mówcy nawoływali do zwiększonej o- 
fiarności, aby złagodzić niedolę mas żydow- 
skich w Polsce i dopomóc Żydom polskim do 
odzyskania utraconych pozycji gospodarczych. 
Konferencja postanowiła utworzyć, celem nie- 
sienia pomocy Żydom w Polsce, fundusz w wy- 
sokości 250.000 dolarów, który ma powstać na 
drodze ofiarowania godzin pracy przez robot- 
ników żydowskich w Ameryce. Specjalna re- 
zolucja wyraża uznanie robotnikom polskim, 
którzy prowadzą energiczną walkę z antysemi- 
tyzmem i stają w obronie prześladowanych ży» 
dowskich mas pracujących. W końcu uchwa« 
lono wzmocnić agitację antyhitlerowską w A- 
meryce. 


edzenie $ejmu 


rojektem ustawy zgłoszonym przez posła 
udzińskiego w sprawie zmiany dekretu 
Prezydenta Rzeczypospolitej o państwo- 
wym gospodarstwie leśnym. i 


Nowy dyrektor departamentu 
politycznego w M. S. W. 


Warszawa. 8. 2, PAT. P. prezes Rady mi 


kn mianowal dyrektorem departamen 


tu politycznego w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych p. Wacława Zyborskiego, do- 
tychczasowego naczelnika wydziału bezpie 
czeństwa w tymże ministerstwie. 


Skazanie hitlerowców na 6. Śląsku 


Katowice, 8. 2. PAT. Dziś w południe sąd 
okręgowy w Katowicach ogłosił wyrok w spra. 
wie przeciwko drugiej grupie członków N. S. 
D. A. B., oskarżonym o prowadzenie działy|- 
ności wywrotowej na Górnym Śląsku. 

Z pośród 37 oskarżonych sąd skazał jednego 
na dwa i pół roku więzienia, dwudziestu po 
dwa lata więzienia, dwóch po półtora roku i 
jednego na sześć miesięcy więzienia. Pięciu o- 
skarżonych sąd uwolnił, a co do ośmiu, którzy 
zbiegli do Niemiec, sprawę zawieszono. Wezy- 
acy skazani zasądzeni zostali również na po” 
zbawienie praw obywatelskich na przeciąg 
pięciu lat. W krótkich motywach wyroku 
przewodniczący zaznaczył, między innymi, że 
cele i zadania organizacji N. 8. D. A. B. zosta- 
ły już ustalone poprzednimi wyrakami, a niże 
szy stosunkowo wymiar kary w obecnym pro" 


cesie tłumaczyć należy tym, że oskarżeni nie 
odzrywali wielkiej roli w tej organizacji. 


Prokurator zgłosił apelację 


Katowice, 8. 2. PAT. Prokurator 'sądu okrę- 
gowego zgłosił apelację od wyroku, który za- 


padł dziś w sądzie okręgowym w Katowicach 
przeciwko członkom N. S. D. A. B. 


| Poset czeski opuścił 


Bukareszt 


Bukareszt, 8. 2. PAT, Poseł czeski w Boka“ 
reszcie Szeba wyjechał dziś w nocy do Pragi. 
Na dworcu żegnał go tylko poseł sowiecki O- 
strowski. 
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SPOTĘGOWANY IMPAS 


Tygodniowy przegląd polityki międzynarodowej 


ROZWIANE ZŁUDZENIA. 

Trzy wielkie enuncjacje dyplomatyczne, 
których autorami byli pp. Eden, Blum i Hit- 
ler zamknęły okres wielkich złudzeń, przed- 
wczesnych oczekiwań. Tak możma bowiem 
scharakteryzować drugą połowę stycznia. 
Europa zachodnia żyła w tym czasie w 0- 
czekiwaniu jakiegoś stanowczego i przetomo 
wego zwrotu na lepsze w sytuacji międzyna- 
rodowej. Trudno doprawdy na podstawie o- 
biektywnych faktów wykazać przyczyny 
tych optymistycznych przewidywań. Może 
odegrało pewną rolę chwilowe uspokojenie 
namiętności w sprawie hiszpańskiej, może 
jedna rozmowa Hitler - Francois Poncet 
stała się tą pierwszą jaskółką która... nie ro- 
bi wiosny, wszystko możliwe. Wytworzyła się 
atmosfera jakichś bliżej nieokreślonych i nie 
sprecyzowanych złudzeń, przewidywań i na- 
dzieji, atmosfera, którą tak barwnie opisał 
Mickiewicz w tej księdze „Pana Tadeusza” 
w której opiewał nastroje Litwy w przeded- 
niu wkroczenia wojsk Napoleona, Wierzono 
że „coś musi się stać”. Przypisywano premie 
rowi Blumowi dalekosiężne plany. „Bezpoś- 
rednie rozmowy” francusko - niemieckie wi- 
siały w powiętrzu. W rezultacie... nic się nie 
stało, i to jest jedyną sensacją tego okresu. 
Część złudzeń rozwiał Blum nie formułując 
żadnej oferty pod adresem Niemiec i podkre 
ślając, że bezpośrednie rozmowy to nie od- 
dzielny układ. Zaszczyt rozprószenia reszty 
marzeń i nadziei przypadł w udziale führe- 
rowi. W efekcie zamiast tria Paryż - Londyn 
Berlin mamy znowu francuskio - angielski 
duet i niemieckiego solistę. Rzecz jasna, że 
takie dwie, równocześnie się odbywające pro 
dukcje muszą na ciasnym europejskim pod- 
wórku powodować niesłychaną  kakofonię. 
Te rozbieżność zasadniczą stwierdzą zgodnie 
cała prasa światowa. Sauerwein twierdzi 
wręcz, że między stanowiskami Anglii, Fran 
cji i Niemiec nie ma szans kompromisu ani 
obecnie ani w przyszłości. „Times” pisze, że 
dialogi publiczne a la Blum - Hitler mogą 
trwać wiecznie. Paryż a zwłaszcza Twondyn 
nie ukrywają zupełnie swego rozczarowania 
w Londynie jest ono o tyle silniejsze, że nie 
bez słuszności przypisuje się współautorstwo 
mowy z 30 I. p. v. Ribbentropowi. Nowymi 
elementami sytuacji są może jedynie: kate- 
goryczne sformułowani: rewindykacyj kolo- 
nialnych i odrzucenie wszelkich rokowań roz 
brojeniowych. To ostatnie wynika logicznie 
z twierdzenia Hitlera, że sprawa uzbrojenia 
jest sprawą wewnętrzną każdego państwa, 
które jedymie może ocenić, czy i kiedy jego 
bezpieczeństwo jest osiągnięte. W tym sta- 
nie rzeczy wywody Edena o rozbrojeniu pad- 
ły w próżnię czy obiły się grochem o ścianę 
(jak kto woli) a francuska próba zgalwa- 
nizowanią Biura Konferencji Rozbrojeniowej 
(zwołane na 6 maja br.) ma jedynie wartość 
manifestacji. Jedynie Włochy oceniły z sym 
patią mowę fiihrera a zwłaszcza żądania ko 
lonialne, nie mając nie przeciwko zaspoko- 
jeniu tych żądań francusko - angielskim kosz 
tem. 


WZMOONIONA POZYOJA RZĄDU 
BLUMA. 


Co dalej? To pytanie narzuca się oczywiś 
cie samo przez się. Stan obecny może trwać 
kardzo długo. Byłby to okres bezwładu i im- 
pasu wszelkich prób organizacji bezpieczeń- 
stwa europejskiego, wzajemnego lęku wszyst 
kich przed wszystkimi a przede wszystkim... 
zbrojeń, zbrojeń, zbrojeń. Anglia i Niemcy 
są w toku kampanii dozbrojeniowej giganty 
cznych rozmiarów, to samo robi Francja, jak 
wykazała zamknięta właśnie debata nad 
obroną narodową. Debata pozwoliła na stwier 


dzenie ogromnego dorobku rządu, w zakresie linem (mimo braku konkretnych problemów 
obrony państwa I dała rządowi olbrzymią wię spornych, co podkreślają zgodnie obie stro- 
kszość głosów poselskich z komunistyczay-| ny) wyrażająca się we wierności dla zobo- 
mi włącznie, co stanowi oczywista dużą sen- wiązań międzynarodowych z jednej a w me- 

sację parlamentarną. Plany na przyszłość , todzie faktów dokonanych z drugiej strony, 
mocno i stanowczo nakreślone przez wice-, w dążeniu do rozbrojenia i bezpieczeństwa 
premiera Daladiera wyrażają się piękną sum | zbiorowego z jednej i w odrzucaniu tych kon 


ką 19 miliardów franków, przeznaczonych na 
opasanie całej granicy wschodniej Francji 
„linią Maginota”, ze szczególnym uwzględnie 
niem niebezpiecznego punktu na granicy 
szwajcarskiej. Debata powyższa stała się 
wielkim sukcesem rzadu, to samo da się po- 
wiedzieć o expose Delbosa na komisji spraw 
zagranicznych, przyjętym burzą oklasków. 

Mniej pomyślnie zapowiada się będąca obec-, 
nie w toku dyskusja finansowa. 30 miliardo , 
wy deficyt budżetowy da opozycji mnóstwo | 
okazyj atakowania polityki gospodarczej rzą 
du, mimo ostatniego sukcesu, jakim jest 
pożyczka angielska dla kolei francuskich. 

Jako jeden z pierwszych ruszył do ataku na 
rząd jeden z największych „speców” ekono- 


micznych parlamentu p. Paul Reynaud, za- 
rzucając rządowi zmarnowanie możliwości, 
jakie otwierała dewaluacja. Rząd prem. Blu- 
ma przebrnie zapewne i przez tę rozgrywkę 
szczęśliwie. 


DELBOS REPLIKUJE — EDEN 
WYJAŚNIA. 

Sytuacja dyplomatyczna obecna, która jak 
powiedzieliśmy wyżej, może stać się począt-; 
kiem długotrwałego impasu, zmusza dyplo- | 
mację do stwarzania pewnych pozorów, że 
jednak istnieją jeszcze pewne możliwości, że 
droga do rokowań jest nadal otwarta ete. 
Są to oświadczenia które w subtelnym języ- 
ku polityki międzynarodowej służą do pokry 
cia całkowitej pustki i bezradności. PP. 
Eden i Delbos zajmują się właśnie stwarza- 
niem takich pozorów. Przede wszystkim prze 
to prasa angielska stwierdza zgodnie (nie 
wiemy tylko, czy zgodnie ze swym przeko- 
naniem) że mowa Hitlera nie zamyka drogi 
do dalszych rozmów. Trudno sobie wyobra- 
zić treść i zakres tych rozmów, skoro Hitler 
odrzucił rozbrojenie, Ligę Narodów i gwa- 
rancje dla Wschodniej Europy. Jednakże 
trzeba mówić dalej „ut aliquid fecisse (ra- 
czej: dicisse) videatur”. Więc Eden oświad- 
cza w Izbie w odpowiedzi na interpelacje, że 
w ramach ogólnych rozmów będzie się też 
mówić o przyszłych gwarancjach Niemiec 
dla Belgii i Holandii, których integralność 
przyrzekł Hitler wielokrotnie (ostatnio rów- 
nież) zagwarantować. Tymczasem z komuni 
katu holenderskiej ajencji wynika, że żadna 
propozycja Niemiec w tym kierunku nie jest 
Hadze znana. Z innych odpowiedzi Edena 
zasługuje na uwagę kategoryczne odrzuce- 
nie wszelkich terytorialnych ustępstw kolo- 
nialnych na rzecz Niemiec. 

' Min. Delbos replikował w ostatnim tygod- 
niu dwukrotnie na enuncjację Hitiera. Raz 
w czasie uroczystości ku czci poległych, dru 
gi raz we wspomnianym wyżej expose ną ko 
misji parlamentarnej. Obie repliki stanowią 
dalszy dowód, że nie się w stosunkach fran- 
cusko - niemieckich nie zmieniło, Istnieje na 
dal zasadnicza rozbieżność zarówno Goktry- 
nalna jak i praktyczna między Pryżem a Ber 


cepcyj z drugiej strony. Z konkretnych za- 
gadnień, którym Delbos poświęcił szczegól- 
ną uwagę dwa zagadnienia wysuwają się na 
pierwszy plan: Hiszpania i pakt francusko = 
sowiecki, W kwestii pierwszej zaznaczył Del 
bos, że Francja obserwuje ze szczególną czuj 
nością wypadki w Hiszpanii i we wszystkich 
przynależnych do Hiszpanii terytoriach a za 
tem jest gotowa do przeciwstawienia się in- 
filtracji niemieckiej w Maroku. 

Francja nie zamierza się wyrzec paktu z 
Sowietami ani wykluczyć tego 200-miliono- 
wego państwa z gwarancyj bezpieczeństwa 
dla pięknych słówek p. Hitlera i dla wątpli- 
wej wartości niemieckiego podpisu na no- 
wym świstku papieru. Pakt z Sowietami, któ 
rego min. Delbos nie jest bynajmniej entu- 
zjastą, jest dla Francji gwarancją z koniecz= 
ności nie zaś z sentymentu. Jakkolwiek jest 
zwolennicy przemiany francusko - sowieckie 
go paktu z układu wzajemnej pomocy na so- 
jusz wojskowy, uzyskali dodatkowe argumen 
ty. Zwolenników tego paktu można spotkać 
również na prawicy (Pertinax, de Kerili), WI 
dzimy przeto że niektóre ultymatywne ak- 


' centy mowy Hitlera pod adresem Francji 


odnośnie układu z Sowietami wywołały w 
tejże Francji efekt wprost przeciwny od za- “` 
mierzonego. 


P. RIBBENTKOPP WRÓCIŁ 
DO LONDYNU . 

Jeżeli w tym stanie rzeczy Paryż i Lon- 
dyn wskazują na możliwość i konieczność dal 
szych rozmów z Niemcami, to chyba jedy- 
nie dlatego, by dyplomacja nie pozostała bez- 
robotna. Dalsza inicjatywa jest w ręku An- 
glii, w której rękach skupiają się ciągle jesz 
cze nici rokowań o nowy pakt zachodnio - eu- 
ropejski. Anglia zrezygnowała już zapewne 
z odpowiedzi na swój kwestionariusz z maja 
1936, jednakże oczekuje jeszcze odpowiedzi 
na swą ostatnią notę z końca ubiegłego roku 
w której ujęła dotychczasowy przebieg roz- 
mów i zaznaczyła istniejące jeszcze różnice 
zdań. Wkrótce dowiemy się, z czym wrócił 
do Londynu p. v. Ribbentropp, który znacze 
ną część swej misji dyplomatycznej wykonu 
je... w Berlinie, w Londynie zaś jest tylko goś 
ciem. Wątpić należy czy p. Ribbentropp przyę 
wiózł rzeczywiście ze sobą memoriał, zawie- 
rający całokształt niemieckich postulatów i 
rewindykacyj zarówno w sferze europejskiej 
jak i kolonialnej, jak tego chcą niektóre 
organy prasowe. Nie podejrzewajmy Hitlera 
że zamknie całokształt swych życzeń i pla- 
nów w takim jednym dokumencie który skrę 
puje jego swobodę ruchów w przyszłości. Nie 
sądzimy, by w trójkącie Paryż - Londyn -= 
Berlin istniała w obecnym momencie możli- 
wość bardziej szczegółowych i precyzyjnych 
rozmów. Temu należy przypisać chyba, że 
min. Eden właśnie teraz rozpoczyna urlop, 
pozostawiając jako partnera dla p. v. Ribben 
troppa swego zastępcę lorda Halifaxa. Na» 
razie cała batalia potoczy się o obsadzenie 
angielskiej placówki dyplomatycznej w Bør- 
linie skąd ambas. Phipps odszedł właśnie do 
Paryża. Berlin chciałby widzieć jako przed- 
stawiciela Wielkiej Brytanii u siebie kogoś 
z grupy proniemiecko uęposobionych konser 
watystów grupujących Się około lorda Lon- 
donderry. . 


AKTYWNOŚÓ DYPLOMACJI WŁOSKIEJ. 
Kwestia hiszpańska zeszła w ostatnim ty+ 
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godmiu jakoś na plan daiszy. Pod Madrytem : 
rozwinęła się prawdziwa wojna pozycyjna, ` 
która może trwać miesiącami. Pozytywne od 
powiedzi Włoch i Niemiec skoncentrowały 
znowu całe zagadnienie nieinterwencji w ko- 
mitecie londyńskim, Układ o ochotnikach 
wraz z systemem kontroli dojrzał już do sfi- 
nalizowania. Jednakże szereg dalszych zas- 
trzeżeń obu mocarstw faszystowskich (po- 
moc finansowa, wycofanie cudzoziemców) 
nie został narazie uwzględniony. Oczywiście 
nasuwa Się podejrzenie, że ta okoliczność bę 
dzie dla tych państw dogodnym pretekstem 
do wycofania ich podpisu z układu o ochot- 
nikach. W podejrzeniu tym umacnia wielka 
gorliwość okazywana przez Włochy, które do 
magają się jak najspieszniejszego wprowa 
dzenia w życie całego układu. Równocześnie 
w myśl zasady „nieinterwencji świeczka a 
interwencji ogarek” zawierają Włochy układ 
handlowy z rządem w Burgos, który pozwoli 
na bardziej wydatne i systematyczne dosta- 
wy dla powstańców. 

Z innych terenów włoskiej aktywności dy 
plomatycznej na szczególną uwagę zasługuje 
spotkanie min. Ciano z tureckim min. spraw 
zagranicznych Ruszdi Arasem. Spotkanie to 
sądząc wedle komunikatu oficjalnego zlikwi 
dowało okres napięcia w stosunkach włos- 
ko -~ tureckich, datującego się od czasu pew 
nych wojowniczych oświadczeń Mussolinie- 
go odnośnie planów ekspanzji włoskiej na 
Biiskim Wschodzie. Wojna abisyńska wzmo- 
gła to napięcie. Turcja zaniepokojona włoski 
mi fortyfikacjami w Dodekanezie przystąpiła 
do brytyjskiego systemu paktów śródziemno 
morskich. W tym okresie uzyskała też w 
Montreux całkowitą suwerenność nad cieśni 
nami. Obecna wymiana poglądów i uspokaja 
jących oświadczeń zlikwidowała ten stan i 
stanowi uzupełnienie gentleman agreement z 
2 I. 1937 dla wschodniej części Śródziemno- 
morza. Należy się liczyć w bliskiej przyszło 
ści z akcesem Włoch do konwencji w Mon- 
treux. 

Flirt czy zbliżenie między Ankarą a Rzy- 
mem obserwuje się w Paryżu z mieszanymi 
uczuciami. Nie brak obaw, że Włochy bę- 
dą zmierzać do zajęcia w Ankarze miejsca 
chwilowo opróżnionego przez Francję na sku 
tek sporu o Alezandrettę. Projekt kompromi 
su wypracowanego przez Ligę Narodów nie 
polepszył narazie atmosfery, tym bardziej, 
że wedle ostatnich depesz, proponowany 
przez Ligę statut budzi coraz silniejszą opo- 
zycję w Syrii. Z. R. 


Wilhelm II. przyjął defiladę 
Straży Ogniowej 


; Berlin, 8. 2. PAT. Wśród licznych jubileu- 
Bzów, obchodzonych w Trzeciej Rzeszy b. uro- 
czyście i gromadnie, minął niespostrzeżenie 
a będący niegdyś głównym świętem ce. 
isarstwa miemieckiego: dzień urodzin b. cesa- 

. B. cesarz Wilhelm II skończył w tym roku 

t 78. Według nadeszłych tu informacyj, wro- 
jezystość urodzinowa w Doorn odbyła się skrom 
mie Były cesarz, w mundurze marszałkowskim 
|przyjął defiladę miejscowej straży ogniowej, 
Brakło licznych gratulantów i życzeń z Nie- 
miec, gdzie cesarz posiada jeszcze niewątpli- 
wie ukrytych sympatyków. Manifestowanie 
swych uczuć wobec Wilhelma LI nie jest mile 
widziane w Niemczech narodowo<ocjalistycz- 
nych. Wszelkie kontakty między Niemcami i 
Doorn obserwowane są bacznym i krytcznym 
„okiem przez cenzurę i tajną policję polityczną. 


Tragiczna katastroia 


samochodowa 

* Mediolan, 8. 2. PAT. Na autostradzie Turyn- 
Mediolan wydarzyła się tragiczna katastrofa 
samochodowa, w której poniósł śmierć markiz 
(Pallavicini, znany włoski automobilista-epor" 
'mowiee. Samochód prowadzony przez markiza 
Pallavicini-Mosei wskutek mgły wpadł na cię. 
żarówkę, stojącą na szosie i roztrzaskał wię. 
Pallavicini zginął na miejscu, żona lego i sio- 


Fiasko misji Ribbentropa 
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może być dniem przełomowym w Twoim życiu. 


W tym dniu rozpoczyna sie 
ciągnienie l-ej klasy 38-ei Loterii. 


Zakup natychmiast Twój szcześliwy los 


w słynnej kolekturze 


BRACIA SAFIER 


Kraków, Rynek Gł. 6. 
Ogólna suma wygranych wynosi 24,570.000 zł. 


Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą. Konto P. K. O. Nr. 414.400 


d 


Rząd brytyjski nie podejmie zadnej 
inicjatywy 


Londyn. 8. 2. PAT. Omawiając oczekiwa- 
ną w tym tygodniu wizytę amb. Ribbentro- 
pa u pełniącego chwilowo funkcje ministra 
spraw zagranicznych lorda Halifaxa, kores 
pondent Oy „Daily Telegraph" 
dowiaduje się ze źródeł niemieckich że Rib 
bentrop nie zamierza wysumąć żadnych kon 
kretnych żądań kolonialnych, lecz w roz- 
mowie podkreśli jedynie argumenty, wysu- 
nmięte przez kanclerza Hitlera po jego mo- 
wie w sprawach europejskich. 

Ze strony niemieckiej uważają, podkre- 
śla korespondent dyplomatyczny, że amba 


| 


sador Ribbentrop przed Bożym  Narodze- | 


jechał do Berlina, w roz- 
enem rozwinął pewne my 


niem zanim 
mowie z min. 


śli co do sposobu w jaki należałoby zmo- ' 


dyfikować pakt francusko - sowiecki, aby 
ułatwić rokowania o ogólne porozumienie 
europejskie. Wobec powyższych sugestyj 
miemieckich, jest to obecnie — zdaniem 
Berlina — rzeczą W. Brytanii, aby po od- 
bytych z Francją konsultacjach podjąć dal 
sze kroki w tej sprawie. 

Korespondent uważa, że ze strony bry- 
tyjskiej jednak w najbliższych miesiącach 
nie będzie przejawiana SĄ energi- 
czna inicjatywa co do tych rokowań. Jako 
argumenty korespondent dyplomatyczny 
„Daily Telegraph" wysuwa co następuje : 
Przede wszystkim zarówno w Paryżu, Jak 
i w Berlinie przygotowuje się obecnie do- 
konanie zmiany na stanowiskach ambasa- 
dorów brytyjskich, Dalej. brytyjski min. 
spraw zagranicznych odjechał na dwutygo 
dniowy wypoczynek i podczas jego nieobec 
ności lord Haliiax na pewno nie zainicjuje 
żadnych posunięć politycznych. Dalej spo- 
D E  _] 


Z A 


etra żony odniosły ciężkie rany. Wiadomość o 
śmierci ostatniego potomka rodu Piallavicinich 
wywołała duże wrażenie w kołach sportowych 
Turynu i Mediolanu. 


f 
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dziewane jest że może już w końcu maja, 
po koronacji nastąpi zmiana na stanowis- 

u premiera brytyjskiego. Mając tę ewentu 
almość przed sobą, p. Baldwin nie będzie 
chciał wziąć na siebie odpowiedzialności 
za nową inicjatywę, którą miałby pozosta- 
wić swemu następcy. Wreszcie zaraz po ko 
ronacji odbędzie się w Londynie konferen 
cja imperialna, podczas której zdecydowa- 
ne będą również sprawy zagraniczne i ob- 
rony imperium. 

Wobec powyższego, korespondent dyplo 
matyczny „Daily Telegraph“ przewiduje, 
że w ciągu najbliższych 4 miesięcy rząd bry 
tyjski będzie tak zajęty konsolidacją swej 
obecnej pozycji, że nie podejmie nowej ini- 
cjatywy. Uwaga rządu brytyjskiego skon- 
centnuje się w tym czasie przeważnie na 
wysiłkach zbrojeniowych i na kwestiach fi 
mansowych. Natomiast kwestie europejskie 
będa musiały poczekać na dalszą inicjatywę 
dopiero gdy te sprawy zostaną załatwione. 
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ii. KONKURS ZIMOWY 


dia Czytelników 
„NOWEGO DZIENNIKA 


Pensjonat „Jedynaczka” w Rabce 
ensjonat „Oaza“ w Zakopanem 

Pensjonat „Palace“ w Zakopanem 
Pensjonat „Wersal“ w Zakopanem 


mę. 
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WYCIECZKI POPULARNE 


do LONDYNU (przez Paryż lub Brukselę) . . .  . . . 


do WIEDNIA na 8 i 14 dni ž . 


do WIEDNIA - SEMMERINGU - ZELL AM SEE (narciarska) 


Wyjazdy w dniu 17 lutego br. 


zł. 315'— 
» 135*— 
s» 219'50 


Indywidualne powroty możliwe. Ilość miejsc ograniczona 


Ceny obejmuią paszport, wizy i przejazdy kolejowe. 


Polskie Biuro Podróży „A R G O S“, Kraków, Szczepańska 7. Telefon 159.99 


Z dnia 


Słońce, które świeciwszystkim 
narodom... 


KRAKÓW, 9 lutego. 


Proces konsolidacji żywiołów demokratycz" 
nych w Polsce, któremu w związku z zakończo- 
nym kongresem P. P. S. poświęciliśmy wczoraj 
w tej rubryce kilka uwag, jest niewątpliwie ba- 
cznie obserwowany przez te czynniki, których 
zadaniem jest opracowanie ideologii nowej or» 
ganizacji obozu prorządowego. Wiadomo po“ 
wszechnie, że od chwili śmierci Marszałka Pił- 
suaskiego, którego wielki autorytet moralny 
był ową więzią spajającą sprzeczne niekiedy 
interesy stanowe poszczególnych grup wcho- 
dzących w skład BBWR. — ten twór pułkow- 
nika Sławka tracił coraz bardziej podporę mo* 
ralną, przechodził coraz ostrzejszy kryzys we- 
wnętrzny, który wreszcie doprowadził do roz- 
wiązania bloku prorządowege przez jego twór- 
cę, podczas gdy on sam, pułkownik Sławek, u’ 
sunął się całkowicie w cień, przeżywając swó] 
„Sulejówek“. Trzymane na uwięzi aniagomzmy 
wewnętrzne i sprzeczności interesów wyszły w 
jaskrawej formie na jaw. Zaczęła się wojna 
wszystkich przeciw wszystkim: í c 
rozpoczęli huraganowy atak na skłaniającą się 
na lewo „Naprawę”, naprawiacze nie pozostali 
dłużni grupie ks. Radziwiłła i „żubrom” wilen- 
skim spod znaku p. Mackiewicza. Jedi zaczęli 
kokietować endecję, drudzy — PPS. Powstały 
gorszące spory i konflikty, na których opozy: 
cja prawicowa największe odnosiła korzyści, 
wzbogacając znacznie swój stan posiadania ko» 
sztem drobno mieszczańskiej części bloku pro. 
rządowego. Zaczęła się w ten sposób parcelacja 
dawnego BBWR., której widomą konsekwencją 
były choćby rezultaty wyborów do łódzkiej ra- 
dy miejskiej, kiedy to na siedemdziesiąt kilka 
mandatów tzw. sanacja nie zdołała przeprowa- 
dzić ani jednego mandatu. W ten sposób osta- 
tecznie straciła sanacja jakąkolwiek bazę spo” 
łeczną. Żawisła niejako w próżni. | . 

Nadzieje pokładane w parlamencie zawio- 
dły. Sejm i senat, wybrany na podstawie ordy- 
nacji wyborczej pułk. Sławka, nie mogł siłą rze. 
czy zastąpić normalnego przedstauicielstwa 
ludowego reprezentującego ogół społeczeństwa. 
Ostatnia dyskusja na komisji senackiej, przy 
rozpatrywaniu budżetu parlamentu, pełna była 
akcentów melanchclii, zwątpienia 1 niewiary 
we własne siły, co świadczyło a tym, że powo 
źnie myślący członkowie parlamentu zdają $0- 
bie sprawę z właściwej roli, jaka im przypadła. 
Nie znajdując tedy oparcia w społeczeństwie, 
parlament, a raczej część jego zaczęła — dla 
zdobycia „popularności“ i pozyskania tzw. 0- 
ninti — uderzać w bojowy ton antysemicki 
wk, iè chwilami zacierala się całkowicie grani: 
va pomiędzy niektórymi grupami sanacyjneg0 

wiłamentu a Stronnictwem Narodowym. To 
równanie w prawo* miało rzekomo przywró* 
ié „autorytet“ parlamentu w społeczeństwie. 

futorytetu bynajmniej to nie przywróciło, a 
natomiast pogłębiło jeszcze chaos ideologiczny 
w dawnym obozie pomajowym. Akcenty anty* 
semickie różnych pp. Budzyńskich i Bakonów 
nietylko nie znalazły oddźwięku wśród szern= 
kick warstw włościańskich i robotniczych, ale 
też zostały w sposób bardzo ostry i zdecydowa: 
ny potępione uchwałą kongresu radomskiego 
PPS. Z drugiej strony, te akcenty bojowo an* 
tysemickie bynajmniej nie uglaskaly opozycji 
prawicowej, która dość sceptycznie przyjęła 
„nawrócenie się“ sanacyjnych Szawłów na an- 
tysemickich Pawłów. A zatem == znowu pró* 
żnia. . 

By ją w jakiś sposób zapełnić, przystąpiono 
do opracowania nowego programu ideowego, 
któryby rządowi zapewnił oparcie w społeczeit: 


rwatyści >na sa dE i 
konserwatyści | „ania się „nowej“ ideologii obozu sprawują: 


stwie, Jaki to będzie program, czy oprze się on 
na ideologii skrajnie nacjonalistycznej, dla o- 
statecznego już zatarcia jakiejkolwiek „linii 
podziału* z obozem najzacieklejszych wrogów 
Marszałka Piłsudskiego, — czy zerwie całkowi 
cie z demokratyczną i wolnościową tradycją 
Legionów i pierwszych lat po maju 1926 — na 
ten temat krążą najrozmaitsze pogłoski i snuje 
się najróżniejsze domysły. Czy też — na uksztat 
towanie się programu nowej organizacji nie bę- 
dą miały najmniejszego wpływu nastroje olbrzy 
nich mas ludowych i robotniczych, ujawnione 
badź to podczas wielkich manifestacji w lecie 
ub. roku, bądź też na zjazdach Stronnictwa Lu* 
dowego i PPS? — Wszystko owiane jest na 
razie gęstą mgłą tajemnicy. , 
Dla społeczeństwa żydowskiego w Polsce, 
z poważną troską śledzącego ewolucję progra 
mową obozu Marszałka Piłsudskiego, dla któ: 
rego idei żywiło zawsze głęboki sentyment i 
kult — zagadnienie ostatecznego wykrystalizo- 


cego dziś rządy w Polsce, jest kwestią dość 
istotną, choć rzecz jasna, bynajmniej nie — roz 
strzygającą. Pamiętamy dobrze, że w pierwszej 
enuncjacji programowej rządu Marszałka Pu> 
sudskiego, wygłoszonej w Sejmie prżez premie= 
ra Bartla bezpośrednio po przewrocie majo* 
wym, był wyraźny ustęp o zwalczaniu antyse* 
mityzmu gospodarczego i petnym równouprau»= 
nieniu obywatelskimi. I jeśli dziś krążą głuche 
wieści o „norymberskim” zabarwieniu przyszłe 
ga programu, to niech nam wolno będzie na za” 
kończenie przytoczyć słowa zawarte w liście 
prywatnym jednego z bardzo wybitnych pisa” 
rzy polskich — entuzjastów Marszałka Piłsud= 
skiego i bliskich Jego ideologii. Pisał on w tych 
dniach: „Wielka idea Marszałka nie umarła i 
nie umrze. Przegłuszył ją w sercach ludzi ma. 
łych zgiełk i hałas targowieka, ale ona żyje i 
ozwie się w chwili może niedalekiej tym pu- 
tężniej, im bardziej wydaje nam się obecnie, że 
zamilkła. Obok krzykaczy i pałkarzy są wszak 
na świecie także wierni dziedzice tej olbrzymiej 
puścizny. Jeśli nie wszystko mogą zrobić odra- 
zu, aby przywrócić tej idei cały jej blask, to 
tylko dlatego, że świat współczesny nastwarzał 
sobie tyle trudności, które trzeba usuwać ostre 
2nie, przy omijaniu na razie spraw podrzęd* 
nych, Ja wierzę niezachwianie w triumf ducha, 
chociaż wiem, że mroki ciemnoty dusz ludzkich 
mogą narazie przesłonić jutro, jak chmury 
przesłaniają słońce. Ale... nie chmura jest wie- 
czna — słońce jest wieczne, To słońce, które 
świeci wszystkim narodom... 

Do slów tych nie mamy nic do dodania, po* 
za wyrażeniem gorącego życzenia, by wiara 
szlachetnego humanisty i wielkiego pisarza w 


Projekt „rozejmu“ światowego 


Nowy Jork, 8. 2, PAT. Admirał Byrd posta- 
nowił, iż po odbyciu jeszcze jednej podróży do 
bieguna południowego i do krajów podzwrot- 
nikowych poświęcić się wyłącznie działalności 
na rzecz pokoju. W liście do Butlera. prezesa 
„Carnegie Foundation for Universal Peace“ i 
rektora Columbia University, admirał Byrd wy- 
stąpił z oryginalną propozycją. Pragnąłby on. 
aby Stany Zjedn. i państwa, tworzące impe- 
rium brytyjskie wystąpiły do sygnatariuszy 
paktu Kellog-Briand z inicjatywą ogłoszenia 


Przy rozmaitych niedomaganiach naturalna wo» 
da gorzka Franciszka Józeła działa przyjemnie i 
znacznie zmniejsza te dolegliwości. Często mała 
ilość działa już pewnie. Zalecana przez lekarzy. 


UWAGI 
Ks. Trzeciak prostuje 


KRAKÓW, 9 lutego. 


Ks. Trzeciak nie przypuszczał prawdopodobnie, 
że znajdzie się osobnik, który wyciągnie konse- 
kwencje z jego wywodów w Łodzi i urzeczywistni 
jego program pod świeżym wrażeniem odczytu. 
Zabójstwo dokonane przez Antczaka tuż po odczy- 
cie i głosy opinii, wskazujące na właściwego spraw- 
cę tego zabójstwa wprawiły w zakłopotanie ks. 
Trzeciaka. Pospieszył więc ze sprostowaniem i wy- 
jaśnieniem, oświadczając, że nie ponosi winy za 
przelaną krew, że nawołuje tylko do bojkotu, a w 
żadnym razie nie występuje za czynnym atakowa- 
niem Żydów. W „Gońcu Warszawskim” ogłasza ks. 
"Trzeciak wielki list, w którym skarży się na do- 
znane krzywdy od Żydów, powtarza jeszcze raz 
ustępy z „Protokołów Mędrców Syjonu“, cytuje na- 
wet streszczenie swego odczytu z łódzkiej i hitle- 
rowskicj „Freie Presse*, byle by tylko wykazać, 
że nie ma nic wspólnego z czynem Antczaka. 

Sprostowanie ks. Trzeciaka jest typowym spro- 
stowaniem, które niczego nie prostuje. Ks. Trze- 
ciak objeżdża miasta i miasteczka i wygłasza wszę- 
dzie ten sam odczyt, przeznaczony dla szerszej pu- 
bliczności. Zapewne, wśród tej szerszej publiczno- 
ści znajdzie się grupa inteligencji, która potrafi 
krytycznie ocenić wywody prelegenta, umie od- 
różnić plewy od ziarna i nie bierze na serio wszyst- 
kich wywodów ks. Trzeciaka. Ale dla szerszych 
rzesz jego słuchaczy jest słowo wypowiedziane 
przeż niego, słowem duchownego, do którego na- 
leży odnieść się z ufnością i pełną wiarą. 25-1. Ant- 
czak i jemu podobni „bojowcy* nie zastanawiają 
się nad tym, czy cytaty prelegenta są prawdziwe 
czy nie, czy wywody jego są wiarygodne czy nic, 
czy „Protokoły Mędrców S;jonu są falsyfikatem*, 
czy też doskonałym źródłem żydoznawczym. 

Dla Antczaków istnieje tylko jedna teza prele- 
genta: „Żyd to wróg, a z wrogiem należy walczyć”, 
albo też druga, ulubiona teza ks. Trzeciaka: „żyd 
to komunista, a z komunizmem należy walczyć. 
A skoro należy walczyć, to żaden Antczak nię za- 
słanawia się nad tym, jak należy walczyć, Jęcz 
walczy tą bronią, jaką ma pod ręką: młotkiem 
lub nożem i staje się mordercą niewinnych ludzi. 
Zbrodnicza, na kłamstwie oparta agitacja wydaje 
zbrodniczy plon, wkłada nóż w ręcc Antczaków, 
którzy często, podświadomie, są ślepym narzęe 
dziem zbrodni. 

Nie pomogą w tej sprawie żadne sprostowania, 
nie pomogą zapewnienia ks. Trzeciaka, że w od- 
czycie swym oświadczył, iż uważać będzie „każde- 
go za prowokatora, ktokolwiek posunąłby się do 
jakichkolwiek ekscesów przeciwko Żydom“, Nie 
pomoże także powoływanie się na słowa premie- 
ra Składkowskiego, ani oświadczenie, zaczynające 
się od słów: „z powodu pożałowania god- 
nych zajść antyżydowskich w Łodzi* — sprawa 
jest jasna: Kto nawołuje do bezwzględnego bojko- 
tu, kto twierdzi, że Żydzi muszą z Polski wyjść i 
kto wzywa do ciągłej walki z Żydami, ten musi się 
liczyć z tym, że znajdą się ludzie, którzy wezmą te 
słowa dosłownie tak, jak to uczynił morderca Ant- 
czak w Łodzi. 

Ks. Trzeciak zręflektował się trochę późno, ale 
jego sprostowanie dowodzi jeszcze raz, że walka 
z bojowcami, z ekscedentami, z Anlczakumi jest 
tylko walką połowiczną. Prawdziwie skuteczna 


jest tylko walka z tymi, którzy przygotowują zbro- 
dnię, walka z kłamliwą agitacja, walka z oszczer- 
stwem, rzucanym bezkarnie na wielki odłam oby- 
wateli. Tylko taka wałka może zaradzić złu i wy- 
trącić nóż z morderczych rąk Antczaków. 


L. R. 


triumf ducha i renesans wielkiej idei Twórcy 
Niepodległości Państwa Polskiego, ziściła się 
jak najrychlej. D. L. 


A 


6-ciomiesięcznego „rozejmu“, Pokojowy ten 
półroczny „rozejm Byrd rozumie w ten spo- 
sób, że wszystkie państwa zgodziłyby się za- 
przestać nie tylko wszelkiej akcji militarnej, ale 
i wszystkich zbrojeń na ten okres czasu, który, 
poświęcony byłby wyłącznie wyrównaniu 
wszelkich różnie i nieporozumień między na» 
rodami. Dr Butler w odpowiedzi swej oświad= 
czył gotowość zwrócenia się razem z Byrdem 
do prezydenta Roosevelta o poczynienie odpo= 
wiednich kroków na arenie międzynarodowej. 
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Imponująa manifestacia na cześć Kubermana w Londynie 


Specjalny wywiad „Nowego Dziennika“ z mistrzem 


BRONISŁAW HUBERMAN 


LONDYN, w lutym. 

We wspaniałym lokalu Aaglo-Palestyńckiego 
klubu w Londynie zebrała się wczoraj elita me- 
tropolii, ażeby uczcić Bronisława Hubermana 
z okazji jego powrotu z Palestyny, po utwo- 
rzeniu orkiestry symfonicznej w pierwszym ży- 
dowskim mieście. Uroczystemu przyjęciu prze- 
wodniczył jeden z najbardziej poważanych mu- 
zyków angielskich, sir Hugh Allen, dyrektor 
królewskiej Akademii Muzycznej. Wśród licz- 
nych przemówień szczególne wrażenie wywo- 
łało niezwykle entuzjastyczne przemówienie 
posła republiki czesko-słowackiej w Londynie, 
min. Jana Masaryka, syna prez. Tomasza G. 
Masaryka Min. Masaryk nazwał Hubermana 
świetlanym ambasadorem królestwa ducha, to 
zaś co udało mu się stworzyć w Palestynie, o- 
kreślił mów:a jako jeden z najlepszych pocią- 
gnięć dyplomatycznych ostatnich lat w kie- 
runku zbliżenia narodów. Pod koniec swej mo- 
wy zacytował min, Maearyk wiersz czeskiego 
poety ad hoc przetłumaczony, w którym kryje 
się niezwykle aktualna aluzja do ostatnich wy- 
darzeń w Palestynie. Poeta mianowicie opisuje 
czas, kiedy królestwo muzyki wśród ogólno-lu- 
dzkiej harmonii zapanuje na Świecie, a wtedy 
ci, którzy „kamieniem walczyli nie podniosą 
już nigdy ręki w zbrodniczych zamiarach* (cho- 
dzi o kamienie, którymi Arabowie obrzucili 
członków orkiestry palestyńskiej). 

W imieniu ambasadora Polski hr. Mi: hałow- 
ski w gorących słowach wyraził podziw dla ar- 
tysty, który znalazł czas, by poświęcić się nie- 
tylko sztuce, lecz z równą energią i talentem 
a 


aaa TAJEMNICE SKRZY 


Artykuł niniejszy, opracowany ua podsta- 
wie wywiadu, przeprowadzonego z wielkim 
artystą pojawił się w ostatnim numerze „Mu- 
zyki”: 


Niema na Świecie nic bardziej skoinplikowa- 
nego, niż skrzypce. Wszystkie one mają własną 
duszę i własne kaprysy, nieraz bardzo przykre 
dla artysty. Im kosztowniejszy instrument, tym 
bardziej subtelnie reaguje na wpływy ze- 
wnętrzne. Zmiuna temperalury, zmiana ilości 
wilgoci w powietrzu, nowa struna o drobną 
część milimetra cieńsza, a natychmiast zmienia 
się koloryt tonu. Wszystko to są sekrety in- 
strumentu, które artysta musi poznać, jeżeli 
pragnie stanąć na wysokości zadania. 

Publiczność zna oczywiście nazwisko Stradi- 
variusa, Gnarneri'ego i Amati'ego, ale na tym 
przeważnie kończy się jej zasób wiadomości 
o skrzypcach. Co naprzykład wie publiczność 
o smyczkach? Ilu ludzi słyszało o Tourte-ojcu 
lub Tourte-synu, najsławniejszych producen- 
tach smyczków? Smyczki te, wyrabiane w po- 
czątkach XIX wieku ze sławnego drzewa Per- 
nambueco, sprzedaje się dziś po 2.000 dolarów 
za sztukę. Każdy artysta-skrzypek pragnie zna- 
leżć smyczek doskonałego wyrobu, najlepiej 


pracować dla dobra bliźniego. Przedstawiciel 
Poiski podkreślił przy tym głęboką lojalność 
patriotyzm i przywiązanie Hubermana do Pol- 
ski, widząc w tym jeszcze jeden dowód aa to, 
że można być gorącym Żydem i równie odda- 
nym obywatelem Polski. 

Sam mistrz, niezwykle wzruszony w dłuższym 
przemówieniu usiłował odebrać sobie lwią część 
zasiugi, przypisując olbrzymi sukces orkiestry 
niezwykle szłachetnemu i bezinteresownemu 
gestowi Toscaniniego, jakoteż specyficznemu 
ustosunkowaniu się publiczności palestyńskiej 
— zwłaszcza sfer pracujących — do muzyki. 
Cyframi wykazał artysta, w jakim stosunku ro- 
botnicy palestynscy przyczynili eię do utworze- 
nia tej orkiestry. Tutaj też szukać należy jego 
zdaniem, źródeł tej wizji, która go opanowała. 
Było to coś w rodzaju objawienia, że nie wolno 
mu spocząć, dopóki nie zbuduje przybytku dla 
muzy w Palestynie. Istnieje przysłowie — 
powiada artysta — że dwuch musi zawsze two- 
rzyć każde dzieło sztuki; jeden, który je two- 
rzy i drugi, który się nim cieszy. W żadnym 
kraju poza Palestyną nie miał mówca tego wra- 
żenia, że sztuka jego dociera do najszerszych 
sfer ludności i że taką prawdziwą daje im ra- 
dość. W Tel Awiwie np. wypadło mu jeść nie- 
dopieczoną kolację, bo kucharka spieszyła się 
na jego koncert. W Daganii przyjechał do niego 
specjalnie jeden ze starych kolonistów z wielką 
troską, jakby tu urządzić szkolną orkiestrę dla 
pędraków z kolonii. Takie i tym podobne fak- 
ty umocniły go w przekonaniu, że właśnie Pa- 
lestyna jest krajem, gdzie stała filharmonia bę- 
dzie czymś dużo więcej, aniżeli zwykłym miej- 
ecem spotkań dla bogatych, snobów i drobnej 
garstki prawdziwych znawców. 

Na zakończenie przyjęcia sir Hugh Allen w 
sposób dowcipny a podniosły zarazem porów- 
nał orkiestrę Hubermana do trab jerychońskich 
których głos rozejdzie się na cały świat (typo- 
wo angielskie porównanie; w żadnym bowiem 
przemówieniu Anglika nie obejdzie się bez po- 
wołania się na biblię). 

Leonard Stein w imieniu Agencji Żydow- 
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odpowiadający jego wymaganiom. Ja np. Wy- 
myśliłem sobie smyczek o cienkich włosach sia- 
lowych. Simyczek ten wywołuje ton czystszy, 
pełniejszy. Zdaje mi się, że nikt inny takiego 
smyczka nie używa. Słabą stroną jego jest je- 
dnak to, że niszczy on struny o wiele szybciej. 
Pozatym simyczek ten jest niejako zasadzką, 
w którą wpadają krytycy, smyczek stalowy wy- 
maga bowiem częstszego użycia kalafonii, to 
też często krytycy w tym, że podczas gry ciągle 
zwracam uwagę na kalafonię dla smyczka, do- 
patrują się symptomów niecierpliwości, niepo- 
koju i nerwowości. i 

Smyczek jednak to tylko jeden z proble- 
mów, zajmujących uwagę skrzypka. A co do- 
piero powiedzieć o mostku (podstawce)? Dla 
ninie podstawka to przedmiot niezliczonych 
trosk. 

Czasem znowu zdarza się, że jakieś skrzypce 
miesiącami całymi, czasem nawet przez lata 
brzmią niepełno, nie chcą śpiewać tak, jakby 
się chciało. Niewiadomo dlaczego. Aż nagle, pe- 
wnego dnia, bez żadnej widocznej przyczyny 
rodzi się w nich dusza i śpiewają tak, jak ni- 
gdy przeatem. Dałej akustyka. Istnieją np. sale 
koncertowe, w których inuzyka gładko płynie 
do ostatnich rzędów, a jednak skrzypkowi zda- 


Zu los 
w popularnej 
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skiej wyraził podziw dla talentu organizacyjne- 
go Hubermana, który zdołał postawić tę or- 
kiestrę na trwałych podstawach. Opisał przy 
tym wrażenie, jakie pierwszy koncert pozosta- 
wił na członkach Komisji Królewskiej, wraże» 
nie, jego zdaniem‘ ogromne, a zarazem arcy- 
pożądane. 

W części muzycznej programu młodziutką ar- 
tystka polsko-żydowska Hendlówna wywołała 
swą grą żywiołowy entuzjazm publiczności. 

Po ukończeniu części oficjalnej programu, 
udało mi się uzyskać u Hubermana krótki wy- 
wiad dla „Nowego Dziennika“. Gdy slyszy o 
Krakowie, twarz mistrza ożywia się. Powia- 
da, że poza publicznością palestyńską, jedną z 
najbardziej miłych mu audytoriów koncerto- 
wych pozostanie zawsze publiczność krakow- 
ska! Pamięta dobrze epokojną, kulturalną at- 
mosferę Krakowa. Szczególnie teraz — dodał 
z uśmiechem — przydałoby mu się trochę spo- 
koju i wypoczynku. Od kilku tygodni znajduje 
się stale w podróży, w dzień jeżdżąc, a w nocy 
koncertując Teraz wyjeżdża do Kanady, 
gdzie wysprzedano już bilety na długi szereg 
wieczorów. Wypoczynek znajdzie dopiero po 
powrocie do Palestyny, Jeżeli chodzi o kwestię 
arabską, Huberman święcie wierzy, że przy o- 
drobinie dobrej woli uda się w końcu roz- 
wiązać ten problem. Tak samo cała ta historia 
z rzucaniem kamieni na członków orkiestry, 
aczkolwiek emutna, nie odstnaczyła ani nie 
zniechęciła nikogo z członków zespołu symfo- 
nicznego. Szczególnie chciałby mistrz podkre- 
ślić szlachetne stanowisko i entuzjazm pierw- 
szego solisty Buscha, który choć stu procento- 
wy aryjczyk, w dodatku jeszcze obywatel nie- 
miecki, z wielkim poświęceniem i oddaniem 
pomagal mu w pracy w Palestynie, 

Zasyłając serdeczne pozdrowienia dla czytel- 
ników „Nowego Dziennika, mistrz pożegnał 
mnie, zabierając się do podpisywania autogra- 
fów licznie zebranej młodzieży. 


J. KARMEL 


je się, że gra w hali jakiegoś dworca kolejo- 
wego. 

Wreszcie kilka słów o starych włoskich 
skrzypcach. Wszyscy wiedzą, że lepszych nie 
ma, że piękności ich tonu nic nie dorówna, że 
całe pokolenia ekspertów i fabrykantów dare- 
manie się mozoliły nad odkryciem tej włoskiej 
tajemnicy. Nie odkryłem jej i ja. Gdybym ją 
znalazł, byłbym prawdopodobnie dziś nie 
skrzypkiem, ale fabrykantem skrzypiec. Można 
rozprawiać o doskonałości tych starych wło- 
skich instrumentów, ale ostatecznie trzeba się 
ograniczyć do domysłów. Do jakich? Sądzę 
przede wszystkim, że Stradivarius, Guarneri, 
Amati wiedzieli doskonale jakiego rodzaju i ja- 
kiego wieku drzewo najlepiej odpowiada ich 
wymogom. Być może, że węzły w drzewie (znaj- 
duję je np. w moim własnym Guarneriusie) 
mają coś do czynienia z cienkością „brzuszka“ 
oraz że politura ma bardzo wielki wpływ na 
jakość tonu. Skrzypce tych mistrzów (na to ró- 
wnież trzeba zwrócić uwagę) przez wieki całe 
podlegały chemicznym wpływom atmosfery. 
Dalej zachodzi iu mechaniczny wpływ napię- 
cia strun oraz niezliczone wibracje podczas gry. 
Te wibracje szczególniej są wielkiego znacze- 
nia. Dobrze sklejone skrzypce mają ton deli- 
katny, płytko skłepione większą obojętność to- 
nu. Może dość powiedziałem... Ostaleszaie, 
wszystko to są rzeczy doświadczenia, tylko do- 
świedczeniem można się ich nauczyć. 


hillerowi wcale 
nie chodzi o kolonie 


KRAKÓW, 9 lutego. 

Źdawałoby się: paradoks. 

Od roku przeszło, przy każdej sposobności 
powtarzają wszyscy przywódcy Trzeciej Rze- 
szy. „Oddajcie nam kolonie!* W ostatnim 
śwym przemówieniu, wygłoszonym w Reich- 
stagu, sam flihrer autorytatywnie i oficjalnie 
znowu wysunął to żądanie, Przyjazd Ribben- 
tropa do Londynu komentowany był przez całą 
bez wyjątku prasę światową w tym samym sen- 
sie że przywiózł on ze sobą ozczegółowy plan 
koionialny, nad którym natychmiast rozpocz- 
nie pertraktacje z członkami gabinetu brytyj- 
skiego. 

Wiee — czyżby to istotnie było możliwe, że 
Hiuerowi wcale o kolonie nie chodzi? 

A jednak... 

Jest faktem zdumiewającym, że w „biblii“ 
Trzeciej Rzeszy, w której zawarte są wszystkie 
„maksymalistyczne rewindykacje Hitlera, w je- 
go własnym „Mein Kampf“, nie ma w ogóle 
mowy o terytoriach poza europejskich, do któ- 
rych Niemcy rościłyby sobie pretensje. W do- 
datku głębsza analiza ostatniej wielkiej mowy 
Hitlera wykazuje, że ustęp odnoszący się do 
żądań kolonialnych traktowany był pobieżnie 
i że nie robi wrażenia faktycznego „uderzenia 
w stół”, lecz raczej pociągnięcia wybitnie tak- 
tycznego. 

Z tymczasowych odruchów opinii publicznej 
zarówno francuskiej jak i angielekiej, mógł 
poza tym Hitier doskonale wywnioskować, że 
nikt nie ma najmniejszego zamiaru odetąpie- 
nia mu ani jednej piędzi ziemi. Wie on dosko- 
nale o reakcji dominiów angielskich, znane mu 
jest energiczne wystąpienie generała Smutsa 
oraz bezwzględna postawa Australii. która o- 
becnie czuje się szczególnie zagrożona, na eku- 
tek nkładu niemiecko-japońskiego. Zresztą jak- 
kolwiek Hitler mówił o zwrocie kolonij przed- 


(76 wojennych dzisiejszym Niemcom, to jednak 


sam wyłączył z tej kategorii te niemieckie ko- 
lonie przedwojenne, które obecnie znajdują się 
pod władzą Japonii, dając również do zrozu- 
mienia, że i eks-kolonie niemieckie zarządzane 
przez Francję, nie interesują go zbytnio. 

W takim wypadku pozostałyby własciwie tyl- 
ko kolonie, podlegające obecnie władzy brytyj- 
skiej. A chyba Hitler nie ludzi się co do tego, 
że w tym kierunku będzie miał z Anglią nie- 
zwykle ciężką przeprawę. s 

Wniosek stąd logiczny, że jeśli Hitler uderzył 
w puzon kolonialny, to był to raczej zwrot re- 
toryczny, który ma na celu zafrapowania 6wo- 
ich i zaetraszenie obcych jedynie w celu trzy- 
mania ich w nowym napięciu. W rzeczy samej 
chodzi o co zgoła innego, mianowicie o konty- 
nuvowanie etarej linii wbijania klinu między 
Francję a Anglię i o odnowienia tej etarej tna- 
dycii, kiedy ro, podczas zawierania układu flo- 


towego, rozmawiano z Anglią eamą, w cztery 


oczy. 


ko fakt, że Ribbentrop w Londynie, wbrew 
przypuszczeniom, o koloniach nie mówił. Je- 
go zadaniem ma być próba skłonienia miaro- 
dajnych sfer brytyjskich do tego, by rozmówić 
się bezpośrednio. Nawet odpowiedź dana Ede- 
nowi przez Hitlera świadczy o pragnieniu po- 
rozumienia się z rządem brytyjskim ponad gło- 
wą tego polityka, jak i niezwykle znamienne 
w tym kierunku jest milczen'e, jakim führer 
pominął mowę Bluma w Lyonie. Hitler chciał 
jak gdyby powiedzieć: „Francja mnie nie inte- 
resuje — niech was też o nią głowa nie boli. 
Możemy eie porozumieć bez niej i wbrew niej!“ 

Przy tej eposobności wyłania się obecnie je- 
szcze jeden fakt, który naogół zlekceważono, 
a który, w świetle powyższych rozważań, na- 
biera swoistej wymowy. Niedawno bowiem u- 
kazał się w „Völkischer Beobachter“ artykuł 
włoskiego ministra epraw zagranicznych, hr. 
Ciano, w którym wywodzi, że nowo zawarte 
włosko-angielskie gentlement agreemtent jest 
konsekwencją „osi Rzym — Berlin“, Trudno 
wprawdzie zrozumieć, jaki faktycznie związek 
su zachodzi, łatwiej jednak domyśleć cię, że 
hr. Ciano chodziło nie tyle o podkreślenie f a- 
ktv, ile o wyrażenie zyczenia. Chciał za- 
znaczyć, Że w tej samej mierze co Wlochy mo- 
te i powinna porozumieć mię z Niemcami An- 


Koncepcję tę potwierdza bardziej jeszcze tyl- 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 9 lutego 1937 


SALA SASKA ; 
św. JANA 6. |„Cyrulik Krakowski" Przy 2-u Fortepianach*| * 


„CABARETISSIMO* 


ma zaszczyt zaprezentować wielki atrakcyj- 
ny program w 18-tu obrazach p. t. 


SALA SASKA 
w. JANA 6. 


Program na wysokim poziomie artystycznym daje pełną gwarancję miłego spędzenia wieczoru. 
Początek przedstawień codziennie o godz. 7 1 9. Bilety od ZŁ 1.30—250 do nabycia przy kasie. 
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„Krzycząca < z 266 
niesprawiedliwość 


Pod powyższym tytułem zamieszcza „Czas“ 
artykuł o sytuacji Polaków na Litwie. Z arty- 
kutu tego przytaczamy jeden ustęp: 

A więc 200.000 Polaków na Litwie posiada 
zaledwie 10 szkół początkowych polskich w 
Cieszyntach, Bobtach, Birżach,  Kemigisz- 
kach, Kownie, Poniewiężu i Zdaniszkach. Do 
szkół tych wczęszcza 298 dzieci. Istnieją poza 
tym trzy polskie licea w Kownie, Poniewie- 
żu i Wićkomierzu. 

Niechaj jednak nikt nie przypuszcza, że 
szkoły te, zarówno początkowe, jak i średnie, 
otrzymują jakąkolwiek pomoc finansową od 
litewskich władz rządowych. Uczelnie te mu- 
szą utrzymać się same. Natomiast nie istnieje 
ani jedna szkoła litewska, rządowa czy gmin 
na, wsktórej dzieci polskie mogłyby uczyć się 
macierzystego języka. 

Dostęp do uniwersytetu kowieńskiego jest 
również uniemożliwiony Polakom, gdyż wnlo 
ski o przyjęcie na wszechnicę, stawiane przez 
wychowanków szkół prywatnych, Są w za- 
sadzie nieurwzgledniane. A właśnie wszystkie 
licea polskie na Litwie są szkołami prywat- 
nymi. 

„Szkoły nie otrzymują jakiejkolwiek pomocy 
_finansowej..*. „Dostęp do Uniwersytetu jest 

uniemożliwiony...'. „Czy czasem „Czas* nie 
zapożyczył tych słów z prasy żydowskiej w Pol- 
sce? Bo są one niestety często używane przez 
publicystykę żydowską. Niemniej „Czns* ma 
rację: stanowisko Litwy wobec mniejszości pol- 
skiej jest naprawdę krzyczącą niesprawiedliwo- 
ścią. My w Polsce coś o tym wiemy... 


o o s E éé 
„Czciciel diabła 
„Robwsik* przypomina  charakterystyczny 
artykuł zamieszczony przed 5-ciu laty przez 
posła B. Miedzińskiego na łamach „Gazety 
Poslkiej*. Antysemityzm scharakteryzował 
wówczas poseł Miedziński jako: 

„bardzo uzewnętrznioną słabość człowieczą, 
stworzoną przez ludzi pysznych a zarazem 
słabych, dninych a lękliwych, zarozumiałych 
a tępych. Tacy właśnie ludzie tworzyli sza- 
tana, aby mu przypisać wszystkie własne za- 
łamania, a przez to uwierzyć w jego wszech- 
moc”. 


Antysemitów nazweł pos. Miedziński „czci- 
cieiami diabła”, o których tak mówił: 
„Arcykapłanami sekty czcicieli diabła są 
zarozumiałi bankruci polityczni wszystkich 
krajów. Czczą zgodnie wszechmoc szatana, 
„wołają go tylko różnym imieniem. Dmowski 
nazywa ich dwoma imionami: Żyd i mason. 
Ludendorf trzema: Żyd, mason i papista. Ale 
prawdziwym imieniem tego ich wspólnego 
szatana jest MAŁOŚĆ”. 
Przypominając te słowa pos. Miedzińskiego 
z przed 5:ciu laty pisze „Robotnik“: 
W owym czasie pisało się, że jedynie „za- 
sługa czy szkodliwość danej jednostki czy 


ii PRZEGLĄD PRASY E 


grupy powinna być miarą obowiązującą mię- 
dzy Państwem a jego obywatelami W owym 
czasie ten sam publicysta przekonywał ende- 
ków, że Żydzi i ugrupowania polityczne ży< 
dowskie wykazują więcej lojalności wobec 
Państwa, aniżeli ugrupowania polityczne in- 
nych narodowości, że aspiracje żydów są bar 
dziej umiarkowane. A dzisiaj p. Miedziński 
nie uważa żydów za korzystających z pelni 
praw obywateli Państwa, lecz za ludność na- 
pływową. Teraz p. Miedziński. uważa, że do- 
bro Państwa nie powinno być sprawą i tros- 
ką wszystkich jego obywateli, lecz tylko pe- 
wnej ich części zaszczyt ten przypaść powi- 
nien. Rozstrzyga © tym nie „zasługa lub szko- 
dliwość danej jednostki czy grupy”, lecz jedy- 
nie pochodzenie lub wyznanie. Jakaż rozpię- 
tość między ówczesnymi poglądami p. Mie- 
dzińskiegoo  wypowiedzianymi na łamach 
„Gazety Połskiej” przed pięciu laty a dzisiej- 
szymi, wygłoszonymi z trybuny sejmowej. 
Rozpiętość — zadziwiająca u wybitnego po* 
lityka, który do niedawna nie bardzo liczył się 
z chwilową konjunkturą polityczną. 


5 do 7 proc. 


-B. poseł Stanisław Dubois zamieszcza w 
„Dzienniku Popularnym" bardzo rzeczowy ar: 
tykuł na temat: „Antysemiiyzm x zagadnie* 
niem warstw pośrednich”. Autor występuje z 
tezą, że opinię antysemicką kształtuje w Pol- 
sce grupa, reprezentująca zaledwie 5 do 7 proc. 
ludności całej Polski. 

Jak widzimy, dopuszczają się zbrodni wo- 
bec Państwa, zagrażają bezpieczeństwu życia 
współobywateli, gloryfikują zbrodnia innych, 
uczą rozagitowany przez siebie tłum fizycz- 
nego przeciwslawienia się policji, wreszcie 
prowokują zajścia wszędzie tam, gdzie zmaj- 
dą się w większej cokolwiek gromadzie, wy- 
łącznie tylko t. zw. „inteligenckie” elementy 
z środowisk  burżuazyjnych.  Drobnomiesz- 
czaństwo i urzędnicy, względnie kandydacj 
na urzędników. 


{utor eliminuje z akcji antyżydowskiej chło* 
pów i robotników i oblicza, że zaledwie dwa 
miliony osób w Polsce znajduje się pod wpły- 
wem agitacji antyżydowskiej. 

Te dwa miliony, ściślej zaś mówiąc, naj 
bardziej wsteczna i ograniczona część tycl 
dwu milionów, kształtują polską „opinię, sta 
rają się ze swego antysemityzmu stworzył 
centralne zagadnienie ogólnopolskie. 

I autor dochodzi do wniosku, że antysemi« 
tym dwóch milionów nie stanie się zagadnie- 
niem Polski 34-ch milionów. Teza b. posła Du- 
bois jest niewątpliwie słuszna. Ale dopiero z 
zestawienia cyfr przytoczonych przez niego 
widać, jak mało jest czynników w Polsce prze- 
ciwstawiających się faktycznie antysemityzmo* 
wi. 


Rozpowszechniajcie 
„Nowy Dziennik‘, 


e O W O 


glin. O Francji — ani słowa. Francja ma So- 
wiety, więc niech cię ich trzyma. Najlepszą zać 
formą poroznmienia jest — również wedle hr. 
Ciano — jedynie i tylko dialog. 

I należy się zapytać. czy w tym świetle na- 
giy urlop wypoczynkowy ministra Edena nie 
mabiera innego już znaczenia. Czy nie etarano 
się z góry o to, by pierwsze rozmowy mógł E- 
den przeprowadzić z lordem Halifaxem, wy- 
znawcy bezwzględaie ugodowej polityki wobec 
Niemiec, który uważa, że zamiast narażać się 
na kłopoty z koloniami, lepiej będzie jednak 
— „pomówió”, 


W polityce bowiem ideologia i światopogląd, 
to tylko puste fnazesy, Bo choć tylekroć ostat- 
nio zapewniano w Anglii o zacieśnieniu węz- 
łów przyjaźni i wapółpracy z Francją, to jed- 
nak mimo wszystko znajdą się tacy, którzy nie 
cofną się przed mirażem dialoga z Hitlerem. 
Jak zresztą z drugiej strony — hr. Ciano, z jed- 
nej strony powtarza hasła Hitlera g konieczno» 
ści krucjaty antybolszewickiej, a z drugiej z 
wielkim zadowoleniem przyjmuje zamówienia 
Sowietów na budowę wielkich wojennych krg- 
żowników we Włoszech... 

H. P 
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S. L. SCHNEIDERMANN 


Z walizką w ręku czekam na ostatnią pie- 
czątkę, która ma otworzyć przede mną bra- 
my oblężonej stolicy. Otrzymuję wreszcie ów 
zaczarowany klucz, ale to jeszcze nie wszyst 
ko. Aby dostać się do Madrytu, trzeba poza 
wszystkimi formalnościami mieć jeszcze 
szczęście... Pociąg dojeżdża tylko do Aran- 
juez. Stamtąd musimy około 60 kilometrów 
dojechać autem, a dziś do otrzymania miej- 
sca w aucie trzeba mieć szczęście. 

Od dwóch tygodni nie kursują już w Hisz 
panii taksówki. Znikły też z ulic auta partyj 
ue z powiewającymi chorągiewkami. Skąpe 
zapasy benzyny muszą być zachowane wy- 
łącznie dla potrzeb frontu. Trzeba więc bę- 
dzie na stacji końcowej Aranjuez czekać tak 
długo, dopóki nie znajdzie się miejsce w ja- 
kimś oficjalnym aucie ministerstwa wojny, 
lub w ciężarówce, wiozącej prowiant lub żoł- 
nierzy na front madrycki. : 

Próbuję więc szczęścia. Wsiadam do pocią 

gu, przepełnionego wojskiem, i pod dźwięki 
swojskiej „Warszawianki” opuszczam dwo- 
rzec. 
Z początku jedziemy brzegiem morza, po- 
tem pociąg wdziera się w centrum półwyspu. 
W dzień okna zalewa błękit bezkresnego mo 
rza i nieba hiszpańskiego, w nocy — błękit 
lamp, spowitych w niebieski kolor wojny. 

Pociąg nasz wozi nowe oddziały obrońców 
dla Madrytu. Jadą młodzi, świeżo wyszkoleni 
oficerowie i jednolicie umundurowani żołnie 
rze armii republikańskiej. 

W wagonie restauracyjnym siedzą wszys- 


cy razem, po koleżeńsku, przy biało nakry- | 


tych stołach i z typową hiszpańską namięt- 
nością dyskutują o polityce partyj, do któ- 
rych należą. 

W wielu kwestiach nie są ze sobą zgodni 
młodzi żołnierze, zdążający teraz wszyscy ra 
zem, mimo dzielących ich różnie, do okopów 


Ciudad Universidad i Casa del Campo. Jed- | 


W DRODZE DO MADRYTU 


(Od naszego specjalnego wysłannika). 


że wyeliminowano z rządu 


trockistów. róż po prowincjach Hiszpanii, to zetknięcie 


Rozwija się namiętna dyskusja, którą prze- | się z ludźmi, zamieszkującymi ten krwawią: 
rywa nagle pewien dowcipny żołnierz, naj-l cy kraj. 


widoczniej członek Zjednoczonej Partii Soc- 
jalistycznej. 

Wyjmuje notes i z inicjałów F. A. I. (anar 
chiści) i P. O. U. M. (trockiści) kombinuje 
dwa zdania, które wywcłują wybuch śmie- 
chu. 

— F. A. I. — recytuje z poważną miną —); 
Fabricando Aparatos Incendiarios (fabrykan 
ci maszyn piekielnych); P. O. U. M. Pedimos 


; Obtener Un Ministerio (żądamy teki ministe- 


rialnej)... 
Wojna hiszpańska ma też swój humor. 
Na stacji wsiada większa grupa milicjan- 
tów anarclistycznych, którzy noszą jeszcze 
„dzikie” uniformy lipcowe. Czerwono czarne 


| czapeczki zsunięte na bakier na bujnych czu- 
iprynach, a na szyi — bardzo rozpowszech- 


niona ostatnio chustka z portretem Durru- 
tl'ego. 

Zjawienie się tej grupy milicjantów wzna- 
wia przerwane dyskusje. Tematem oczywiś- 
cie — militaryzacja i jednolite kierowniet-, 
wo. 

Anarchiści, którzy w argumentacji pozos- 
tawali nieraz w tyle za socjalistami, znaleźli 
nieoczekiwanie poparcie ze strony mego to- 
warzysza podróży, reportera filmowego 
„Eclair Journal”, Irlandczyka, Oskara Grey. 
W swoim czasie Oscar Grey należał do irlan 
dzkiej grupy terrorystycznej Sinn - Fein, któ 
rą identyfikuje się z hiszpańską F. A. I. | 

Anarchiści wraz z swym irlandzkim przy- 
jacielem bronią się rozpaczliwie przeciw za- 
rzutom. Do argumentów dołączają się ude- j 
rzenia pięścią w stół, dzwonią talerze i szklan 
ki po winie... 


* * * 


Podróż w podróży. Spacer po dwudziestu 


Wszędzie, z każdego kąta wagonu wyzie: 
ra inna tragedia, ból, krzywda, zlewające się 
razem w morze nienawiści przeciw generas 
łom — sprawcom tragedii hiszpańskiej, 

Nauczyciel z Tortosa w lipcu rozstał się ze 
swą ciężarną żoną, która wyjechała na od- 
poczynek na Majorkę. Od chwili wybuchu 
powstania nie miał od niej żadnej wiadomoś 
ci. Może jest już teraz ojcem, a może żona 
jego już nie żyje. 

Telegrafista z Murcia kilka dni przed wy- 
buchem powstania wysłał swego sześciolet- 
niego synka do dziadka do Sewilli. Faszyści 
zastrzelili dziadka, który był przewodniczą- 
cym lokalnego oddziału partii republikańs- 
kiej. Wnuk pozostał ze starą babką w mieś- 
cie generała Queipo de Llano, 

Młody anarchista z Barcelony opowiada, 


l jak w pamiętnym dniu 19-go lipca, rzucając 


granat ręczny na auto ciężarowe powstań- 
ców, spostrzegł nagle na aucie swego włas- 
nego brata. Nazajutrz odwiedził go, już cięż 
ko rannego w szpitalu. 


+ * v 


Niezliczone są te fakty. Każdy z podróż- 
nych ma do opowiedzenia swoją tragedię, a 
wszyscy razem jadą oto do Madrytu, na 
front. W uniformie, lub bez uniformu — w 
nienawiści do faszyzmu nie dzielą ich żadne 
różnice. 

Mój irlandzki kolega wyjmuje paczkę foto 
grafij z frontu i z bombardowanego Madry 


Dymiące zgliszcza, głębokie wyrwy po bom 
bach pośrodku eleganckich ulic, poćwiarto- 
wane ciała ludzkie, kałuże krwi na trotua- 
rach, zmieszane z potłuczonym szkłem... 

Oglądam wizerunki miasta, które stanowi 


ni bronią anarchistów, inni są niezadowoleni wagonach, zdążających do Madrytu, to pod- cel mojej podróży. Jadę do Madrytu. 


Autoryzowany przekład 
z niemieckiego s 


103) 

Przy tych słowach autor dramatu „Tan- 
nenberg” grożnie się wyprostował: — Nie bę 
dzie pan miał już więcej sposobności wystę- 
powania w sztukach swego przyjaciela Mar- 
dera, albo w tak drogich sercu pańskiemu 
farsach francuskich. Teraz nie będzie się tu- 
taj wystawiało ani sztuk semickich ani fran 
cuskich. Teraz rządzić tutaj będzie sztuka 
niemiecka. Nie wiem czy pan panie Hófgen 
potrafi ram być pomocnym przy tej zbożnej 
pracy. Rrawdę powiedziawszy, nie widziałem 
żadnej konieczności, by pana sprowadzić aż 
z Paryża. — Przy słowie „Paryż” miały oczy 
Cezara von Mucka wyraz groźny. — Ale pa1 
na Lindenthal życzyła sobie pana jako par- 
tnera w małej komedii w której zadebiutu- 
je. — Muck to powiedział lekceważąco. — 
Nie chciałem być niegrzeczny dla tej damy 
— mówił dalej z fałszywą szczerością w gło- 
sle, a zakończył pogardliwie: — Jestem zre- 
sztą przekonany. że rola eleganckiego przy- 
jaciela domu i uwodziciela nie sprawi panu 
żadnych trudności. — Iatendant zamknął roz 
mowę gestem wojskowym. 
| To przyjęcie przejąć mogło strachem — 
tym bardziej, że za mściwym poetą, który 
doszedł do mety, wyłaniała się osoba minist 
ra propagandy, który w sprawach kultury 
był prawieże wszechmocny, a byłby napraw 
dẹ wszechmocnym, gdyby oficer lotnictwa, 
który zaawamsował na premiera pruskiego, 


nie okazywał żadnego zainteresowania dla 
spraw teatru państwowego. Grubasek był 
jednak tym teatrem żywo zainteresowany, 
chociażby ze względu na Lottę. Dzięki temu 
doszło do walki o kompetencję między tymi 
potentatami — panem propagandy i panem 
lotnictwa. Hendrik własnymi swymi oczyma 
nie widział jeszcze żadnego z tych półbogów, 
ale wiedział, że wytrzymać będzie mógł nie- 
przyjaźń jednego tylko tak długo, jak długo 
cieszyć się będzie protekcją drugiego. Droga 
do prezydenta ministrów prowadziła poprzez 
artystkę. Hendrik musiał więc zdobyć sobie 
Lottę Lindenthal. 

W pierwszych tygodniach ponownego po- 
bytu w Berlinie żywił tylko tę jedną myśl: 
Lotte Lindenthal musi mnie pokochać. Nie 
było kobiety, któraby się oprzeć mogła jego 
oczom o błysku drogich kamieni i jego uwo- 
dzicielskiemu uśmiechowi. A Lotte była prze 
cież też tylko człowiekiem. Chodzi tu o życie 
a więc wytężyć muszę wszystkie swoje siły 
— muszę zdobyć Lottę jak „twierdzę. Jej 
biust może być jeszcze potężniejszy, jej oczy 
jeszcze bardziej głupie, niech wygląda ze 
swym podwójnym podbródkiem i swą trwa 
łą ondulacją jak gąska prowincjonalna — 
dla mnie jest jeszcze bardziej pożądania god 
ną niż bogini. 

A Hendrik walczył. Był ślepy i głuchy ua 
wszystko, co go otaczało, cała jego "rola i in 


teligencja skoncentrowane były około jedne 
go celu: zdobycia jasnowłosej Lotty. Tylko 
ją widział, poza nią nie widział nikogo. Grun 
townie omyliła się mała Angelika, jeśli przy- 
puszczała że Hófgen chociażby z wdzięczno 
ści zaszczyci ją pewnymi względami. Był mi 
ły dla niej tylko w pierwszych godzinach, 
przestała dla niego istnieć z chwilą, gdy go 
przedstwiła pani Lindenthal. Musiała się wy 
płakać w objęciach swego reżysera filmowe- 
go, Hendrik miał tylko jeden cel przed oczy 
ma, a była nim Lotta. 

Czy zauważył, jak zmieniły się ulice Ber- 
lina? Czy widział brunatne i czarne unifor 
my, sztandary ze swastyką, młodzież masze 
rującą? Czy słyszał pieśni wojenne śpiewa- 
ne na ulicach. rozlegające się z aparatów ra 
diowych i z kinoteatrów? Czy zwracał uwa- 
gę na mowy wodzów, zawierające same tyl- 
ko samochwalby, kłamstwa? Czy czytał ga- 
zety, które upiększały, kłamały, przemilcza- 
ły, a jednak mimowoli budziły zgrozę? Czy 
troszczył się o los ludzi, których przedtem 
uważał za swych przyjaciół? Nawet nie wie- 
dział, gdzie się znajdują. Siedzieli być może 
przy jakimś stoliku kawiarnianym w Pradze 
Zurychu lub Paryżu, może pastwiono się nad 
nimi w jakimś obozie koncentracyjnym, mo 
że ukrywali się na jakimś poddaszu berliń« 
skim, albo w jakiejś piwnicy. 

(c. d. n.), 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 9 lutego 1937 


WTOREK, 9 LUTEGO 


Kraków 6.30 And. poranna 7.25 Kilka informacyj 7.30 
Muz. lekka w wyk. Małej ork. P. R. 8 Aud. dla szkół 
11.30 Aud. dla szkół (dzieci młodszych): „Piotruś i cyfvr= 
ki“ obrazek E. Kałużyńskiej 11.57 Sygnał czasu hojnzł 
12.03 Koncert połudn. w wyk. ork. dętej Huty „Pokój“ 
w Nowym Bytomiu 12.40 Dziennik połudn. 12.50 „Prvusl- 
my do mikrofonu." 14 Płyty 15 Wiad. gosp. z Warsz, 
15.15 Koncert reklamowy 15.60 „Czy wiecie, ż0...* 1550 
Płyty 16 Felieton 15.15 Skrzynza PRO. 16.80 VII aud. 
z cyklu „Sonaty skrzypce. Beethovena“ — w PprograIniB 
sonata VII c-moll op. 80. Nr. 2. 17 „Dni powszednie p. 
Kowalskich* pow. mówiona 17.15 Koncert łódzkiej ork. 
salonowej 18 „Wyjazd do lubu“ fragment z „Wesela na 
Kurpiach'* ks. Skierkowskiego 18.0 Pogad. aktualna 18 80 
„Sport w miastach 1 miasteczkach“ pogad. 18.40 Lekkie 
piosenki w wyk. P. Kruszewskiego 19.05 Program na 
dzień nast. 19.10 Pogad. aktualna 15.20 „Międzypusty, x3* 
pusty — nie chcemy jeść kapusty“ aud. muz. 20 „Nie 
tak prędko panie Drucik'" skecz J. Tyszkiewicza 20.5 
Roman Palestor: „Kuligiem do morza“ fantazja na tema- 
ty polskie. 20.45 Dziennik wiecz. i pogad. aktualna 21 
„W ostatni dzień karnawału" gra do tańca Mała ork. P. 
R. 22.30 Płyty 23 Muzyka tan. z dancingu „Cafe Club“. 

Warszawa 6.30 p. Kraków 12.50 Skrzynką rolniczą ~= 
inż. Tarkowski la p. Kraków 15.15 Płyty 18 Stolica i jej 
sprawy 16.15 p. Kraków 18.40 Koncert reklamowy 19.05 p. 
Kraków. 

Lwów 6.30 p. Kraków 12.50 Pogad. roln, 14 p. Kraków 
15.30 Lwowskie wiad. bież. 15.35 Płyty 15.50 „Zwycięstwo 
seroa“ — opow. dla dzieci 16 płyty 16.15 p. Kraków 18.40 
Płyty 18.55 „Literatura na prowincji“ — szkło liter. A, 
Kruczkowskiego 19.10 p. Kraków. 

Katowice 8.30 p. Kraków 12.50 Ogrodhik śląski 18 Kon- 
eeri życzeń 18.58 Wiad. giełd. 14 p. Kraków 15.85 Ohwitl. 
ka społeczna 15.40 Lekcja jęz. polskiego 15.55 Pieśni pol- 
skie w wyk. chóru mesk. 16.15 p. Kraków 18.40 Skrzynka 
ogólna 18.50 „Ślązak z nad Odry", nowela J. Wiktora 
19.05 p. Kraków. 

Łódź 8.30 p. Kraków 12.50 Płyty 14 p. Kraków 14.51 Łódz 
kie wiad. giełd. 15 p. Kraków 1540 Aktualności 15.55 U 
wszystkim po troszku 16 Płyty 16.15 p. Kraków 18.40 Ro- 
zmowa » radiosłuchsczanti 18.50 Płyty 19.10 p. Kraków. 


PROGRAM ZAGRANICZNY 

Wiedeń 12 Koncert 17 Aud, dla młodzieży 17.30 Recttal 
skrzypcowy 18 „Karnawał w Argentynie" — report. £ 
płytarai 10.30 „Księżniczka Ozardaszą'* — operetka Kalma 
na. 

Mediolan 1.15 Muzyka kameralna 21 „I! Campiello'" = 
opera Woli-Ferrariego. 

Praga 15.10 „Pożegnanie karnawału" — aud., muz. 19.20 
Kabaret karnawałowy 20.55 Słuchowisko 22.25 Duet ną 
skrz. 1 altówką, 

Sottens 15.3u Koncert 18.20 Muzyka rozrywkowa XVIII 
wieku 20 Wieczór skeczów 1 piosenek 20.35 Koncert nad 
awyczejny 2115 „Król Dawid“ — oratorium Honeggorą. 

Strasburg 21.80 Wieczór oper komieznych. 

Londyn Reg. 18 Aud dla dzieci 20.88 Muzyka lekka 21.15 
Pogadanka z ok. 1%-lecia śmierci Puszkina 21.855 Recital 
kpiewaczy 22 Koncert 22.30 „Pożegnanie karnawału w 
Nowym Orleanie". 


OSTATNI DZIEŃ KARNAWAŁU 
W POLSKIM RADIO 


Ostatni dziuń karnawału — 9 luty — znajduje również 
swój wyraz w audycjach radiowych. © godz. 19.20 — 
„Diędzypusity, zapusty — nie chcemy jeść kapusty”, to 
audycja oparia na wesołych zwyczajach karnawałowych; 
opracowana przez Stanisława Wsylewskiego, zaś o godz. 
21 koncert zatytułowany „W ostatni dzień karnawału" 
zapowiada doskonaly program w wykonaniu Małej Ork, 
P. R. z udziałem, jako solistki Anthey van Veck oraz 
„Czwórki Radiowej". Muzyka taneczna z dancingu „Ca. 
fe Ciub“ zakończy pożegnanie karnawału w radio. 


„KULIGIEM DO MORZA" 
NA FALI RADIOWEJ 

Polskie Radio nadaje dnia 9. II o godz. 20.15 nowy u- 
twór młodego kompozytora, który coraz bardziej wyblja 
się na czoło polskiej awangardy muzycznej — Romana 
Palestra. Bedzie nim — fantazja na tematy polskie pt. 
„Kuligiem do morza” W kuligu tym wezmą udział 
wszystkie dzielnice Polski, począwszy od Śląska i Podha 
la, poprzez Polesie, Kurpie, Mazowsze itd., aż do półno- 
cnych krańców Polski Wszystkie więc dzielnice całego 
kraju wybiorą slo w tą mnzyczną podróż hy uczełó pol- 
skie morze w przededniu jego święta. 


„PIOTRUŚ I CYFERKI" 
AUDYCJA DLA DZIECI 

We wtorek dn. 9. II. o godz. 1136 młodsza  działwa 
szkolna usłyszy obrazek Elżbiety Kałużyńskiej pt. „Pio- 
truś i cyferki“. Dużo kłopotu į zmurtwienia miał mały 
Piotruś z pisanem cyferek, które ani rusz nie chciały 
stać w zeszycie prosto i zgrabnie. Trwało to długo, do 
chwili, w której Piotruś zawarł z cyłerkami szczerą i 
wieczną przyjaźń; jak się to atało dowiecie się Z au 
dycji. 


KUPON ZNIŻKOWY DO KIN 
Adria — Atlantic — Bagatela — Uciecha 
Ważny 9. II. Wyciąć, przedłożyć do wymiany 
w Kolekturze Zw. Inwalidów, Grodzka 59, 
w Perfumerji N. Meersanda, św. Marka 20, 
lub w Adm. >N. Dziennika<, Orzeszkowej 7. 


Litwa przeciwstawia się 
antysemityzimowi 


dzinie narodowej, kulturalnej i gospodarczcja 
Za dowód posłużyć może nieskrępowana dzia“ 
alność licznych żydowskich organizacji i insty*: 
tucyj żydowskich, poparcie z funduszów pań”, 
stwowych dla żydowskich placówek religijnych: 
i kulturalnych oraz sposób ,w jaki rząd reaguje 
na poszczególne próby nieodpowiedzialnych e- 
lementów zorganizowania ekscesów antyżydow. 
skich. 

Pewne tarcia między narodem, który stano* 
wi większość a Żydami niewątpliwie istnieją, 
lecz należy do całokształtu problemu mniejszo* 
ści i w żadnym razie nie może być potraktowa* 
ne jako wyraz antysemityzmu. 


Kowao, 8. 2. ŻAT. Oficjalny organ rządowy * 
„Lietuwas Aidas“ zameiszcza ostry artykuł | 
przeciwko twierdzeniu prezydenta dra Wciz* 
manna w jego deklaracji przed Komisją Kró- 
lewską, że sytuacja Żydów litewskich da się po- 
równać z sytuacją żydostwa niemieckiego. 

W związku z tym litewski minister spraw 
wewnętrznych gen. Czapl.kas złożył przedsta- 
wicielowi ŻAT-nej w Kownie oświadczenie, 
które głosi m. in.: 

„Opinia litewska czuje się dotknięta porów- 
naniem z krajami, w których panuje oficjalay 
antysemityzm. Na Litwie Żydzi korzystają Z 
formalnego i faktycznego równouprawnienia, 
mając nieskrępowaną możność pracy w dzie” 


Z Z O nz OOO A | 

; s saj irii była dyskryminowana ze względu na przyuas 
Uznanie dla zy dowskiej P olicji leżność językową lub rasową. Punkt ten doty”, 
pomocniczej w Palestynie 


czy zarówno Żydów, jak i Arabów. Specjalne, 

Jerozolima, 8. 2. ŻAT. Generalny inspektor zobowiązania wobec Arabów zawiera deklaras, 
policji palestyńskiej major Spicer nadesłał w | <13 Balfoura, (stanowiąca część składową man“; 
tych dniach list z podziękowaniem dla b. poli- detu) oraz art, 6 mandatu. Deklaracja Balfou* 
cjantów specjalnych, dziękując im za zgłosze* | "3 głosi, iż nic nie może być zarządzone, co mo 
n.e się do służby w okresie rozruchów, gdyż gło by bicza dod PO. obywa z pim 
w ten sposób pomogli policji przywrócić spo. | * religijnym istniejących wspólnot nieżydow* 
kój w kraju. skich. Art. 6 przewiduje, iż ułatwiając aliję 3 

Jerosolima, 8. 2. ŻAT. „Felestin* donosi, iż żydowską kolonizację, rząd pc" dbać, aby 
kierownictwo policji palestyńskiej zmobilizo= | "PTaWa 7 sSPaReJa innych odłamów ludności 
wało 1700 żydowskich młodzieńców, którzy | 738 ucierpiały "Z pon yższych sformułowań Wy, 
obecnie przechodzą przeszkolenie, aby w razie nika, że zobowiązania względem Arabów mają 
potrzeby przyjść z pomocą policji regularnej. charakter klauzuł ochronnych. Znajduje mmo 
„Felestin" domaga się od rządu złożenia wy- twierdzenie również w tym, iż ZAPORĘ mówić 
jaśnienia w tej eprawie. © Arabach, mandat wspomina jedynie o „wspól 

uotach nieżydowskich” lub „innych odłamach 
ludności”. 

Wkońcu p. Leonard Stein przytacza wywody 
końcowe deklaracji Agencji Żydowskiej przed 
Komisją Królewską. i 

Cm 


W oboz:e koncentracyjnym 
Lichtenburg 


Praga, 8. 2. ŻAT. „Neuer Vorwärts“ zamie» 
szcza wstrząsający opis cierpień  internowa" 
nych w niemieckim obozie koncentracyjnym 
Łichtenburg, w którym raz jeszcze znajduje po 
twierdzenie fakt, że internowani Żydzi naras 
żeni się na podwójne udręki i cierpienia. Autor 
opisuje jak na jego oczach _ zamęczono na 
śmierć internowanego Żyda Ignacego Manasse 
z Berlina, którego kapral podczas ćwiczeń po- 
postu stiatował, 

Według komunikatu oficjalnego komendan* 
ta obozu Manaese „zmarł na skutek apoplek= 
sji“. Nikomu z internowanych nie pozwolono 
uczestniczyć w pogrzebie. 


Zobowiązania brytyjskie wobec 
Arabów mają charakter klauzul 


ochronnych 


Londyn, 8. 2. ŻAT. W londyńskim „Times“ 
ukazał się list honorowego radcy prawnego A- 
gencji Żydowskiej p. Leonarda Steina który 
anal.zuje z stanowiska prawnego zabowiązania 
Anglii wobec Żydów i Arabów na podstawie 
mandatu palestyńskiego. 

Artykuły 2 i 15 mandatu — pisze Leonard | 
Ślein — wymagają, aby żadna jednostka nie 
< i EE AM] 


Burzliwy stan Bałtyku 


Puck. 8. 2. PAT. Lody zaloki Puckiej pod 
czas splywania rok rocznie zagrażają brze 
gom helskim oraz Kępie Puckiej. Kry, wy. 
rzucane na ląd przed paru laty zmiotły z 
powierzchni lodu w Kuźnicy na Helu 2 do 
my i uszkodziły poważnie brzeg. Przed kil 
kunastu laty lody spływające z zatoki znisz 
czyły cmentarz rybacki w Borze pod Jas. 
tarnią. Cmentarz ten już nie istnieje a na 
jego miejscu stoi port w Jastarni. Obecnie 
tak rychłego ruszenia potężnej pokrywy lo 
dowej zatoki spodziewać się nie należy, je- 
dnak niepomyślny kierunek wiatru, w ra. 


zie ruszenia lodów może wyrzucić krę, ry 
bacy więc odpowiednio zabezpieczają swe 
obejścia. Przy porywistym wietrze zachod 
nim na morzu polskim nastąpił stan burzłi 
wy. Wysoka fala prze w kierunku wschod 
nim wzdłuż brzegów helskich, w niczem je 
dnak ich nie uszkadzając. Pod Karwią wo. 
da nieznacznie zalewa plażę. O niebezpie- 
czeństwie dla brzegów polskich narazie nie 
ma mowy. Burzłiwy jednak stan utrudnią 
połowy. Lody z brzegów otwartego Baltys 
ku A it, nieustannie, 


SNIEG W DAMASZKU 

Damaszek, 8, 2. PAT. Po ras pierwszy od kil 
kunastu lat spadł w Damaszku śnieg. W niektół 
rych okolicaca powłoka śnieżna przekracza 1 
metr, Od 1911 r. nie zanotowano w całym kraju 
podobnie ostrych mrozów. Kanalizacje i niektóra 
strumienie zamarzły. Połączenie z jednej strony 
a Bagdadem, z drugiej z wybrzeżami Morza Śród 
ziemnego nadal pozostaje przerwane. Stosunki 
komumikacyjne w. kraju bardzo ciężkia 


Wilki w okolicy Kowna 


Królewiec 8. 2. PAT. Jak donoszą z Kow- 
na, w ostatnich czasach wzrosła tam niesły- 
chanie ilość wilków, które napadają na zwie 
rzęta i ludzi. W pewnych okolicach mieszkań 
cy obawiają się wychodzić wieczorem z do- 
mów. Większe stada wilków zauważono na- 
wet w okolicy Kowna. 


s 
p 
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Nowy system rozrachunkowy 
między Polską a Rumunią 


Jak się dowiaduje agencja „iskra“ w wyniku 
przeprowadzonych w ostatnich dniach rozmów 
o nowy system płatniczy w obrocie towarowym 
polsko - rumuńskim, nastąpiła w dniu 5-ym b, 
in. pełne porozumienie między obu komisjami 
rządowemi, którym przewodniczył ze strony pol 
skiej radca Riediger, a ze strony rumuńskiej dyr. 
Polysa. 

Nowy system ustanawia w odniesieniu do przy 
szlych tranzakcyj towarowych polsko rumuńs- 
kich rozrachunek między Polskim Instytutem Roz 
rachunkowym a Rumuńskim Bankiem  Narodo- 
wym w sposób, zapewniający sprawne wyrówna 
nie obustronnych płatności, co niewątpliwie wpły 
nie na ożywienie się handlu polsko-rumuńskiego 
ina powiększenie wywozu polskiego do Rumunii. 

Nowy system rozrachunkowy wejdzie w życie 
z końcem bieżącego miesiąca i będzie dotyczył 
tranzakcyj, wynikających z porozumienia kontyn 
gentowego polsko „ rumuńskiego, które zostało za 
warte na okres roczny w dniu 24-ym październi 
ka 1936, 


Brak tytoniu w Niemczech 


Już w roku ubiegłym wyrażano obawy, że dla 
niernieckiego przemysłu tytoniowego zabraknie 
niebawem surowców. Wówczas zapasy były jesz. 
cze tak wielkie, że grożący brak surowca nie spo 
wodował zastoju w tym przemyśle, Obecnie sytu 
acja się zmienila. Zapasy zostały wyczerpane a 
nowy materiał uzyskiwany jest z wielkimi trud- 
nościami. Izba handłowo przemysłowa w Bremie 
(miasto to jest centralą handlową Niemiec dla do 
wozu tytoniu) objaśnia te trudności w swym spra 
wozdaniu dorocznym. Poszczególne gałęzie gos- 
podarstwa tytoniowego zostały dotkliwie uszko- 
dzone. Holenderski tytoń kolonialny, który dla 
Niemiec jest nadzwyczaj ważny, sprowadzany 
jest w małych ilościach. W roku ub. tytoniu tego 
sprowadzono tylko 29 milionów marek, cho- 
ciaż tytoniu holenderskiego potrzeba za 42 milio- 
nów, Należność za dowóz tytoniu nie została je_ 
szoze spłacona a w międzyczasie zapas ten został 
wyczerpany, Co gorsza, ceny tytoniu holenders- 
kiego podnoszą się w górę. Tytoniu orientalnego 
było pod dostatkiem, ponieważ Niemcy utrzymu- 
ją z państwami tymi handel wymienny. Nato- 
miast tytoń brazylijski był do dyspozycji tylko w 
znikomych zapasach z czasów dawniejszych. O 
innych gatunkach tytoniu mówi się tylko, że ich 
dowóz nie był w stanie pokryć zapotrzebowania. 
Tytoń północno - amerykański sprowadzany był 
do Niemiec jeszcze na podstawie starych zamó- 
wień, jednak od sierpnia ub. r. dowóz ten został 
wstrzymany wraz z innymi dostawami. Czynio- 
ne były próby sprowadzania tytoniu wirgińskiego 
z zaprzyjaźnionej Japonii, jednak tytoń ten nie 
jest w stanie zastąpić tytoniu amerykańskiego o 
ile chodzi o jakość. Zresztą i dostawy japońskie 
były bardzo znikome w stosunku do zapotrzebo_ 
wania. Niemcy zmuszone są i pod tym względem 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 


„Krawiec w zamku“ 


Komedia muzyczna w trzech aktach Armonta 
i Merchand'a. 


L 

Komedia muzyczna? Czy istnieje coś takiego? 
Wyobrażam ją sobie jako coś lekkiego, pląsające- 
go, subtelnego i promieniejącego taką radością, że 
wyrazić ją może tylko piosenka melodyjna, bo sło- 
wo staje się szare i bezbarwne, Że coś podobnego 
istnieje albo istnieć może, przekonał mnie swego 
czasu Karol Kraus, jeden z największych poetów 
niemieckich, recytując względnie śpiewając, Offen- 
bacha. 

Ale lo, co nazywa się teraz komedią muzyczną, 
jest niestety tylko dawną operetką, która się tylko 
inaczej ukostiumowała. Czytam np. gorliwie spra- 
wozdania teatralne kilkunastu teatrów nowojore 
skich. z których tylko jeden, mianowicie teatr Mor- 
risa Schwarza, jest teatrem dramatycznym, wszyst- 
kie zaś inne hołdują „komedii muzycznej". Jest to 
tylko jednak barwne kłamstwo, potrzebne być mo- 
Że, bo dawna operetka znudziła się, ogłupłała do 
Teszty i straciła zupełnie kredyt u publiczności. 

Komedię muzyczną może napisać tylko poeta dio- 
Rlzyjski, nieraz nawet o tragicznym na Świat spoj- 
rzeniu, który jest albo pełen radości życia, albo 
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starać się o samowystarczalność. Jednak tytoń 
krajowy nie może być używany do wyrobu całe. 
go szeregu gatunków cygar i papierosów. Wy- 
rób papierosów z tego tytoniu musiał być nawet 
wstrzymany, gdyż nie znajdowały one popytu u 
wybrednych palaczy. 


Organizacja zbiórek odpadków 
w Niemczech 


W myśl rozporządzenia, wydanego już w listo 
padzie ub. r. organizuje się obecnie w Niemczech 
zbiórki wszelkiego rodzaju odpadków, Nie mniej 
niż 17 milionów gospodarstw domowych musi re 
gularnie oddawać wszelkie odpadki. Z pomocą 
mają przyjść sklepy, handlujace starym materia- 
łem, przy czym wyrażnie zaznacza się, że sklepy 
żydowskie są z akcji wykluczone. Zbieranie odpad 
ków ma być prawidlowe a nie okazyjne. Nie wol 
no też zakiadać nowego aparatu administracyjne 
go dla tej akcji. O ile aparat administracyjny jest 
konieczny, powołani mają być doń ludzie, którzy 
pracować będą bezpłatnie. Trudno jednak przy- 
puszczać, by akcja mogła być przeprowadzona na 
leżycie bez odpowiedniego aparatu administracyj 
nego. Zbierane są następujące rzeczy: szmaty 
wszelkiego rodzaju, nie wykluczając starych resz 
tek powrozów, dalej odpadki metalowe, stare że- 
lazo, stal, stary papier, skóry, flaszki i kości. — 
Młodzież hitlerowska prócz tego ma zbierać rury 
staniol i korki fłaszkowe, Ponieważ stare, niepo- 
trzebne a jeszcze użyteczne rzeczy sprzedawane 
były dotychczas handlarzom starzyzny, którzy re 
gularnie odwiedzali swych. dostawców, trudno 
przypuszczać czy nowe rozporządzenie przyniesie 
korzyści przemysłowi, cierpiącemu na brak surow 
ców. Z drugiej strony tysiące drobnych handlarzy 
starzyzny siracil* egzystencję. 


Eliminowanie niemieckiego 
pośrednictwa w Czechosłowacji 


W handlu włókienniczym Czechosłowacji zaoh 
serwować się dają ostatnio tendencje eliminowa- 
nia firm zagranicznych przy zakupach surowców 
włókienniczych. Zrzeszenia grupujące handlarzy 
bawelny opracowały obszerny memoriał, który 
przedstawiony został rządowi. W memoriale tym 
podkreślono, że w okresie ostatnich 5.ciu lat Cze 
chosłowacja wydała na bawelnę przeszło 2 mili. 
ardy koron w dewizach. Jeśli uwzględnić, że pro 
wizja firm zagranicznych niemieckich i austriac 
kich wynosiła przeciętnie 1 proc. tej sumy, wów- 
czas okaże się, że zagraniczni pośrednicy wywozi 
li z tego tytułu milionowe kwoty. 

Około 60 proc. zapotrzebowania przemysłu cze 
chosłowackiego pokrywają firmy zagraniczne i 
tylko reszta przypada na importerów czechosło- 


9 
wackich, Lwia część tych zakupów uskuteczniana 
jest przez port bremeński, przy czym przemysł 
czechosłowacki korzysta z dogodnych kredytów, 
co w znacznej mierze utrudnia akcję przedstawi- 
cieli firm czechosłowackich, domagających sid 
zlikwidowania kosztownego pośrednictwa przy 
imporcie bawełny. 


Pierwsza fabryka linoleum 
w Czechosłowacji 


Zapotrzebowanie na linoleum w Czechosłowa- 
cji pokrywane było dotychczas importem z Nie- 
miec i Szwajcarii. Obecnie firma „Urbach i Ska“ 
w Cieplicach (Teplitz-Schónau) buduje wielką fa 
brykę linoleum, urządzoną według najnowszych 
wymagań techniki, 


Ekspansja gospodarcza Włoch 
w Hfryce 


Rząd włoski podjął ostatnio szereg posunięć, 
zmierzających do wydatnego zacieśnienia stosum 
ków gospodarczych z Afryką Południową. W tym 
celu grupa banków włoskich powołała do życia 
w Rzymie specjalny bank dla finansowania eks- 
pansji włoskiej na terenie całego kontynentu AI- 
ryki. Instytucja ta utworzy w najbliższym czasie 
szereg oddziałów i przedstawicielstw w Afryce Pa 
łudniowej i Centralnej. 

Niezależnie od tego szereg włoskich przedsię, 
biorstw ekspedycyjnych tworzy oparte na: wspó! 
nej podstawie finansowej przedstawiceielstwa na 
terenie Afryki pomiędzy Somali i Natalem. 


mm Z z 
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GIEŁDA WARSZAWSKA 

Warszawa, $, 2. Akcje: Bank Polski 110.—, Tendencja 
mocniejsza. 

Papiery procentowe: 3 proc. prem. poż. Inwest. I em. 
6455 II em. 65.50 konwersyjne 54.25 konwers. kolej. 52.— 
dolarowa 63 dolarowa ((dólarówtej 47.50 stabilizacy jaa 
448.50. Tendencja mocniejsza. 

Dewizy: Belgia 89.15 Holandia 289.65 Kopenhaga 11550 
Londyn 25.86 Nowy Jork czek 5.2814 N. Jork tel. 5.2334 
Oslo 129.90 Paryż 24.68 Praga 18.12 Sztokholm 13040 Szwsj 
caria 120.75. Tendencja niejednolita. A 

NOTOWANIA POZAGIEŁDOWE 

Warszawa, 8. 2. Kursy orientacyjne: Dillonowska 65.29 
Warszawska 56 konsolidacyjna grube 52 (drobne 50.38) 
Stabilizacyjna 448 Ślaska 56.50. Tendencja mocniejsza. 

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 

Poznań, 8. 2. Ceny transakcyjne żyto 125 ton 23.30 % 
ton 23.85 owies 15 ton 21.10. Ceny orientacyjne WSZySt= 
kie bez zmiany. Ogólne nsposobienie spokojne. 

GIEŁDA ZURYCHSKA i 

Zurych, 8. 3. Dewizy: Paryż 20.38 Londyn 3ł.441$ Nos 
wy Jork 4.377/8 Bruksela 78.8134 Mediolan 23.0315 Am- 
sterdam 239.80 Berlin 176.10 Sztokholm 110.45 Oslo 107.65 
Kopenhaga 95.65 Praga 15.27. Tendencja niejednolita. 

POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 

Nowy Jork, 8. 2. Kursy zamknięcia: Dillonowska 60.59 

Dolarowa 60 Warszawska 51.50, Tendcncja niejednolita. 


LONDYŃSKA GIEŁDA METALI 
Londyn, 8. iI. Notowania w È za tonną Cynk 7293/16 


na pożegnanie karnawału we wtorek 9 lutego nie przyjadą, natomiast będzie to najweselsza bles 


dziówka z udziałem bogatego programu artystycznego oraz znakomitej orkiestry 
Wesołe konkursy z nagrodami. — Początek o godzinie 10-tej wiecz. 


bawi się po królewsku nędzną i marną tragikome- 
dią życia. 
II 


Weżmy np. tego krawca, który zabłąkał się na 
zamek arystokratyczny z komedii muzycznej pp. 
Armont'a i Marchand'a, Czy na prawdę ktoś uwie- 
rzy, by taki krawiec „arystokratyczny” zrezygno- 
wał ze swych pretonsji do wytwornych paniczy- 
ków tylko za to, że będzie mógł spać w łóżku Fran- 
ciszka I., że nikt się nie poznał na nim, że ten kra- 
wiec jest tak dalece wykształcony, że nawet zna 
wszystkie rzeki kontynentu afrykańskiego, że w 
przeciągu tylko kilku dni staje się ułubieńcem ca- 
łego towarzystwa? Są to bzdury, które są tak dale- 
ce bzdurami, że widz ani przez chwilę w nie u- 
wierzyć nie może. 

Im. 

A jednak nie jest to komedia tak bardzo głupia — 
tlumaczy mi w mej imaginacji p. Krzemiński, któ- 
ry jest nietylko tłumaczem „macherajki* dwóch 
francuskich autorów, lecz ją adaptował i wzboga- 
cił tekstami polskich piosenek. — Bo całkiem do- 
brze wyobrazić sobie można krawca, który jest 
snobem i który pada plackiem przed każdym mar- 
kizem. Nie jest to satyra, lecz satyryczna groteska, 
nie deformująca w tym stopniu rzeczywistości, by 
zupełnie zniknęła, Groteską jest też ujęcie tej całej 
elity, która się tylko bawi i dlatego tak bardzo się 
nudzi. 

Być może, że nasz krakowski Włast, przepraszam 


„SZAŁU 


p. Krzemiński, ma nawet rację, bo operetka mne 
siała się ustatkować, przestała fikać pięknymi nóża 
kami artystek, z chwilą, gdy zaawansowała na ko- 
medię muzyczną. Konceduję to ustępstwo, ale 
niechże na miłość Boga ta komedia będzie na pra- 
wdę groteską. Niechże jej styl będzie jednolity i 
niech pojedyncze epizody nie kłócą się ze sobą. 
TV 

Ale teraz wkraczam już w dziedzinę reżysera. 
Nie ulega wątpliwości że p. Radulski jest jedynyin 
u nas reżyserem, który może taką komedię insce- 
nizować i wystawić. Przekonała nas jego „Pozko-= 
szna dziewczyna”. I tym razem odnosi p. Badul- 
ski sukces duży i rzetelnie zasłużony. Montaz kos 
medii jest bardzo pomysłowy, całość jest bardzo 
efektowna. Akcja jest niestety zbyt długa, ale nie 
nuży widza, który się na prawdę bawi. Niekróra 
pomysły jak np. taniec cieni w pracowni krus 
wieckiej zdobyły sobie oklaski przy otwartej sce 
nie. P. Radulski ma wyczucie lekkości, ma zmysł 
dla subtelności i cyżeluje każdy szczegół, ale... 


V. 

Tych „ale“ jest sporo. Zaczynamy od dekoracji 
projektowanych przez p. Orłowicza, dekoratora Q 
wielkim rozmachu i dużej inwencji arystycznej 
Jego dekoracje są groteskowe, Już w pierwszym 
akcie otrzymujemy zamek raczej z baśni niż rze 
czywistości, a potem groteskową jest też praco: 
wnia krawiecka. Ramy te wymągają odpowiednie: 
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„NOWY DZIENNIK* wtorek 9 lutego 1937 


Sprawcy zajść antyżydowskich 
staną przed sądem 


„Ekspres Poranny” donosi: Prokurator zakoń- 
czył dochodzenie w sprawie jednego e fragmen- 
tów głośnych zajść w r. ub. w Minsku Mazowiec- 
kim. W czasie zajść tych podpalono kilka domów 
i pobito wiele osób. 

Dnia 4 czerwca r. ub. wkrótce po zabójstwie 
wachmistrza 7 p. uł. Bujaka, w mieście wybuchły 
zakrojone na wielką skalę awantury żydowskie. 
Thim podzielił się na grupy, które napadaty na 
Żydów, wybijały kamieniami szyby w oknach i 
demolowały mieszkania. Jedna z grup, złożona z 
około stu mężczyzn i kobiet udała się na ul. War 
szawską. Grad kamieni posypał się w kierunku 
domu Abrama Dawidowicza. Rodzina Dawidowi- 
cza schroniła się na strych, sąsiadka zaś Estera 
Goldsztajn usiłowała zbiec tylnymi drzwiami. W 
ucieczce przeszkodziła jej jedna z kobiet. Poch- 
wyciła ją wpół i wezwała na pomoc mężczyzn, 
którzy wciągnęli Goldsztajnową w Kartofle i do- 
tkliwie pobili. 

Przywódca tlumu komenderowa?: 


— Artyleria ognia! 

W ślad za tą komendą sypał się bez ustannie 
grad kamieni. 

Któryś z napastników podłożył ogień pod staj- 
nię, znajdującą się obok domu Dawidowicza. 

Buchnęły płomienie. Ogień ogarnął wkrótce i 
dom mieszkalny. Dawidowicze w ostatniej chwili 
zdołali opuścić palące się domostwo. Dom i staj- 
nia spłonęły. W stajni spłonął koń. 

W wyniku długotrwałego dochodzenia areszto- 
wano 10 osób, mieszkańców Mińska Mazowiec- 
kiego. 

żaden z aresztowanych nie przyznał się do wi- 
ny. Wszyscy oświadczyli, iż na miejsce zajść przy 
wiodła ich tylko ciekawość. 

Dochodzenie ustalilo, iż przywódcą tłumu był 
Olszewski, kobietą zaś, która zatrzymała Gold- 
sztajnową — Wasiakówna. 

Polkowskiego i Świętochowskiego po zakoń- 
czeniu śledztwa zwolniono z aresztu. 


Pożar w sierocińcu żydowskim 
w Otwocku 


W Otwocku przy uu Szpitalnej 9 w willi mie- 
szczącej zakład dla niedorozwiniętych dzieci 
„Centos”, utrzymywany przez Towarzystwo opie 
ki nad sierotami żydowskimi (Leszno 52) wy- 
buchł pożar w jednej z sypialni. W zakładzie znaj 
dowało się w chwili wybuchu ognia 40 dzieci, 
wśród których powstał popłoch. Dzieci zaczęły 
uciekać z sypialni, usiłując wyskoczyć przez ok- 
na. Dzięki przytomności umysłu wychowawców 
uniknięto wypadków. Willa wraz z całym urządze 
niem spłonęła doszczętnie. Dom należał do suk- 
cesorów Besztympf. Opiekunem i głównym kie- 
równikiem jest Czesław Besztympf (Koszykowa 
28). Pożar powstał skutkiem pęknięcia pieca, przy 
legającego do przepierzenia z dykty. Miejscowa 
straż ogniowa przybyła do pożaru dopiero w 
chwili, gdy już cały dom stał w płomieniach. 


e a e e 

B. sędzia skazany na 5 lat więzienia 

Sąd okręgowy w Gnieźnie ogłosił wyrok w 
wielkiin procesie o nadużycia w sądzie grodzkim 
we Wrześni. Teofil Stachowski, były kierownik 
sądu grodzkiego skazany został na łączną karę 
5 lat więzienia, a Antoni Krotoszyński, były se- 
kretarz i skarbnik tegoż sądu na łączną karę 4 
l pół roku więzienia, przy czym sąd zaliczył ska- 
zanym areszt śledczy, poza tym orzekł utratę 
praw obywatelskich dla obu na lat 5 

Sąd uznał winnym Stachowskiego  przywłasz- 
czenia sobie kwoty około 1.700 złotych z kasy 
sądu grodzkiego w Odolanowie, ponadto kwoty 
B tys. zł. z kasy sądowej we Wrześni oraz 1.000 
złolych z zarządów przymusowych dwóch mająt- 
KEEPER TEE O A ZET WRO PEEE" PONESNE "R 


go stylu gry. Nie przypuszczamy, by p. Orłowicz 
na własną rękę tworzył dekoracje, p. Radulski jest 
zbyt sumiennym reżyserem, by na to pozwolił. 
Mam wrażenie, że p. Radulski obracał się na gra- 
nicy groteski i realizmu, ale ta ckwilibrystyka nie 
zawsze się udaje. Tylko p. Biegański w roli starego 
księcia stworzył pyszną postać groteskową starego 
ramola, po linii groteski poruszali się też i p. Ma- 
cherski oraz p. Filipowska w udanym swym epi- 
zodzie krawcowej, reszta natomiast postaci skła- 
niała się raczej ku realistycznemu stylowi gry. Ca- 
łość więc, aczkołwiek jest żywa i pełna tempera- 
mentu, ma pewne niedociągnięcia i budzi zastrze- 
żenia. 
VI. 


Aktorzy grają z brawurowym temperamentem. 
Tyczy się to zwłaszcza p. Węgrzyna, który na 
swych barkach dźwiga całą odpowiedzialność za 
sztukę. Nie ugiął się młody artysta pod tym cię- 
żarem, a nawet wywiązał się doskonale ze swego 
zadania, stwarzając postać żywa i bez szarży. Part- 
nerką jego jest p. Matusiakówna, która jak zawsze 
czaruje nas wdziękiem, a w dodatku bardzo mile 
śpiewa swoje pioseneczki. Pani Sokołowska, miły 
gość warszawski, jest niejako jedyną „kwalifiko- 
waną” pieśniarką, która nie sprawiła żadnego za- 
wodu. Przyznajemy się, żeśmy się obawiali tego 
eksperymentu, bo pani Sokołowska jest diwą ope- 
retkową, ale jest na tyle utalentowaną artystką, że 
świetnie dostosowała się do ogólnego tonu. Z in- 
nych ról wymienić możemy panie Klońską, Biel- 
ską (jako fertyczną pokojową), Niedziałkowską, 
oraz panów Wożnika, Wrońskiego, Tatarskiego, 
Opalińskiego i innych. 

Zgrabną i pełną wdzięku oprawę muzyczną stwo= 
Fzył p. Ryszard Frank. M. K. 


ków ziemskich. Sąd uznał również Stachowskiego 
winnym poświadczenia nieprawdy w kilku spra- 
wach, podrobienia podpisu na wekslu oraz użycia 
tych weksli jako autentycznych. 

Krotoszyńskiego uznał sąd winnym przywłasz- 
czenia sobie z kasy depozytów sądowych kwoty 
13.000 złotych, fałszowania wpisów dokumentów 
oraz podrabiania podpisów na wekslu. Jako oko- 
liczność łagodzącą sąd przyjął u Stachowskiego 
przyznanie się do winy. W obszernym uzasadnie- 
niu przewodniczący trybunału charakteryzował 
obu oskarżonych jako jednostki słabe. Szybka ka- 
riera młodego sędziego Stachowskiego wyprowa- 
dziła go z równowagi duchowej i wprowadziła 
na drogę przestępczą. 


Zwolnienie z areszłu bohatera 
afery anonimowej 


Przemyśl, 8. 2. (Seg) Przytrzymany w areszcie 
śledczym pod zarzutem autorstwa oszczerczych 
anonimów, tutejszy kupiec Juda Ringel został wy 
puszczony na wolną stopę. Śledztwo toczy się da- 
lej. Ringel przeczy konsekwentnie jakoby miał 
coś wspóluego z tą aferą i broni się tym, że wła- 
śnie jego wspólnicy sami oskarżyli się o udział 
w sprawie Parylewiczowej, by następnie skiero- 
wać podejrzenia o autorstwo anonimu na Ringla. 
W czasie swego tygodniowego pobytu w areszcie 
Ringel wniósł dwa zażalenia na sędziego śled- 
czego, który go przesłuchiwał. 


Nowy proces urzędniczy 


Przemyśl, 8. 2. (Seg) W najbliższych dniach 
toczyć się będzie w Sądzie okręgowym w Prze- 
myślu ciekawa rozprawa karna o zbrodnię urzę- 
dniczą przeciwko Leonowi Czermakowi b. sekre- 
tarzowi Wydziału Powiatowego w Jaworowie, 
Teodorowi Metafirowi, b. sekretarzowi gminne- 


mu i Iwanowi Jancyszynowi wójtowi. Akt oskar- 


żenia Zarzuca wymienionym  sprzeniewierzenie 
funduszów gminnych. 


a 


w 


Z sali koncertowej 


KONCERT SYMFONICZNY — HALINA 
SEMBRATÓWNA 
(STARY TEATR) 


Pomoc zimowa dła bezrobotnych nie bardzo się 
pokrzepiła tytn koncertem symfonicznym urządzo- 
nym na jej cel. Garstka publiczności nie pokryła 
zapewne kosztów. Widocznie program nie nęcił, 
gdyż poza uwerturą Weberowską nic nie mogło 
zaciekawić słuchacza. 

Orkiestra filharmoniczna przechodzi obecnie 
kryzys wewnętrzny, spowodowany jakimiś taje- 


mniczymi nieporozumieniami. Liczne grono kra- 
kowskich muzyków zawodowych, zasilających 
orkiestrę symfoniczną rozpadło się na skutek 


tych nieporozumień na dwie grupy — zupełnie 
comme chez nous Ogólnych syjonistów, A i B — 
a fatalne skutki ponosi jak się to zwykle w ta- 
kich wypadkach dzieje — świetlany cel i niewin- 
na publiczność. Uzdrowienie tych stosunków jest 
piekącym nakazem chwili i leży w interesie 
wszystkich. 

Wprowadzouo w orkiestrze inowację w roz- 
mieszczeniu muzyków: na lewo od dyrygenta, W 
przedłużeniu szeregu pierwszych skrzypiec uinie- 
szczono drugie skrzypce, zaś na prawo tuż koło 
dyrygenta wiolonczele, a za nim wiole. Wskutek 
tego przerwano konmasację dźwiękową kwintetu 


Bł. p. 
Maria z Geschwindów 


LESENKEIMOWA 


wdowa po bł. p. Salomonie Lebenhcimie 
zmarła po długich cierpieniach dnia 
7-go iutego 1937 r. 
Wyprowadzenie zwłok z domu przedpogrze= 
bowego na cmentarzu żyd. w Krakowie, 
przy ut Miodowej odbedzie się dziś, we 
wtorek 9 lutego b r. o godz. 2.30 pop. 
o czym zawiadamia w smutku pogrążona 
RODZINA. 
Uprasza się o zaniechanie składania wizyt 
kondolencyjnych, 


s s . 
Nie przyjęto prezentu hitlerowca 

Donosiliśmy już, iż w pierwszych dniach lutego 
zmarła w Warszawie, bawiąca przejazdem oby- 
watelka Niemiec, 55-letnia Maria Bodenseller, 
mieszkanka Berlina. Na wiadomość o śmierci B. 
przyjechał z Berlina syn jej, dyrektor fabryki 
samochodów „Benz”, Ponieważ zmarła była ży- 
dówką i pochowana została czasowo na cmenta- 


rzu żydowskim, Hans B. podjął starania o eks- 


humację zwłok i przewiezienie do Niemiec. Osta- 
tecznie, po załatwieniu formalności, zwłoki zos- 
tały przewiezione do Niemiec. 

W rocznicę zgonu Marty Bodensciler, syn jej, 
o czym już pisaliśmy, nadesłał do Tow. „Ost. Po- 
sługi” list, w którym donosi, że chociaż jest chrze 
ścijaninem (ojciec Hansa przyjął chrzest przed 
zawarciem małżeństwa), a nadto jest czynnym 
członkiem partii narodowo - socjalistycznej, to, 
mając głęboki kult dla matki, oraz w podzięce za 
okazaną pomoc ofiaruje Tow. luksusowy auto- 
karawan. 

W związku z tym odbyło się zebranie zarządu 
tow., celem podjęcia decyzji co do ofiarowanego 
przez hitlerowca „prezentu” w postaci autokara- 
wanu. Ostatecznie, wobec licznych protestów, o- 
trzymanych od wielu członków 1 sympatyków 
tow., sprzeciwiających się przyjęciu karawanu 
hitlerowskiego, którym miały by być przewożo- 
ne zwłoki żydowskie, postanowiono odmówić 
przyjęcia auto-karawanu niemieckiego, o czym 
powiadomiono  ofiarodawcę H. Bodenseilera z 
Berlina. 


Bojówkarze endeccy skazani 
administracyjnie 


Z Krosna donosi nasz korespondent: Akademi- 
cy Wiesław Mazur i Marek Ruszkowski, którzy 
w dniu święta Bożego Narodzenia zorganizowali 
w Krośnie napady antyżydowskie i wpadlszy m. 
in. do lokalu ŻKS. Makkabi, położonego w rynku, 
zdemolowali go całkowicie i zniszczyli jego urzą 
dzenie w bezbrzykładny sposób, pociągnięci zos- 
tali do odpowiedzialności administracyjnej przez 
starostwo w Krośnie, które skazało bojówkarzy 
endeckich na 7 dni aresztu z zamianą na 50 zł. 
grzywny. Prokuratura w Jaśle, gdzie skierowane 
zostało doniesienie karne przeciw „rycerzykom” 
nie pociągnęło dotychczas bojówkarzy do karnej 
odpowiedzialności. 


Przykładne ukaranie chuligana 
w Krośnie 


Przed sądem grodzkim w Krośnie rozegrał się 
epilog napadu chuligańskiego na prezesa "kahału 
p. B. Akselrada, który na skutek uderzenia doz- 
nał uszkodzenia oka. Za czyn ten stanął Józef 
Zajdel, pomocnik fryzjerski przed sędzią grodz- 
kim dr Kwiatkiem, który po przeprowadzeniu 
rozprawy skazał wojowniczo usposoblonego go- 
librodę na 6 tygodni bezwzględnego aresztu, pod- 
kreślając w motywach wyroku, iż sąd nie bierze 
wcale pod uwagę dotychczasowej niekaralności 
zasądzonego, lecz karze go tak, ponieważ działał 
z pobudek antysemickich. 


A 3 z mszczerbkiem brzmienia tego 
trzonu zespołu. Samo wykonanie programu pod 
dyr. Walewskim nie pozostawiało nic do życze- 
nia. 

Po raz pierwszy przedstawiła się publiczności 
krakowskiej młoda pianistka tutejsza, uczenica 
prof. Schnabla, Halina Sembratówna Trudno wy- 
dać definitywny sąd o jej grze, gdyż debiut stał 
pod znakiem wysokiej tremy. Strona interpreta< 
cyjna i dobór programu (o kiepskim uszerego* 
waniu utworów) wskazuje na muzykalność i po” 
ważne traktowanie. Opanowanie wzruszenia est* 
radowego wpłynie niewątpliwie bardzo korzyst* 
nie także na strone techniczną tej bardzo za 
awansowanej gry. Dr APTE 


DZIS WE WTOREK od godz. 7-ej do 9-ej wiecz. 
DANCING „EZRY CHALUCOWEJ© 
w „CYGANERJI* Szpitalna 38. 


Rozdanie wielu nagródi Znakomita orkiestra „SZAŁ, 
Kwiaty z „Palasia de Fleurs*, Kraków, ul. Wiślna 2 
Pierwszorzędny program artvstvczny. 


(KRONIK 


Wschód słońca 
6 u 47 m 


LUTY 


Zachód słońca 
16 s 31 m 


WTOREK Szebat 28 5697 


Krwawy napad na komendanta 
Posterunku P. P. pod Krakowem 


Sąd krakowski rozpatrywał wczoraj sprawę 
pięciu osób, oskarżonych o napad na przod. 
Franciszka Broszka, komendanta Posterunku 
P.P. w Mogile pod Krakowem. 

Przechodząc 20 czerwca nb. roku szosą mo“ 
gilańską, przod. Brożek zauważył kilku osoh- 
ników, którzy pom'mo późnej pory nocnej śpie 
wem i awanturami zakłócak spokój. Na zwróco 
ną im uwagę, osobnicy ci rzucili się na przod. 
Brożka i poczęli bić go nożami i kijami. 

W międzyczasie nadbiegł z posterunku wy” 
wiadowca Lumbe ,który chciał pospieczyć z po 
mocą napadniętemu. Na skutek zacięcia się 
rewolweru Lumbe nie mógł jednak interwenio- 
niować, a rozzuchwaleni napastnicy zwrócili 
się przeciwko n'emu. Dopiero przybycie kilku 
uzbrojonych policjantów położyło kres awan- 
turze. 

Po przeprowadzonej rozprawie zostali zasą- 
dzeni Józef Kopciński na trzy lata więzienia, 
Stanisław Krawczyk na dwa i pół roku więzie- 
nia, Franciszek Cebularz na dwa lata więzie- 
mia Dalsi dwaj oskarżeni zostali un'ewinnieni. 


Bandyci ograbili Kółko Rolnicze 
w Suchej 


Wojewódzkie władze policyjne w Krakowie 
zostały powiadomione o zuchwałym napadzie 
rabunkowym, jakiego dokonano w Suchej na 
tamtejszą Składn'cę Kółek Rolniczych. 

Zamaskowani bandyci steroryzowali perso“ 
nel rewolwerami, po czym zabrali z kasy 505 
zł. gotów <4 i zbiegl:. 


Tragiczny wypadek rzezaka 


Wczoraj w południe uległ tragicznemu wy- 
padkowi Jakub Schlingenbaum, rzezak, zamie 
czkały na Alei 29-go Listopada. Schlingen- 
baum wyszedł na ganek, znajdujący się ohuk 
jego mieszkania i stąd spadł na chodn'k. 

Wezwany na miejsce lekarz Pogotowia Ra- 
tunkowego stwierdził u Schlingenbauma złama 


nie prawego przedramienia. 
A 


Zamiast kwiatów na grób bł. p. TEMORY PEPI 
SPIROWEJ złożyli na „Samopomoc“ ku wsparciu żyd. 
uczniów w Krakowie zł. 20.—. 461g 

BERNARDOWIE SELINGEROWIE. 
— C Pm 
Zamiast kwiatów na trumnę błp. HENRYKA 


FRAENKLA składa na zakład Ognisko Pracy zl. 25— 
Biz STANISŁAW FRAENKEL, 


WY OJ 
KRAKOWSKĄ GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Kraków, 8. 2. Pszenica t0% ziarn. ezklist. 28.75—29 
Uworska czerw. stand. 28.25—29.50 biala etand 28—29.25 
targowa stand. 27.15—28 Żyto dworskie stand. 23,25—28 50 
targowe stand. 23—23.25 Owies dworski stand. niezadeszes 
B0.75—21.25 lekko zadeszcz. 20.25—20.75 Jęczmień dworski 
Btand. 28.25—24.75 targowy stand. 22.73—25.25 Otręby żyt- 
Mia utand 16.50 pszenne stand. średnie 16.50 Mąka pazen 
na gat. I wyciąg. 2095 46—6.50 TA 4507 44—44.50 TB 5599 
43—45.50 IO 600, 41-4150 ID 0595 80—89.50 razowa 05% 
83.75-84.25 Mąka żytnia okr. Krakowskiego I gat. 50%% 
B5 6507 84 poćlednia ponad 65% 19.50—20 razowa 9505 27— 
97.30 Mąka żytnia okr. Poznańskiego I gat. 509, 86 6593 
M6 JI gat. 650 29. Tendencja mogsniejsza, podaż i dowozy 
lekalne małe. 
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„Nemeni' w jafkach żydowskich w Krakowie 


beda jednak 


Wydanie dalszych 10 koncesji 


Przed niedawnym czasem pisaliśmy © 
projekcie wprowadzenia „nemenów“ (wier 
ników) w jatkach żydowskich, czego doma 

ały się sfery religijne. Rzeczmicy tego pro 
jektu wskazywali na to, że skoro w jed- 
nym miejscu sprzedawane jest mięso prze- 
dnie i tylne może łatwo dojść do pomyłek. 
które zachwiać mogą zaufaniem sfer reli- 
gijnych. Jest też rzeczą znaną, że od czasu 

rowadzenia zakazu uboju rytualnego, 
wiele osób wstrzymuje się ze względów re- 
ligjinych z zakupem mięsa. 

Sytuacja ta jest obecnie przedmiotem roz 
ważań cechu rzeźników żydowskich, gdzie 
projekt wprowadzenia „nemenów* stał się 
znów aktualny. W chwili obecnej prace 
przygotowawcze są w pełnym toku i nie 
jest wykluczone, że już w najbliższych 
dniach „nemeni“ rozpoczną swe czynności, 

Najcięższym problemem jest naturalnie 
kwestia finansowa. Niewiadomo jeszcze jak 
ten problem będzie rozstrzygnięty, zanosi 
się na to, że część kosztów poniesie gmina 
żydowska, a część rzeźnicy. 


W każdym jednak razie nie wolno dopu 
ścić do tego, aby mięso z tego powodu mia 
ło zwyżkować w cenie. Pewne koszty, ja- 
kie powstaną z tej okazji, winny znaleźć po 
krycie w zwiększonej sprzedaży mięsa — 
gdyż w razie wprowadzenia „nemenów“ na 
eży się liczyć z większą konsumcją mięsa 
wśród sier religijnych. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że po rowa- 
dzeniu „nemenów“ odpadnie RIN y. mię 
sa tylnego w pewne dni tygodnia, mięso za 
równo przednie jak i tylne sprzedawane bę 
dzie codziennie, a tylko sprzedaż iego od- 
bywać się będzie pod kontrolą „„nemenów*. 

Jeśli chodzi o sytuację na rynku mięs- 
nym wspomnieć jeszcze należy, że wyda- 
wanie koncesji na jatki rytualne nie jest je 
szcze ukończone. W dniu wczorajszym U- 
rząd wojewódzki w Krakowie wydał dal- 
szych 10 koncesji i zanosi się na to, że nikt 
z pośród osób, które pracowały w branży 
mięsnej nie będzie w Krakowie pozbawio- 
ny możliwości ati swego  dotych- 
czasowego zawodu. 


„Tatusiu, tatusiu, nie bij! 


Bestialska zbrodnia ojczyma. -- Zamordował 10-letniq 
pasierbicę. -- 4-lefnia córka oskarża ojca o zabójstwo 


Kadencja lutowa sądu przysięgłych w Krako- 
wie zainagurowana została ponurą sprawą. Na sali 
sądowej, gdzie nieraz już przewinął się film o bar- 
wąch ponurych, rozlegają sie obecnie echa potwor- 
nej zbrodni, gdzie z rąk bestialskiego ojczyma zgł- 
nęła 10-letnia dziewczynka. 

Na ławie oskarżonych zasiada 28-letni Albin Ku- 
tek, stolarz z Rzozowa w powiecie krakowskim. 
Zasiada na tej ławie nie po raz pierwszy, gdyż w 
swej karierze życiowej był już siedmiokrotnie ka- 
rany za różne przestępstwa. Tym razem jędnak rę- 
jestr jego zbrodni jest najbogatszy i nie ogranicza 
się do zabójstwa, ale obejmuje również i inne prze- 
stępstwa, jak znęcanie się nad pasierbicą, niebez- 
pieczne pogróżki wobec żony i funkcionariuszy po- 
licji, a wreszcie napad nożowniczy na przodownika 
P. P., który aresztował go pod zarzutem zabójstwa. 


Zał re*=—w 10-letniej śp. Aleksandry Pletni jest 
zakończeniem łańcucha nieludzkich męczarni, któ- 
re od dłuższego czasu nieludzki ojczym stosował 
wobkec swej pasierbicy. Jak z zeznań Świadków 
wynika, Kutek oddawna starał się pozbyć ciężaru 
w postaci utrzymywania swej pasierbicy. Począt- 
kowo odnosił się do żony i jej dziecka w sposób 
znośny. Po upływie pewnego czasu, gdy w domu 
zapanowała bieda, albowiem Kutek nie chciał imać 
się żadnej pracy, uważając, że „za dwa złote dzien- 
nie nie opłaci mu się pracować! i z tęgo powodu 
był od pięciu lat bez zajęcia, gniew jego zaczął 
skierowywać się przeciw niewinnemu dziecku. 

W tym czasie dom utrzymywała żona, zarabia- 
jaca przy robotach polnych 80 groszy dziennie, 
z czego Kutek rabierał jeszcze część na osobiste 
wydatki. 

Znącanie się bestialskiego ojczyma nad jego pa- 
sierbicą, przybierała coraz gorsze formy. Zmnszał 
on ją biciem do picia siwego kamienia, benzyny, 
rozpuszczonego wodą lekieru, pokostu i farb, a gdy 
dziecko wymiotowało, bił je młotkiem po głowie 
i całym ciele. 

Chcąc ją przyprawić o chorobę, kazał jej w zi- 
mie siedzieć pod piecem, skąd bezpośrednio wypę- 
dzał ją na śnieg i mróz. Często kopał dziecko po 
brzuchu, rzucał nim o drzwi i Ściany, powodując 


poważne obrażenia. Czasem znów wkładał głowę 
dziecka pod kanapę, na której sam siadał, przydu= 
szając dziecko do ziemi. Zdarzało się również, że 
zamykał dziewczynkę w komorze pod kuchnią i 
wpychał jej do ust przemocą głowę śledzia. Te 
wszystkie bestialskie metody przyprawiły dziecko 
o ciężką chorobę, nie powodując łednak na razie 
tak burdzo przez Kutka pożądanego śmiertelnego 
zejścia. Wobec tego postanowił on pewnego dnia 
sprawie położyć kres i wykorzystując nieobecność 
żony w domu zgładził swą pasierbicę. 

W momencie, gdy w domu znajdowała się tylko 
córka Kutka 4-letnia Maria, porwał on pasierbicę 
na ręce, zaniósł do sąsiadującej z mieszkaniem nie- 
wykończonej izby i tam, zamknąwszy uprzednio 
drzwi i okna, bił tak długo cegła i kijem, aż dziecku 
zmarło. 

Czteroletni świadek tej potworneł sceny, Maria 
Kutkówna, opisała w dochodzeniach bestialską 
zbrodnię swego ojca a zeznania jej znalazły uzupeł- 
nienie w zapodaniach drugiej nieletniej dziewczyn 
ki, współtowarzyszki zabaw zamordowanej, 9-let- 
niej Stanisławy Putajówny. 

I to dziecko słuchane w śledztwie podało, że kry- 
tycznego dnia, gdy koleżanka jej udała się do domu, 
szedł za nią jej ojczym, który przęd tym uciął jesz: 
eze w ogrodzie kawał grubego kija. Za chwilę roz- 
legły się krzyki zamordowanej „tatusiu, tatusiu, 
nie bij, Olkę bardzo boli!* 

Zbrodnia ujawniona została krytycznego dnia 
wieczorem, gdy matka wróciwszy do domu, zastała 
drzwi zamknięte. Po wejściu do mieszkania znale- 
ziono zwłoki dziecka, ną których widniały ślad: 
pobicia na całym ciele, Ponadto lekarz stwierdził, 
żę śmierć nastąpiła na skutek przerwania dużej 
żyły i naderwaniu miąższu wątroby. 

Po ujawnieniu zbrodni Kutek zbiegł do Krąkowa, 
gdzie w trzy tygodnie później został aresztowany. 
Podobnie jak w dochodzeniach tak i na wczoraj. 
szej rozprawie Kutek wypicra się winy. 

Punktem kulminacyjnym procesu będą zeznania 
dwóch nieletnich dziewczynek, stanowiące podsis- 
wę oskarżenia. Obie zeznawać będą na wstępie 
dzisiejszej rozprawy. 


WSZEM manA 


Prokurafor domaga się wyższego wymiaru 
kary dla męzobójczyni z Kohylan 


Onegdaj pisaliśmy; że w sprawie Heleny 
Szczenięwskiej, zasąd: 


czenię zone] na cztery lata | również zapowiedź 
więzienia za mężobójstwo, wpłynęła zapo- | który w skardze apelacyjnej domagać 
wiedź skargi apelacyinej ze strony obrońcy | będzie 5 


Jak się obecnie dowiadujemy, wpłynęłs 
ze strony prokuratora, 
się 


podwyższenia wymiaru kary. 


p 
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Żydzi w Palestynie stanowią siłę, 
która zdołała przeciwstawić się napadowi 


Wielka mowa Bin-Gariona 


Tel Awiw, 8. 2. ŻAT. Wczoraj otwarta tu zo- 
stała sesja rady Histadrutu. Referat sprawo- 
zdawczy złożył Frumkin. Obszerny referat o 
eytuacji politycznej wygłosił Ben Gurion, któ- 
ry zanalizował rozwój wypadków w roku ubie- 
głym i doszedł do wniosku, że w świetle do- 
świadczenia znalazła usprawiedliwienie polity- 
ka koalicyjna uprawiana przez lewe skrzydło 
ruchu syjonistycznego. Ben Gurion omówił 
ciężki okres rozruchów i podkreśhł mądrość 
społeczną juszuwu, który wykazał dużo opa- 
nowania i wytrwałości, pozostając w ramach 
samoobrony. O ileby jednak rozruchy znowu 
wybuchły, — zawołał Ben Gurion — niech wie- 


dzą Arabowie i administracja palestyńska, że * 


139 000 mężczyzn jiszuwu w wieku od 20 do 45 
lut stanowi siłę, która w sposób skuteczny zdo* 
ła przeciwstawić się wszelkim próbom zagro- 
żenia pozycji jiszuwu. Celem Arabów jest do- 


minować i panować w kraju. Liczą oni nie tyl- 
ko na swoje własne siły. Również rozruchy 
organizowane były przy pomocy przybyłych A- 
rabćw z poza Palestyny. Bardziej niż kiedy- 
kolwiek potrzebne jest zachowanie jedności 
jiszuwu. Ben Gurion krytykuje przywódców 
Histadrutu, którzy nie przestrzegają soboty. 
Przechodząc do oczekiwanych zaleceń Komisji 
Królewskie; podkreśla, iż sprawozdanie Komi- 
sji nie może być traktowane jako ostatnie slo- 
wo. Jiszuw i ruch syjonistyczny wystąpią sta” 
nowczo przeciwko wszelkim próbom zmiany 
zasady absorbcyjnej kraju, która winna być u- 
! stałona zgodnie z potrzebami gospodarczymi. 

Ben Curion nakreślił w końcu perspektywy 
syjonizmu, podkreślując, iż koncepcja państwa 
dwn-narodoweco obra iest duchowi syjonizmu. 
którego celem jest stworzenie w Palestynie 
państwa żydowskiego. 


4 i pół miliona dolarów 
na cele palestyńskie 


Delegacja syjonistów u 


ambasadora brytyjskiego 


w Waszyngtonie 


Waszyngton. 8. 2. (ŻAT) Wczoraj wieczo 
rem zakończyła tu swe obrady wiełka kon 
ferencja syjonistów amerykańskich z udzia 
łem członka Egzekutywy p. Eliezera Kapła 
na. Na konferencji postanowiono prokla- 
mować w Ameryce zbiórkę 4 i pół miliona 
dolarów na rzecz Palestyny. Konferencia, 
której obrady toczyły się w podniosłym na 
stroju otrzymała powitanie od prezydenta 
Róosevelta, który z uznaniem podniósł ży- 
dowskie wysiłki w Palestynie i wvraził uz- 
nanie dla pracy żydowskiej w Pałesynie. 

Dziś w poniedziałek delegacja wyłoniona 
przez konferencję przyjęta została przez 
ambasadora angielskiego w Waszyngtonie, 


któremu przedłożyła dezyderaty żydostwa 
amerykańskiiego w związku z oczekiwany 
mi zaleceniami Komisjii Królewskiej i us- 
taleniem politvcznych wytycznych w Pales 
tynie. Delegacia domagała sie, aby prawa 
żydowskie w Palestynie nie były w najm- 
niejszym stopniu uszczupłone, zaś aby zasa 
| da zdolności absorbcvjnych kraju była re- 
gulowana w granicach maksymalnych mo 
żliwości przy zachowaniu swobody zaku- 
pów ziemi. Delegacja wskazała na rosnące 
coraz bardziej potrzeby emigracyjne Ży- 
dów w różnych krajach i prosiła, aby Ko- 
misja królewska w swoich zaleceniaich kie 
rowała się duchem szlachetności. 


Sensacyjna rozprawa przeciw 


9 bombiarzom endechim 


Sosnowiec, 8. 2. (K). W dniu dzisiejszym 
przed sądem okręgowym w Sosnowcu toczyła 
cię sensacyjna rozprawą przeciwko 9 członkom 
Str. Narodowego w Sosnowcu oskarżenym o do- 
konanie szeregu zamachów bombowych na o- 
biekty żydowskie w Zagłębiu Dąbrowskim. 
Między innymi dokonali oni zamachu bombo- 
wego na mieszkanie Gelibterów w Sosnowcu, 
w czasie którcgo 5 osób zostało rannych. po- 
dłożyli bombę w kinie ..Palace*. która mogła 
pociagnąć za sobą nieobliczalne następstwa, 
podłożyli bombę w ..Kibucu* w Będzinie, do- 
konali zamachy dynamitowe na bóżnice soeno- 
wieckie itd. Ponadto oblewali oni żrącym kwa- 
sem futna Żydówek. przechodzących ulicą. 
Ławę oskarżonych zajęli: Józef Hincygier, 
Henrvk Zawadzki, Bogusław Grudniewicz, Mi- 
chał Cieślok, Stanisław Śmieszek. Florian Ka- 
rolińsk', Tadeusz Fularski, Eugeniusz Ciesiel- 
ski i Stefan Wojciechowski. Na ławie obrończej 
zasiedli: adw. Borowski z Warszawy oraz adwo- 


kaci: Kuchta, Plodowski, Lisiewicz, Konarski 
i Zaręba ze Sosnowca. Przewodniczył rozpra- 
wie sędzia Szwalhn, oskarżał prok. Dryjski. 

Na początku rozprawy adw. Borowski zgła- 
sza wniosek o wypuszczenie na wolną stopę o- 
skarżonych Hincygiera i Zawadzkiego, gdyż je- 
go zdaniem nie zachodzi obawa ucieczki oraz 
o uznanie oskarżonego Grudniewicza za uie- 
poczytalnego, gdyż przed kilku laty został ra- 
żony on piorunem i od tego czasu choruje na 
epiiepsję. Prokurator sprzeciwia się pierwsze- 
mu wnioskowi, wskazując, że oskarżonym tym 
rozi b. surowa kara, a ponadto nie mają eta- 
lero miejsca zarobkowania. Sąd po dłuższej 
naradzie postanawia pierwszy wniosek oddalić, 
zaś co do oskarżonego Grudniewicza postano- 
wił powołać w charakterze biegłych lekarzy 
Dra Ingstera i Dra Blinstrupa, którzy mają 
zbadać jego stan umysłowy. Poza tym sąd po- 
stanowił. enrawę odroczyć z powodu nie stawie- 
nia się kilkunastu świadków 


|. I 


„BAZAR PALESTYŃSKI* W SOSNOWCU 

Sosnowiec, 8. 2. (K) Onegdaj odbyło się w 
Będzinie uroczyste otwarcie „Bazaru Palestyń- 
skiego”. W prezydium zasiedli tow. adw. Hart- 
gias w Warszawy, prezes Sz. Fürstenberg, p. 
Scheinowa, tow. tow. Londner, Liwer i inn. Za 
gaił przewodniczący KKL tow. Liwer po czym 
dłuższy referat o zadaniach KKL wygłocił tow. 
Hartglas. Po przecięciu symbolicznej  wstęg: 
przez p. Scheinową goście zwiedzali Bazar po 
czym pani Diesterfeldowa z Katowic i p. inż. 
Zusman ze Sosnowca zakończyli uroczystość 
częścią śpiewno * muzyczną. 


KRONIKA ŁÓDZKA 


Łódź, 8. 2. (G) Cały szereg firm włókienni. 
czychi w Łodzi otrzymało zaproszenia na Tar- 
gi Lipskie, które się odbęda 28 bm. Corocznie 
firmy łódzkie otrzymują te zaproszen'a i mima 
tego i w tym roku, podobnie jak w latach ubie 
głych, w Targach nic wezmą udziału. 

Łódź, 8. 2. (G) Z inicjatywy stowarzyszenia 
inżynierów - mechaników w Warszawie ma być 
w Łodzi w jesieni otwarta ogólno”polska wy- 
stawa włókiennicza i papiernicza. 

Łódź, 8. 2. (G) W przeciągu ostatnich tygod* 
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W styczniu -- deficyt 
budżetowy 


Warszawa, 8. 2. PAT. Tymczasowe zamknię* 
cia rachunków skarbowych za styczeń 1937 r. 
wykazują dochody w wysokości 176,5 miln. zł. 
i wydatki w kwocie 179,6 miln. zł. Dochody w 
styczniu br. są od stycznia 1936 r. wyższe o 
5.2 miln. zł. wydatki zaś — niższe o 1,3 miln. 
zł. i 

W ogólnej kwocie wydatków miesiąc styczeń 
br. zamknięty został niewielkim deficytem w 
kwoc'e 3,1 miln. zł. Na rezultacie wykonania 
budżetu zaciążyły bowiem zwiększone wydatsi 
w dziale obsługi długów oraz w budżecie mia. 
opieki społecznej. 


Znalazł obligacje na sumę 
12 tys. dolarów 


Orłowo Morskie, 8. 2. PAT. Konduktor po- 
ciągu pospiesznego Lwów-Gdynia w wągonie 
przeznaczonym? dla podróżnych, wysiadających 
w Gdańsku, znalazł w ubikacji wagonowej wy- 
dane na okaziciela obligacje amerykańskie na 
sumę 12 tysięcy dolarów, które usiłował jeden 
z pasażerów przemycić do Gdańska. Kondu- 
ktor cenne papierey złożył urzędnikom skar- 
bowym na dworcu kol. w Orłowie Morskim. 


Faudźi-Bej ujęty 


Bagdad, 8. 2. PAT. Donoszą, że b. wódz po- 
wstańców palestyńskich Fauzi bej Kaukdji, 
przebywający ostatnio w Bagdadzie, został a- 
resztowany Z rozkazu rządu irakekiego i prze« 
wieziony pod eskortą do Kirkuku, gdzie wy- 
znaczono mu miejsce pobytu. Z miasta tego nie 
woino mu będzie wyjeżdżać. Fauzi bej ostat. 
nio przygotowywał się do powrotu do Syrii, 
gdzie w najbliższym czasie ma być ogłoszona 
amnestia dla uczestników powstania druzkiego 
w 1025-26 r.. w którym Fauzi bej odegrał bar- 
dzo ważną rolę i został zaocznie skazany przez 
sądy na śmierć. 


Besfialski samosąd 


Budapeszt. 8. 2. PAT. We wsi Gariesko, 
włościanie dokonali bestialskiego samosą- 
du na dwóch cyganach, którzy stale dopu- 
szczali się kradzieży drobiu. Schwytanych 
złodziejów pobito najpierw do krwi, a nasa 
tępmie powieszono za mogi na drzewie nad 
rozpalonym na ziemi ogniskiem wymuszą 
jąc w ten sposób zeznania. Jeden z cyga- 
nów zmarł śmiertelnie poparzony, drugiego 
w stanie beznadziejnym przewieziono do 
szpitala. Policja aresztowała kilkanaście o- 
sób — sprawców tego nieludzkiego czynu. 
| o a e e 
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ni śmiertelność Żydów łódzkich znacznie wzro 
sla. W niedzielę było 32 pogrzebów, dzisiaj 134 
Jak się okazuje również i wśród chrześcijan da 
ło się zaobserwować to samo. Jest to prawd.« 
podobnie uastępstwo grypy. 

Łódź. 8. 2, (G) U naczelnika wydziału społeczna 
politycznego województwa zglosila się dziś dele« 
gacja Bundu, która wskazała na ostatnie prześla 
dowania Bundu w Łodzi w postaci zakazu odby« 
wania wieców, imprez, oraz zamknięcia klubu 
sportowego „Jutrzenka“. Następnie poruszono 
przymusową likwidację przeszło 100 straganów ży 
dowskich i kwestię zaczepiania Żydów na ulicach 
Naczelnik dr Wrona odpowiedział. że władze nie 
prowadzą antybundowskiej polityki, zaś w „Ju. 
trzence“ prowadzono nielegalne zbiórki pieniężne 
Co się tvczy slraganiarzy żydowskich, to o ile 
wskażą oni inne miejsca postoju, udzielone im bę 
dzie zezwolenie, zaś w sprawie napadów na uli. 
cach wydano już surowe zarządzenia, 

Lódź. 8. 2. (G) We czwartek rozpoczyna się pro 
ces przeciwko Szaniawskiemu, Z procesu tego zo 
stało wyłączone powództwo cywilne, gdyż okaza- 
ło się, że Szaniawski. który ma dopiero 18 lat, nia 
może być pociągnięlv do Świadczeń. 


Pies rozszarpał zwłoki 


dziecka 


„Lódź. 8. 2. (G) W Wieluniu, woj. łódzkim u 
niejakiego Herszberga zmarło 4-letnie dziecko. — 
Ojciec odniósł je do domu przedpogrzebowego i 
odszedł by poszukać dozorcy. W międzyczasie pies 
ściągnął zwłoki, rozszarpał je i część zjadł, Fakt 
ten wywołał przygnębiające wrażenie wśród lud 
ności miasteczka, która postanowiła z tego powo 
du pościć przez jeden dzięń. ps 
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Awantury antyżydowskie w Wilnie 


_ Warszawa. 8. 2. (Sin.) Dziś we Wilnie, 
doszio do poważnych awantur antyżydow- 
skich na uniwersytecie, gdzie pobito Żydów 
na wszystkich wydziałach, wznosząc okrzy 
ki antyżydowskie i skierowane przeciwko 
rektorowi uczelni. Kilkunastu studentów ży 
dowskich zostało rannych, m. in. ranny z0- 


stał syn znanego działacza adwokata Czerni 
chowa. Dopiero o godzinie zapanował 
względny spokój. Skonsygnowana policja, 
stała przed bramami Uniwersytetu i pilno- 
wała porządku na ulicy, nie wkraczając do 
wnętrza, 


Malaga w rękach powstańców 


Paryż. 8. 2. PAT. Agencja Havasa donosi z Cor 
doby, że eskadra powstańcza zajęła port w Mala 
dze. Okręty powstańcze zdołały zatrzymać statek 
na którym kilkuset wybitniejszych komunistów 
usiłowało ratować się ucieczką. 

Gibraltar, 8. 2. PAT. Według urzędowych donie 
sień ze źródeł powstańczych wojska gen. Queippo 


de Llano zawładnęły całkowicie Malagą. 

Avila. 8. 2. PAT. Wysłannik ag Havasa dono- 
si, że wiadomość o zajęciu Malagi potwierdza się, 
Kolumny powstańcze wkroczyły do miasta około 
poludnia. Obecnie już całe miasto jest w rękach 
powsłańców. 


Dziś goście holenderscy 
opuszczają Polskę 


Krynica, 8. 2. (Iwo). Jak już donieśliśmy, 
książęca para holendereke opuszcza Polskę. 
Jutro, t. j. we wtorek wyjeżdżają goście au- 
tami z „Patrii“ g godzinie 8 nano w kierunku 
granicy czeskiej. Reprezentacja władz miejsco- 
wych z dyrektorem inż. Nowotarskim i burmi- 
strzem mgrem Zakrzewskim na czele pożegna 
gości holenderskich na gruncie Kryniy— 
Zdroju koło kawiarni „Roma“, Następnie para 
książęca przez Tylicz udaje się do wsi Muszyn- 
ka, gdzie przekroczy granicę polską, a dalsza 
droga poprowadzi przez Bardiów na teryto- 
rium czeskie do Węgier. Celem podróży jest 
Budapeszt. W związku z przejazdem pary ksią- 
żęcej, ną odcinkach granicznych zarówno po 
strunie polskiej jak i czeskiej pojawiły się dzić 
pługi odśnieżne. Cała droga jest zupełnie prze- 
tarta i zastosowana do podróży autem. 

Pobyt pary królewskiej w Krynicy wywołał 
kolosalne zainteresowanie Krynicą w Holandii. 
Ostatnio nadeszły tu listy z konsulatu polekie- 
go w Amsterdamie, z których dowiadujemy się, 
że w ostatnich dniach konsulat udzielił kilka- 
dziesiąt wiz do Polski obywatelom holender- 
skim ze specjalnymi ulgami paszportowymi wo- 
bec wskazania Krynicy jako celu podróży. 
Przyjazd gości holenderekich, a wśród nich wy- 
sokich dygnitarzy państwowych, spodziewany 
jest jeszcze w bieżącym tygodniu, 


RA YA 


KRONIKA LWOWSKA 


Liga Praw Człowieka we Lwowie 


-- rozwiązana 


Lwów, 8. 2. (M). Starostwo grodzkie rozwią- 
zało z dniem dzisiejszym lwowski oddział Li- 
gi Praw Człowieka i Obywatela. 


We Lwowie zaostrzono 
kontrolę nad sklepami 


Lwów. 8. 2. PAT, Zarząd miejski przepro 
wadził przy udziale Ha St kontrolę skle- 
pów AK ja e: i placów tar- 
gowych, W wyniku kontroli ukarano doraż 
mie 20 osób za nieujawnianie cen artyku- 
łów pierwszej potrzeby, zaś 3 osoby za nie- 
przestrzeganie przepisów sanitarnych. W ie 
dnym wypadku zakwestionowano pie o 
dla braku przepisowej wagi. Nadto udzielo 
no 7 upomnień za nieujawnianie cen w spo 
sób należyty. 


Skazanie Andrzeja 


(1 
Pronaszki 
Lwów, 8. 2. (M). Sąd starościński zasądził 
na 2 dni aresztu z zamianą na 15 zł. grzywny 
dyrektora teatru miejskiego Andrzeja Pronąasz: 
kę, znanego artystę malarza, za to, że palił 
papierosy na widowni w czasie prób teatral- 
nych. 


Lwowska giełda zbożowa 


Lwów, 8. 2. (M). Na dzisiejszej giełdzie zbo» 


| 0 
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Zgon żydowskiego 
weferana 

Warszawa, 8. 2. (A). Wczoraj odbył się w 
Warezawie pogrzeb 103-letniego uczestnika po- 
wstania styczniowego Salomona Jerozolimskie- 
go Jerozolimski był dwukrotnie ranny przez 
Kozaków w chwili, gdy szedł z żywnością do 
oddziałów powstańczych. Zmarłego pochowa- 
no w grobie, który został przezeń zakupiony 
jeszcze 33 lata temu. 


W Warszawie znaleziono 
skrzypce Stradivariusa 


Warszawa, 8. 2. (A). Podczas rewizji u jed- 
nego z paserów warezawskich policja znalazła 
niezmiernie cenne skrzypce  Stradivariusa. 
Właściciela skrzypiec doty.hczas nie odnale- 
ziono, ustalono jedynie, że odnalezione skrzyp- 
ce nie są w każdym razie identyczne ze skra* 
dziunym Stradivariusem Hubermana. Skrzyp- 
ce Hubermana (wedle komunikatu międzyna- 
rodowej centrali służby śledczej) pochodzą z 
roku 1713, zaś skrzypce będące w posiadaniu 
poliejj warszawskiej noszą datę A. B. 1719. 
Autentyczność skrzypiec badają tachowcy. 


LJ 
Skarga kasacyjna 
e s 

w procesie przytyckim 

Warszawa, 8. 2. (Sin). W najbliższych dniach 
wniesiona zostanie skarga kasacyjna w proce- 
sie przytyckim. W imieniu Leski wystąpi adw. ; 
Szumański, w imieniu Kirszencwajga adw. Be- 
rensom, w imieniu Feldmana adw. Landau. Re- 
szta oskarżonych nie zgłosiła skargi kasacyj- 
nej. à 
e en PA PAŃ 


Olbrzymie zyski kartelu 
kwasu węglowego 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 8. 2 (Sin) W swoim czasie 
przy prowadzeniu akcji o obniżkę cen naj 
ważniejszych artykułów przemysło du 
żo rozgłosu wywołała polityka kartelowych 
fabryk kwasu węglowego. Fabrykanci kwa 
su węglowego kategorycznie sprzeciwili się 
projektowi obniżki cen, mimo, iż ceny pozo 
stały od 2 lat bez zmiany. Dopiero w ostat 
nich dniach dały się zaobserwować poważ 
ne tarcia wśród fabrykantów, wchodzą- 
cych w skład tego kartelu przy czym kilka 
fabryk wyłamało się z kartelu, obniżając ce 
ny. Kwas węglowy potaniał z 16 na 10 zł za 
balon. Tak poważna obniżka świadczy o ol- 
brzymich zarobkach osiąganych przez kar 
tel, skoro można było obniżyć ceny o oko 
ło 40 procent. Obniżka cen kwasu węglowe 
go odbije się niewątpliwie na cenach szere 
gu artykułów spożywczych, do których 
wyrobu kwas węglowy jest używany. 


Układ turystyczny 
z Włochami 


(Telefonem ad naszego korespondenta) 


Warszawa. 8. 2. (Sin.) Prowadzone obee- 
nie rozmowy handlowe między Polską a 
Włochami obejmują również traktat turys- 
tyczny. W zamian za wyjazdy obywateli pol 
skich do uzdrowisk włoskich i na Sycylię 
zakupywać mają Włochy większe transpor 
ty artykułów rolniczych. 


Zatargi z bankowcami 


Warszawa. 8. 2. (Sin.) Terenem ostrych 
konfliktów z pracownikami są, jak wiado- 
mo, od pewnego czasu instytucje bankowe, 
wobec wysunięcia pmzez związek bankow- 
ców kategorycznego żądania zawarcia umo 
wy zbiorowej. Zatarg z bankowcami zados- 
trzył się ostatnto wskutek nowych redukcyj 
w oddziałach prowinejonalnyeh szeregu in- 
stytucyj finansowych. 


Zatwierdzony wyrok 
na bombiarzy 


Warszawa. 8. 2. (Sin.) W Sądzie Najwyż 
szym toczył siię dziś praces oskarżonych o 
zamachy petardowe na sklepy żydowskie 
w Wilnie 3 osób, a mianowicie (ronarskie 
go, Tuczyńskiego i Bonerowskiego, Gonar- 
ski i Bonerowski zostali skazani przez sąd 
okręgowy na 3 lata więzienia, Tuszyński na 
2 lata. Sąd apełacyjny wyrok ten zatwier- 
dził, zaś Sąd Najwyższy kasację oskarżo 
nych odrzucił. 


żowej zaznaczyły się obroty prawie we wszyst- Kary na awanturników 


kich artykułach. Pezenica, żyto, owies, jęcz* 
mień, kukurydza, wyka, siemień, len, mąka po- 
drożały, natomiast otręby potaniały. Tendencja 
zwyżkowa, uspokojenie ożywione. 

Płacono: pszenica jednolita czerwona 27.50 
— 27.75, zbiorowa 26.75 — 27, żyto Stand. 1. 
22.75 — 23, Stand. II. — 22.50 — 22.75, jęcz» 
mień jednolity — 24 — 25, przemiałowy 23.25 
— 23.50, owies nie zadeszczony 21.25 — 21.50, 
kukurydza krajowa 20.50 — 21, wyka ciemna 
18.50 — 19, szara 17.50 — 18, rzepak pastewny 
57 — 58, mąka razowa żytnia 30 — 30.25, o- 
ręby żynie 1456 — 14.75. 


EDZIA 


Aresztowani za przestęp-|] 


stwa dewizowe 

Tarnopol. 8. 2 PAT. Pod zarzutem prze- 
stępstw dewizowych p onych w Ko- 
pyczyńcach i powiecie Zatrzymano dr Wa 
syla Babija dyrektora Ukr. Banku, nA 
zyniera Sojuzu Kooperatyw Grzegorza Zu- 
ranca i drugiego magazyniera Bo 


studenckich 


Warszawa. 8. 2, (A) Jak donosiliśmy roz 
poczęła ministerialna komisja międzynozel- 
niana w sobotę badania poszczególnych u- 
czestników blokady umiwersytetu warszaws 
kiego. Na rozprawy wzywanych jest około 
30 osób dziennie, w sobotę zbadano 12 osób 
Komisja feruje natychmiast wyroki. Dowia 
dujemy się, że wyroki MKM są dość suro- 
we, Na sobotnim posiedzeniu skazano 10 stu 
dentów na usunięcie z życia akademickie- 
go na okres 1—2 lat. Jednego studenta rele 
gowamo do końca roku szkolnego, jednego 
uniewinniono. Zaznaczyć należy, że decyzje 
MKM są ostateczne i żadnemu odwołaniu 
nie podiegają. 


Działacze komunistyczni pragną 
wrócić do Polski 
Warszawa, 8. 2. (A). Do rodzin działaczy ko- 


dana Go} munistycznych, zbiegłych w swoim czasie do 


łębę, wszystkich z Kopyczymec oraz Roma || Rosji Sowieckiej nadchodzą ich listy z zapy- 
na Dudara, sekretarza kooperatywy w Pere | taniami, jakie kary musieliby odcierpieć, pra« 
miogowie. Są oni obwinieni o to, że Dudar, | gnąc wrócić do Polski. Jednocześnie szereg 
skupował od ludności wiejskiej dolary ame | wysoko postawionych osobistości eowieckich 
rykańskie i sprzedawał je Ukr. Bankowi if zgłasza pisemne pytania o warunkach przyjaze 
Pow. Sojuzowi Kooperatyw w  Kopyczyń] du do Polski. Zjawisko to jest niewątpliwie 
cach. Na wolną stopę wypuszczono jedynie | związane z ostatnimi aresztowaniami wśród 
Gołębę. komunistów w Sowietach. 
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Zbrodniczy zamach bombowy 
na mieszkanie posła Rubinsteina 


Ofiar w ludziach na szczęście nie ma 


Wilno, 8. 2. ŻAT. Dziś przed godziną 8-mą 
wieczór przy drzwiach wejściowych, prowadzą- 
sych do mieszkania posła rabina Rubinsteina, 
cksplodowała bomba. Siłą wybuchu dwoje 
drzwi wejściowych wysadzone zystało w po- 
wietrze wraz z futrynami. Wypadły wszystkie 


szyby w mieszkaniu i na schodach. Na szczę- 
LEE, 


ście ofiar w ludziach nie było. Syn posła Ru- 
binsteina, dr. Michał Rubinstein znajdował się 
w chwili wybuchu w odległości zaledwie kilka 
kroków od bomby, lecz cudem ocalał. 

Na miejscu zbrodni znaleźli się natychmiast 
wicestarosta i prokurator, którzy zarządzili 
śledztwo. 


„Zydzi i Amerykanie dążą do pokoju“ 


mówi min. Wallace 


Waszyngton, 8. 2. ŻAT. Na odbytej konfe- 
rencji syjonistycznej gorące przemówienie po- 
witalne wygłosił amcrykański minister rolnie- 
twa Wallace, który podkreślił, że zarówno Ży- 
dzi, jak i Amerykanie dążą do pokoju i wolno- 


ści religijnej Obydwa narody marzą o urze- 
czywistnieniu sprawiedliwości społecznej. 

Na bankiecie pożegnalnym gorące przemó- 
wienie wygłosił również słynny polityk ame- 
rykański senator Borah. 


„Gdańsk jest i pozostanie niemiecki“ 


-- oświadcza cynicznie Greiser 


Warszawa. 8. 2, (Sin.) Prezydent senatu 
gdańskiego Greiser odbył w ubiegłym tygo- 
dniu podróż polityczna po Niemczech. W 
różnych miastach wygłosił on na zebra- 
niach publicznych przemówienia o kwestii 
Gdańska i o sytuacji wytworzonej nad ujś- 
ciem Wisły po ostatnich uchwałach Rady 
Ligi Narodów. Prasa niemiecka podaje w 
streszczeniu mowę, jaką Greiser wygłosił na 
zebraniu zwołanym przez partię hitlerows- 
ką w Magdeburgu. Komentując decyzje ge 
menyskie i rezultaty rozmów z Polską, Grei 
ser oświadczył, że Wolne Miasto jest fakty 
cznie zespolone z Rzeszą niemiecką. Dzien 


niki niemieckie podnoszą, że Gdańszczanie 
mie zawiedli pokładanych w nich nadziei i 
że Gdańsk jest i pozostaje niemiecki. 
Uzupelniająco donoszą, że senator Grei- 
ser w mowie wygłoszonej w Magdeburgu o- 
świadczył m. in. co następuje: od chwili ob- 
jęcia władzy przez narodowych socjalistów 
W. M. Gdańsk stanęło w służbie polityki za 
granicznej Rzeszy niemieckiej i przyczyniło 
się do zawarcia polsko-niemieckiiego poro- 
zumienia na 10 lat. Stosunki między Gdań 
skiem a Ligą Narodów nazwał Greiser bar 


| dzo smulnymi. 


Kilonia zamknięta dla obcych 


okrętów wojennych 


Berlin. 8. 2 PAT. Kilonia jest 
pa bazą nowej marynarki niemieckiej. 


tów wojennych. 


ak słychać, admiralicja niemiecka nakaza 
| EE aa O 


Sytuacja na rzekach poiskićh| 


Warszawa, 8. 2. PAT. W związku z ostatnimi 
zmianami temperatury syutacja na Wiśle i jej 
dopływach przedstawia się następująco: Wisełka 
jest całkowicie wolna od lodów. Przy ujściu rzecz 
ki utworzył się mały zator. Na całej długości Wi- 
sełki woda opada. Na Sole lody zeszły. Pod Krako 
wem w dolnym biegu Wisły, powstał zator. Woda 
się spiętrzyła o 4.3 m, ostatnio jednak zaczęła opa 
dać. Raba jest całkowicie wolna od lodów, Duna 
jec i Wisłoka znajdują się calkowicie pod lodem. 


Górny San ruszył tworząc drobne ‘zatory. Ocieple 
nie się temperatury przyczyniło się do kruszenia 
lodów w średnim biegu Wisły. Sygnalizują iż w 
niektórych miejscach na linii nurtu są już wolne 
pasy od lodów, co dowodzi szybkiego tajania lo- 
dów. Ostatnie przymrozki w górach przyczyniły 
się da wstrzymania procesu tajania śniegu co ma 
wpływ ma opadanie poziomu wód. Pod Warszawą 
podniesienie poziomu wód jest nieznaczne. 


Sesja Żydowskiego 
Kongresu w Wiedniu 


Paryż..8. 2. ŻAT. Centr. biuro Żyd. Kon- 
gresu Światowego komunikuje ŻAT-nej, iż 
sesja komitetu administracyinego Żydows- 
kiego Kongresu Światowego, która odbyć 
się miała w Krakowie, odbędzie się w dniach 
20 i 21 bm. we Wiedniu. 


[ EU 2-7. 
Kronika krakowska 


Wybory na XVIII Konferencję Kraj. 
Org. Syjonistycznej zachodniej 
Małopolski i Śląska w Krakowie 


Jak donosiliśmy, odbyły się w niedzielę dnia 7 
bm. w Krakowie wybory delegatów na XVIII. Kon- 
ferencję Krajowa, która zbiera się w dniu 14 bm. 
Dokonano wyboru 32 delegatów oraz 10 zastępców.: 

Podajemy nazwiska wybranych delegatów: Dyr. 
R. Driller, E. Einhorn, G. Elsner, adw. dr. S. Gelb- 
wachs, M. Grajcar, W. L. Götzler, R. Glasner, R. 
Griinfeld, prof. A. Hoclhmann, dr. A. Kaimus, dr. F. 
Künstler, mgr. J. Korngold, mgr. M. Kaufmann, J. 
Klein, R. Kudier, Ch. Kermisch, adw. F. Laks. adw. 
D. L. Lipschütz, A. Mondschein, O. Nadel, K. Rusie- 
cki, dr. inż. D. Steinhaus, arch. J. Stendig, mgr. F. 
Sternbergowa, S. Schiff, Ch. Sternlicht, M. Stern- ; 
licht, adw. dr. E. Trau, S. Teiteibaum, adw. dr. T. 
Vorziminer, S. Wulkan, I. Wagschall. 


r * * 


Komitet Lok. Org. Syj. w Podgórzu wzywa wszyst- 
kich członków do udziału w głosowaniu przy wy- 
borach delegatów na XVIII. Konferencję Krajową. 
Wybory odbędą się we własnym lokalu przy uł. 
Brodzińskiego 5 od godziny 7 do 9 wieczór. 


Pogrzeb błp. Henryka Frdnkla 


Na cmentarzu żydowskim w Krakowie odbył się 
wczoraj w południe pogrzeb błp. Henryka Frankla, 
wielce zasłużonego obywateła i działacza społecz- 
nego. W żałobnej manifestacji wzięły udział nie- 
przebrane tłumy, składając hołd pamięci Zmarłe- 
go. Bardzo licznie reprczentowane były sfery prze- 
mysłowe zarówno z Krakowa, jakoteż z prowineji. 
Zmarły był bowiem jednym z najwybitniejszych 
przydstawicieli przemysłu w Zachodniej Małopol- 
sce i twórcą szeregu bardzo doniosłych placówek 
przemysłowych, 

W hali cmentarnej ustawiono na katafalku trum- 
nę tonącą w powodzi kwiatów i świateł. Po odpra- 
wieniu modłów przed nadkantora Schidchtera wy- 


obecnie Į ła zamknięcie tego portu dla obcych okrę- | głosił wzruszające przemówienie żałobne rabin dr. 


Schmelkes. Imieniem Towarzystwa Kolonii Rab- 
czańskiej adw. dr. Jan Geldwerth złożył hołd pa- 
mięci Zmarłego, podkreślając Jego wielkie zasługi 
społeczne, a dr. Rudolf Beres imieniem „Ogniska 
Pracy‘ pożegnał Opiekuna i wielce zasłużonego fun- 
datora wspaniałego gmachu szkolnego. Imieniem 
grona nauczycielskiego przemówiła kierowniczka 
p. Aptowiczowa, z pośród grona uczenic pożegnała 
Zmarłego p. Justówna. 

Po przemówieniach żałobnych trumnę przenie- 
siono nad grób, gdzie odprawione zostały modły 
żałobne. Imponująca manifestacja żałobna ku czci 
zasłużonego obywatela i fiłantropa wywarła na 
wszystkich głębokie wrażenie. 

Błp. Henryk Frankel odznaczony był medalem 
Niepodległości za wybitne zasługi położone dla idei 

| odzyskania Niepodległości Państwa Polskiego w o- 
| kresie przedwojennym. 
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We czwartek posiedzenie 
© 60o Ld e e 
Komisji Królewskiej 
Londyn, 8. 2. ŻAT. Komisja Królewska od- 
będzie swe pierwsze posiedzenie publiczne we 
czwartek dnia 11 bm. Na posiedzeniu tym ma 


być przesłuchany prezydent N. O. S. p, Wł. Żar 
botyński. 


Sir Wauchope w drodze 
do Londynu 


Jerozolima. 8. 2. (ŻAT) Wysoki Komi- 
sarz wyleciał dziś samolotem do Aleksanrii 
3 z Egiptu pojedzie do Londynu, gdzie spę- 
dzi urlop i będzie również uczestniczył w 
doniosłych naradach politycznych. Przed 
wyjazdem odbył on szereg konferencyj po 
litycznych. 


Dlaczego? 


Berlin. 8. 2. PAT. W Niemczech zakazano 
rozpowszechniania książki Seydewitza i 
Doberera p. t. „Promienie śmierci i inne 


Deportacja komunistów 
z Palestyny 


Warszawa, 8. 2. (A). W ostatnich dniach de- 
portowano z Palestyny do Polski 6 tzw. niele- 
galnych emigrantów, 4 mężczyzn i 2 kobiety. 
Kilku z nich zatrzymano w Palestynie z powo- 
du uprawiania agilacji komunistycznej. Będą 
oni odstawieni pod eskortą do Gdyni. 


Forster zapowiada „zniszczenie 
katolickiej partii centrowej” 


Warszawa, 8. 2. (Sin). Gauleiter Ferstcr za- 
powiedział na zebraniu hitlerowskim w Gdań- 
sku zniszczenie partii centrowej. Wszystkie 
myśli W. M. — oświadczył Ferster, — muszą 
być zwrócone ku celom gospodarczym, dla pod- 
miesienia przemysłu i rolnietwa i dlatego musi 
być złamany opór stronnictw opozycyjnych, a 
przede wszystkim katolickiej partii centrowej. 

AR" IE ROJĄ 


rodzaje broni wojennej”, wydanej w Lon- 


dynie przez firme wydawniczą Malik. 


a 
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| PISARKA HOLENDERSKA W POLSCB 


Dziś wieczorem przybędzie do Krakowa znana 
pisarka holenderska Van Ammers, która wyjedzie 
jutro do Krynicy, Przybędzie tam już po wyjeździe 
książęcej pary. 


NA GŁOWĘ ZARZYCKIEGO NAŁOŻONO OKUP 

Jak słychać władze policyjne przeznaczyły spe 
cjalną nagrodę dla tego funkcjonariusza policyjne 
| go, klóry schwyci groźnego bandytę żywego lub 
umariego. Podobno zgłosili się szereg funkcjona- 
viuszy policyjnych. $ 


NAPAD RABUNKOWY NA UL. JÓZEFA 


Wczoraj w poludnic na ul. Józefa na wchodzącą 
do Banku Centralnego p. Dobrzańską napadł opry 
szek i kopnąwszy ją w brzuch zrabował 60 zł. — 
Dobrzańska straciła przylomność a bandyta zdołał 
zbiec. 


ŚMIERTELNY EPILOG PIJAŃSTWA 

Wczoraj pod Mydlnikami znaleziono zwłoki nie 
|znanego mężczyzny, W toku dochodzeń stwierdzo 
no, że jest to 57letoi Andrzej Wyżga, który bę- 
dąc pijany wpadł do stawu. Zdołał się wprawdzie 


Í wydostać z wody, zamarzi jednak ną śmierć, 


s: | 
DYŻURY LEKARZY I APTEK: 

Dziś mają dyżur nocny lekarze: Dr Żabiński 
Robert, Szewska 22, tel. 182-68; Dr Jurkowicz 
Amalia, Wrzesińska 9, tel. 134-805; Dr Landau 
Zygmunt, Gertrudy 2, tel. 112-83; Dr Haberfeld 
Erwin, Rakowicka 5, tel. 170-72. 

Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek gł. A-B 
42, Gertrudy 1, Krowoderska 74, Madalińskiego 
7, Krakowska 9, Mogilska 15, Brodzińskiego 1. 


POSIEDZENIE RADY M. KRAKOWA. 

W dniu jutrzejszym o godz. 6-tej wiecz. odbę- 
dzie się posiedzenie Rady m. Krakowa. Głównym 
tematem posiedzenia będzie budżet dodatkowy na 
rok 193657. Resztę porządku dziennego wypełnia- 
ja sprawy gruntowe. 


AKCJA POMOCY ZIMOWEJ. 

Obywatelski Komitet Zimowej Pomocy Bezro- 
botnym w Krakowie rozesłał w ostatnich dniach 
wymiary świadczeń od obrotu i dochodu na rzecz 
Pomocy Zimowej. Wpłaty w wysokościach usta- 
lonych w wsmiarach, wpłacać należy na konto 
PKO. Nr 415.740 a deklaracje dołączone do wy- 
miarów zwrócić do Biura Komitetu (Ratusz, I p. 
drzwi Nr 16). 


KOBIETA MIESZCZAŃSKA W PALESTYNIE. 

Dziś godz. 530 dr Barbara Lindenbaum-Gott- 
lieb wygłosi referat na ten interesujący i aktual- 
ny temat na podwieczorku towarzyskim WIZO 
(Szewska 4 I p.) Goście mile widziam. 


IDEOLOGIA ACHAD HAAMA — A DZISIEJSZA 
RZECZYWISTOŚĆ ŻYDOWSKA 

Odczyt na ten temat wygłosi dzisiaj, tj. we wto- 
rek p. prof. Szmulewicz w Stow. „Solidarność“ 
B'nei B'rith. Początek o godz. 8.30 wiecz. Wstęp 
dla członków i wprowadzonych gości. 


DO WIADOMOŚCI POSIADACZY POLIS 
NA ŻYCIE TOW. AUSTRIACKICH. 

Staraniem Związku Lokatorów obecnie miesz- 
czącego się przy ul. Batorego 5, odbędzie się w 
dniu 1 bm. tj. we czwartck o godz. 7-mej wiecz. 
w sali Stowarzyszenia Kupców ul. Grodzka 43, 
zebranie posiadaczy polis na życie Tow. austriac- 
kich, a to celem zajęcia w sprawie przyśpiesze- 
nia rcalizacji tychże połis odpowiedniego stano- 
wiska, 

ŻONA ZRANIŁA GO NOŻEM. 

Juszczak Jan (lat 52), zam. przy ul. Skawińskiej 
13, w stanie podchmielonym wszczął awanturę i 
bójkę ze swoją żoną Anastazją, która w czasie 
bójki ugodziła go nożem, zadając mu ranę ciętą 
w prawym przedramieniu, Juszczak udał się na 
Pogotowie Ratunkowe, gdzie mu ranę opatrzono. 


STRZELANINA NA KRĘGIELNI. 

Na kręgielni przy ul. Parkowej, Jan Jarzyna 
(lat 34), szofer, zam. w Kobierzynie 25, postrzelił 
z pistoletu kal. 6.35 Józefa Królikowskiego (lat 
81), majstra murarskiego, zam, przy ul. Dembow- 
skiego 10. Jarzyna został zatrzymany. Postrzele- 
nie nastąpiło w czasie awantury. Stan postrzelo- 
nego jest dość ciężki. = 


ZATRUCIE GAZEM ŚWIETLNYM. 

W domn przy ul. Grodzkiej |. 26 uległa za” 
truciu gazem świetlnym Antonina Cyranówaa, 
(lat 24), służąca. Domownicy stwierdzili wzzo” 
raj rano, że kurek w kuchni był odkręcony, a 
gaz ulatniał się nazewuątrz, powodując zatru- 
cie Cyranówny. 

Cyranówna przewieziona została do szpitala 
Ubezpieczalni Społecznej. Narazie nie ustalo- 
no jeszcze, czy” jest to nieszczęśliwy wypadek 
czy też zamach samobójczy. 

| z 
— HASZACHAR ~ PRZEDŚWIT. We czwartek 
11 bm. o godz. 8 wiecz. plenarne zebranie z refe- 
ratem tow. dra I. Schwarzbarta na temat „Ogól- 
ny syjonizm na rozdrożu”. Goście mile widziani. 


Dziś sprawa dekretu 
leśnego w Sejmie 


, Warszawa, 8. 2. (Sin). Jak już podaliśmy, 
Jutro odbędzie się posiedzenie Sejmu. Głów- 
nym przedmiotem, zainteresowania jest nie ty- 
le ustawa inwestycyjna, która zostanie oczywi- 
ście przyjęta, ile eprawozdanie posła Dudziń- 
skiego o projekcie nowelizacji dekretu leśne- 
go. Minister Poniatowski oświad.zył się prze- 
ciwko nowelizowaniu dekretu nietylko w imie- 
niu wlasnym, ale również w imieniu rządu. 
Wobec tego posiedzenie zapowiada cię cieka- 
wie, gdyż nie eą wykluczone — jak twierdzą 
~ pewne konsekwencje polityczne. Oczywiś- 
ele, że konsekwencje te mogą być raczej do- 
Kkliwe dla Sejmu, a nie dla rządu. 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 9 lutego 1937 


ICH TROJE 
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rewelacja światowej kinematogralii! 
wkrótce |! 


Rozstrzygnięcie konkursu urbanistycznego 
na uporządkowanie Rynku krakowskiego 


Wczoraj o godz. 1%-tej w południe odbyło się 
na Ratuszu krakowskim posiedzenie Sądu kon- 
kursowego dla rozstrzygnięcia konkursu urbanis- 
tycznego uporządkowania Rynku Gł. Pl. Mariac- 
kiego, Małego Rynku i Pl. Szczepańskiego. Posie- 
dzeniu przewodniczył w zastępstwie prezydenta 
m. dr M. Kaplickiego, który udał się na tereny 
zagrożone wylewem Wisły — wiceprezydent dr 
Klimecki. 

Sąd konkursowy, który, jak wiadomo, przyznał 
dwie drugie nagrody pracom Nr 4 i 8, dwie trze- 
cie nagrody pracom Nr 1 i 5, dokonał wczoraj ot- 
warcia kopert, zawierających nazwiska autorów 
nagrodzonych prac 

Autorem prac Nr 4 jest arch. Franciszek Mą- 


czyński, w Krakowie. Projekt Nr 8 nadesłał Inż. 
arch. Zbigniew Wzorek ze Lwowa przy współ: 
pracy Zygmunta Podgórskiego, Gustawa Błahuta 
i Tomasza Kormackiego. Praca Nr 1, która otrzy- 
mała trzecią nagrodę została wykonana przez 
arch. Michała Klimkiewiczą i inż. arch. Bolesła- 
wa Lachowskiego z Warszawy. Autorami pro- 
jektu Nr 5 sa inż. arch. Kazimierz Józef Dzie- 
woński i inż. arch. Czesław Gawdzik. 

Sąd konkursowy postanowił, że koperty z naz- 
wiskami autorów prac nie nagrodzonych mogą 
być odebrane w Zarządzie Miejskim w Krakowie 
przez okres 3 miesięcy za okazaniem recepisów 
nadawczych, po czym zostaną zniszczone. 


Kraków mobilizuje wszystkie siły 
chy uchronić się przed wylewem Wisły 


W związku z sytuacją wód na Wiśle udali się 
wczoraj wicewojewoda dr. Małaszyński, prezydent 
m. Krakowa dr. Kaplicki, naczelnik WydziałU Wo- 


dnego Urz. Wojew. inż. Bielański, komisarz powo- ` 


dziowy radca inż. Fiszer i nadradca Województwa 
inż. Tiel na tereny zagrożone wylewem. 

Jak się okazuje zator lodowy utworzył się na 
przestrzeni 8 kilom. między Sciejowicami i Prze- 
gorzałami. Popod zatorem jednak woda przepływa 
swobodnie i na brzegi nigdzie się nie przedostała. 
Wskutek wspomnianego zatoru i zamarznięcia Wi- 
sły w zakolu wawelskim wody uległy pewnemu 
spiętrzeniu. 

Celem zabezpieczenia krakowa przed wylewem 
zarządzono uwolnienie od lodu wszystkich filarów 
mostów na Wiśle i usunięcie pokrywy lodowej na 
zakolu wawelskim. Prace te wykonają w najbliż- 
szych godzinach także przy użyciu materiałów wy- 
buchowych saperzy. 

Dopływ wody z Rudawy dv Młynówki został za- 


mknięty, aby dzięki temu wody znajdujące się na 


* sąsiadujących polach mogły swobodnie spłynąć ko- 


rytem Młynówki. 

Wedle opinii fachowców vbecne warunki dla 
Krakowa zapowiadają się korzystnie, ponieważ nie- 
ma nagłej odwilży, a noce są jeszcze mroźne, wo- 
bec czego woda nie przypływa zbyt szybko. 

Prezydent dr. Kaplicki wydał mimo to zarządze» 
nia uruchomienia pogoiowia na wypadek wylewu, 
przy czym zmobiłizowane zostały zarówno siły 
techniczne, jak i robotnicy, aby w razie ewentual- 
nego niebezpieczeństwa przeciwdziałać. 

Na terenie Zarządu Miejskiego czynne są stałe 
dyżury w biurach Miej. Wodociągów i Kanalizacji. 
Telefony pogotowia Nr. 138-25, 102-99, względnie 
Nr. 127-50 (mieszkanie radcy inż. Fiszera). 

W godzinach południowych stan Wisły pod Kra- 
kowem wynosił 30 cm. poniżej zera wodowskazu, te 
znaczy przybrał o 210 cm. ponad średnio normalny * 
stan wody. Do stanu alarmowego braku 2 m. 30 cm. 
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DELA LIPIŃSKA - LIPINSKAJA 

słynna międzynarodowa diseusc, której występy 
cieszą się w Krakowie wielkim powodzeniem, wy 
siąpi w środę 10 bm. w Starym Teatrze z boga- 
tym programem wśród którego obok specjalnie 
przez artystkę odtwarzanych, zawsze frapujących 
„figurynek z własnego albumu” usłyszymy szereg 
piosenek polskich współczesnych autorów jak: 
Tuwima, Gałczyńskiego, Elola i innych. Dela Li- 
pińska - Lipinskaja to artystka o wielkiej kultu- 
rze i muzykalności, temperament zaś i wdzięk, 
doskonała dykcja oraz przezabawny humor zwła- 
szczą w groieskach sprawia, że każda jej piosen- 
ka pozostawia moc wrażeń artystycznych. 


— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś i 
jutro, gorąco przyjęta na premierze i dalszych 
przedstawieniach, lekka, dowcipna komedia mu- 
zyczna „Krawiec w zamku” P. Armonta i L. 
Marchand'a, z muzyką AJ. Steinbrechera. — W 
czwartek, po cenach najniższych „Nieusprawied- 
liwiona godzina” St. Bekefil'ego. 

— „KOBIETA Nr 14” („Śprawiedliwość”) sztu- 
ka Marceliny Grabowskiej, będzie najbliższą pre- 
miera teatru im. J. Słowackiego. 

— Z TEATRU „BAGATELA”. Dziś urocze wi- 
dowisko rewiowe w 20 obrazach pt. „Różowy 
walc“ które stalo się prawdziwą i w całym tego 
słowa znaczeniu sensacją artystyczną sezonu Począ 
tek przedstawień © godz. 7 i 9 wiecz. 

— EMIL TEMANYI, świetny skrzypek- 
wirtuoz, który dzięki wielkiemu talentowi, 
niesłychanej technice i fenomenalne) muzykalnoś- 
ci zyskuje sobie na estradach koncertowych peł- 
ne entuzjazmu i podziwu uznanie publiezności i 
prasy, wystąpi tyłka jeden raz, a to w czwartek 
11 bm. w Starym Teatrze. 

— KONCERT KAMERALNY ŻYD. TÓW. MUZ. 
odbędzie się jutro, we środę godz. 8.15 wiecz. w 
saji klubu syjonistycznego (ul. Grodzka 71, Ł1). 
W programie: Beethovena III sonata wioloncze- 
lowa, A-dur i Schuberta (Forellen —) kwintet. 
Wykonawcy; pp. Zimmermanowa (fortepian), dr 
Eibenschiitz (skrzypce), prot. Schłeichkora (wio- 
la), prof. Wasserman (wiolonczela) i prof. Ku- 


Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI 


Za granicą interesują się 
polskimi inwestycjami 


Warszawa, 8. 2. (A). Polski plan inwestycyj- 
ny wzbudza zainteresowanie również w zagra” 
nicznych sfenach przemysłowych. Ostatnio ba- 
wili w Warszawie przedstawiciele przemysłu 
framtuskiego i belgijekiego, zainteresowanego 
w budowie dróg, nawierzchni ulicznych i urzą- 
dzeń miejskich. Rozmowy przeprowadzone z 
czynnikami miarodajnymi miały charakter in- 
formacyjny. 


Marian Czuchnowski znów 
pociągnięty do odpowiedzialności 


Warszawa, 8. 2. (A). Znany poeta chlopski 
Marian Czuchnowski został pociągnięty do od- 
powiedzialności sądowej za niedozwolone opu- 
szczenie swego miejsca etałego zamieszkania 
wskutek wyjazdu na kongres Stronnictwa Lu- 
dowego. Po ostatnim wypuszczeniu go z wię- 
zienia Czuchnowski podpisał zobowiązanie nie- 
wydalania się z miejsca zamieszkania. 


Warszawa, 8. 2. (A). W najbliższym czasie 
ukończy kure policyjny 51 nowych policjantek. 
Pozwoli to na zwiększenie kadr policji kobie- 
cej we wszystkich większych miastach Polski. 


czera (bas). Słowo wstępne o muzyce kameralnej 
wygłosi dr Apte. 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 


ADRIA: „Romeo i Julia" (Norma Shearer). 

APOLLO: „Królowa Dżungli" (Dorothy Lamour, 
Milland). 

ATLANTIC: „Rok 2000“ wg. Wellsa „Takie są dziewczą- 
ta* Carola Lombard. 

DOM ŻOŁNIERZA: „Caly Paryż Gpiewa". 

MUZEUM: „Mały Pułkownik". 

PROMIEŃ: „Dzieci szczęścia”, 

STELLA: „Śmiertelny ekok“ (Harry Peel) — film nie: 
miecki. 

SZTUKA: „Zapomniana symfonia", 

VUCIECHA: Dziewczę s Prateru. 

WANDA: „San Francisco“ (Jeanette Mac Donald 
Clark Gable). 


Ray 
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Poczte szyirową 
inseratową 


należy wrzucać w ciągu 
załego dala 


tylko 
do skrzynki 


wmurowanej w bramie 

przed „Nowym Dziennikiem“ 

a którą opróżnia się 
6 rezy dziennie. 


Wolne „posady: 


FOTOGRAFÓW  Leikarzy 
poszukuję. Zgłoszenia (zna 
czkiem) pod „Rentowne'" 
do Adm. Nowego Dzienni- 
ka. 460g 


Posad poszuka: 


DAM wiekszą sumę 28 
wyrobisnie dobrze płatnej 
posady. Zgłoszenia do Ad 
min. Nowego Dziennika 
pod „Wyższe wykeztatce- 
nie". 453g 


KORESPONDENT polsko. 
niemiecko - francuski, 3 
dobrą praktyką binrową i 
handlową oraz  księgowo- 
ścią sznka posady. Zgło- 
szenia do Adm. Nowego 
Dziennika pod „Prosperite* 

395 


PRZEPISUJĘ na maszynie 
wszelkie podania, rękopi= 
wy, prace lekarskie, nauk. 
literackie i t. p. oraz ko= 
respondencją  polsko-nie« 
miecką. Ceny b. przystęp- 
ne. Tel. 109-97. Związek Urz. 
Pryw. Place WW. Świętych 
8. I. p. Voglówne. 282b 


POLSKO . niemiecki ko- 
respondent buchalter- bia 
łansista, lat 31 reprezenta- 
tywny przyjmie posadę lub 
zastępstwo. Loewy, Bielsko 
Mickiewicza 3. 177k 
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LEKARZ . dentystka do- 
któr młoda  samodzielaa 
poszuknje posady  Zgłe- 
szenia Nowy Dziennik 
sub: „Większe miasto“. 
359g 


CUKIERNIK - oiastkarz, 
wszechstronnie kwalifiko- 
wany poszukuje posady. — 
Zgłoszenia Nowy Dziennik 
„Ciastkarz'. 329g 


URZĘDNIK z  długolet- 
nią praktyką w przedsię- 
biorstwie naftowym, po- 
szukuje posady biurowej 
jako księgowy, magazyni”r 
itp. Branża obojętna. — 


Zgłoszenia: Nowy Dzien- 
nik pod „Biegły“ 166g 
BIELIŻŹNIARKA, specja- 


listka koszul męskich szy» 
je po cenach niskich. Obren 
stein, Paulińska 14. 


AKUSZERKA  rutynowa- 
na absolwentka Szkoły 
Położnych przy szpitalu 
św. Łazarza w Krakowie, 
ż dyplormem celującym i 
kilkuletnią praktyką. Siła 
zdolna, bezwzględnie odpo 
wiedzialna, poszukuje odpo 
wiedniej posady. Zgłosze- 
nia pod „Akuszerka*, Kra. 
ków, skrytka pocztowa 
238. F703 


SYMPATYCZNA bardzo 
pracowita 39-letnia Żydáw- 
ka poszukuje posady jako 
gospodyni do starszego 
wdowca lub do dworu al- 
bo do większego gospodar- 
stwa jako zarządczyni do- 
mu. Barta Linzer dwór 
Rzeczyca poczta UHNÓW, 
Małopolska, 8952 


PANI, władająca polskim 
i niemieckim, samodzielnie 
prowadziła szereg lat go. 
spodarstwo domowe n su- 
motnego pana w Poznań 
skim posznkuje odpowied 
niej posady. Oferty pod 
„E. H.* do Adm. Nowego 
Dziennika. Òk 


— Właśnie czytam, że w Chinach mąż po- 
znaje żonę dopiero po ślubie. 
— Czy tylko w Chinach? 


PRENUMERATA w Krakowie z odnosze- 
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji 
i z przesyłką pocztową « +» + Miesięcznie zt. 4.30 kwartalnie zł. 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie zł. 7.50 kwartalnie zł. 22.50 
OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 lz- 


mów po 38 mm. 


Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik“: Zygmunt Hechwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanter. 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 9 lutego 1937 


-„Jifeteśy. handlowo *: 


SPÓLNICZKĘ do wydzior- 
żawienia pensjonatu po- 
szukuje osoba fachowa. 


Zgłoszonia Nowy Dzieanik 
pod „Prompt“. 


4017 


NOSZONĄ garderobę kupu 
«+, płacę dobrze. Goldberg: 
Gazowa 11, tel. 168-21. 

841g 


„Sprzedaż. : 


WYPRAWKI 
dla NIEMOWLĄT po ce- 


kompletne 


Bohrer, 
691k 


nach zniżonych. 
Floriańska 27. 


SPRZEDAM w  śródmie- 
ściu zaprowadzoną księgur 
nią i antykwarnię za zł. 
2.500. Kraków, Gołębia 20, 
Księgarnia. 4502 


FARBY — LAKIERY 
specjalne najtaniej - 
„PARBOBLASK* 
Kraków, Kalwaryjska 2%, 
tel. 149-79. 


KRAWATY stare przetarte 
przerabiam na nowe Pod- 
zamcze 22 ofic. I] piętro, 
m. 10. 


SKLEP farb do odstąpie- 
nia względnie obszerny lo- 
kal do wynajęcia. Rynek 
Podgórski 14. 4532 


MASZYNY do pisania. — 
Sprzedaż — zamiana — ku- 
pno. „Maszynodom* Max 
Löwenstein, Kraków, — 
Zwierzyniecka 11. 571k 


KTO wyrabia torby pavie 
rowe z sznurkamii Oferty 
Krynica Poste - restante 
Pilet 06438. :535 


WYKWINTNE obiady 1 zł. 
wydaje inteligenma rodzi 
na żydowska. Brzozowa 
12, m. 3. 381g 


UNIEWAŻNIAM dowód o- 
sobisty Nr. 2511 wydany 
przez Urząd Miejski Kra- 


ków, ną nazwisko  Szaja 
Weitzenblum, Kraków — 
Podbrzezie 2. 4552 


Zdrojowiska 


ZAKOPANE PENSJONAT 


dla DZIECI „OPIEKA'" 
Drowej BLOCHOWEJ. Ta. 
ni pobyt dla dzieci, zniż- 
ki dla osób towarzyszących 


Tel. 1557, ul. Kasprusie- 
Zagórze. ESIE 
ZAKOPANE „WOŁODY. 


JOWKA“ zarząd SINGE- 
RÓW, ul. Sienkiewicza — 
tel. 1779. W każdym poko- 
ju woda bieżąca ceutralao 
ogrzewanis i radio. Obok 
ślizgawki stadionu wWyŚC:= 
gów konnych + terenów 
narciarskich, Towarzystwo 
doborowe. Kuchnia wy- 
kwintna. Oeny przystępne. 
Prospekty na życzenie. 

353k 
M „LEZ R 
ZAKOPANE -~ pensjonat 
„ORAWA“ pod zarzątem 
Bajtnerowej. Kuchnia ry: 
tualna. Poleca pokoje sło- 
neczne. Ceny niskie. 

otik 
En o 
KRYNICA „BAJKA“ na 
przeciw Nowych Łazienek 
Telefon 2%. — pod za“ 
rządem Drowej R. Li 
WOWEJ i © GOLIGE- 
ROWEJ. Nowoczesny kom 
fort — centralne ogrzewa- 
nie — wykwintna kuehnia. 
Ceny przystępne. 


ZAKOPANE. Komfortowy 

pensjonat „ORLĄTKO* po- 

leca się. Ceny niskie. 
461kr 


KRYNICA — pensjonat 

„RIVIERA“ tel. 225 poleca 
pokoje pełnokomfortowe — 
centralne ogrzewanie salon 


bridgeowy, radio, kuchnia ' 


<rykwintna i obfita. Ceny 
przystępne. Zarząd R. Glar 
sowej i A. Haberowej. - 


17145 | 


KRYNICA „PODHALE“ 
pełnokomfortowy pensjo- 
nat pod kier. Brandowej 
poleca pokoje z wykwint- 
nym utrzymaniem. Tele- 
fon 516. 219k 


ZAKOPANE. Pełnokomtior- 
towy Pensjonat „WERSAL? 
Krupówki. Gruntownie od- 
nowiony. 30 słonecznych 
pokoi z bieżącą zimną I go 
rącą wodą. —= Salony 
Bridgeowe —  towarzy- 
skie. Znana kuchnia wy- 
kwintna. Zarząd: Scherer- 
Bebenowa, tel. 1299. 1525k 


VVYVVVVYV 


Wzorowa pracownia dla 
napraw maszyn biurowych 


UHER i ABSLER 
Kraków, św. Jana 14 


Tel. 109 05 


Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów. 


Mauka i- Wychowanie 


STENOGRAFII NOWO- 
CZESNEJ metodą udosko- 
naloną najszybciej wyu* 
cza ZOFIA  SCH6NGU- 
TÓWNA W. W. Świętych 
8 I. p. front, tel. 109-97, — 
Opłara MINIMALNA. 

590k 


LEKCJE hebrajskiego po- 
jedyncze i kolektywne po- 
cenach nmiarkowanych 
przyjmuje: Szewach Wal- 
kowski, Kraków. Miodowa 
22, II p. 385b 


PRAKTYCZNA ZNAJO. 
MOŚĆ OBCYCH JĘZYKÓW 
dostępna dla każdego. Proe 
spekty wysyła Stanisław 
Goldman, Kraków, Szewska 
1. 446k 


ZA obiady lub skrom- 
ne wynagrodzenie obejmą 
lekcje. Zgioszenia do Adm. 
Nowego Dzienika pod „Na- 
nczycielka gimnazjalna*. 

629k 


W NAJBLIŻSZYCH dniach 
rozpoczynamy SPECJAL- 
NIE DLA OSÓB O WY. 
KSZTAŁCENIU ŚREDNIM 
I WYŻSZYM  (pozakurso» 
wą)  Z-miesięczną naukę 
KACHUNKOWOŚCI (księ- 
zowości). Ilość miejsce ogra 
niczona. Zgłoszenia codzien 
nie od 8—10 1 16—18-ej. — 
KIEROWNICTWO KUR- 
SÓW HANDLOWYCH S. 
GRYSZPANA, KRAKÓW, 
SAREGO 12. 

463k 


INSERATGOW 
DROBNYCH 


ale przyjmuje elę 
telefonicznie 
tylko wprost 
w Adminiatracj 


i wyłącznie 
ZA GOTÓWKĄ. 


Pocztę szyfrową 
odbierać można tylko 
w ciągu 14 dni od daty 
ukazauia się odnośnego 
taszratu. 


JĘZYKI — Znakomitą me 


todą Ansona — ZŁ 4.— 
miesięcznie. Krowoderska 
5. s5sg 


NA pięciomiesięczny KURS 
KSIĘGOWOŚCI korespon- 
dencji etcet. FEINBERGA, 
Starowiślna 28 przyjmuje 
sią WPISY codziennie. 
187 


POKÓJ frontowy, osobu;, 


łazienka, utrzymanie 1-2 
osobom. Kraków, Kreme- 
rowska 16, m. I. 4047 


LOKAL sklepowy z urza- 
dzeniem dogodne warunki 
zaraz oddam. Wiadomo" 
z grzeczności Kraków. — 
Grodzka 27. buk 


POKÓJ z osobnym wej- 
ściem do wynajęcia. (ier- 


trudy 29, m. 9. 401 


MIESZKANIA czteropoko- 
jow' 1 trzechpokojowe ķom 
fortowe, III p. nowy dom 
Krakowska 2 od lipen 
Tel. 147-12, 6935 


DO wynajęcia w śródmie- 
ściu połowa lokalu. Ksiv- 
garnia ul. Gołębia 10. 


g 
HALE fabryczne nowo- 
wybudowane, około 1000 


m32, woda, elektryka, w 
całości lub częściowo od 
zaraz do wynajęcia, Wia- 
domość Płaszowska 45 — 
tel. 120-40. 1088k 


PANIENKĘ z lepszego do- 
mu przyjmę na wspólne 
mieszkanie od zaraz. Cena 
przystępna. Bonifraterska 
3, II. p. m. 6. 


SMACZNE obiady po zni- 
żonej cenie wydaje się. — 
lctla 111/1 p. m. 1. 


POKÓJ umeblowany dls 
pań lub panów z utrzyma- 
niem ew. bez zaraz do wy- 
najęcia. Zgłoszenia Dietla 
LI m. 7 


RRYNICA 
PENSJONAT LOTOS CuZenek". Ter 2S2) 
pod zarządem 


Drowej R. i S. WAHRHAFTIGOWEJ 


Pełny komfort — Ciepła i zimna woda — Centralne 
ogizewanie — Pokoje sioneczne — Kuchnia wykwintna 


Ceny niskie 


Cały rok otwarty 


MIŁA ŻONA 


— Jeszcze jedno słowo. a zostanę wdową! 


CENY w złotych: L strona 1.25. — Tekst. 1.—. Nadesłane 0.75.— Za tekstem 
0.25. — Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. Gratu- 
lacje i kondolencje do 4 wierszy zł. 5—, Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
Zł, 10.—, Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10.—. Nekrologi (klepsy- 
dry) do 60 mm. w l. łamie Zł. 20.—, Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 
256%, za druk kolorowy 50%. 


„NOWY DZIENNIE* wychodzi codziennie, także w poniedz. I dni poświąt. 


Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków; Orzeszkowej 7, — pod zarządem Maksymiliana Feldmana. 


